


 

Digitization of the scientific library of the  

State Museum of Natural History of NAS 

 

 

Fontenelle P. Rozmowy o wielkości światów / P. Fontenelle; z 

Francuskiego na Polski ięzyk przes X. Eustachiego Dębickiego 

przetłomaczone. – w Warszawie: w Drukarni J. K. MCi, y Rzeczy-

Pospolitey u XX. Scholarum Piarum, 1765. – 138 s. (published in 

1765) 

 

Download a copy of the book from the site: 

http://libsmnh.com.ua 

 

Permanent link to the book page: 

http://libsmnh.com.ua/books/fontenelle_p/ 

http://libsmnh.com.ua/
http://libsmnh.com.ua/books/fontenelle_p/














nu a lij-



weyrzawfzy okiem., y ufifowanie 
moie pochwalić, y kofzt z ftrony 
druku na Siebie przyi^ć dobro­
tliwie raczyłaś. Wigcey nieró­
wnie to fzczupfe dzieło nabędzie 
ceny od Wielkiego Imienia W. 
X. MCi, którym w Oyczyftym 
igzyku nafzym zafzczycać fig po­
czyna, niżeli z fiebie przez do­
wcipne wynalazki może bydż 
warte. Boć to prawda ieft, że 
tym okazaley każda rzecz wyda- 
ie fig, im fig wigkfzy blafk świa­
tła o nig obiia. Ozdoby te, któ­
re z Nieśmiertelnych Przodków 
W. X. MCi, na Ofobg ley fzezg- 
śliwym Dziedzictwem fpadły, 
powigkfzone Koili gacya z nay- 
pierwfzemi wOyczyżnie Doma­
mi, nawet związkiem Krwi z 
Królami Polfltiemi na naywigk- 



izy Stopień okazałości wyniefio- 
ne, nadtoby były dc zalecenia 
tey nie wielkiey Tfomacza robo­
ty, ale ofobifte W. X. MCi przy­
mioty, niewzrufzona ku BOGU 
Religia, gruntowna Cnota, bu­
dujących wielce obyczaiow przy- 
iemność, modrość, ludzkość, ku 
Naukom y rozkrzewieniu rodo­
witego igzyka przychylność, y 
rozliczne inne umytfu y ciała da­
ry, ktoremi W. X. MC przedzi­
wnym Pici Swoiey wzorem y 
przykładem pVzyfziym wiekom 
pamiętnym ftaiefz lig, daleko cel- 
nieyfzy tey pracy moicy zafzczyt 
czynią. Niewgtpię zatym, że 
W.X.MC zadatek ten uffug mo­
ich y głębokiego ulzanowania 

* z takim przyimiefz umyffcm, z 
iakim ia go obowiązany z wielu

miar



miar Ruga ofîaruiç, a tym famym 
upewniony o Łafce y Protekcyi 
Pańfkiey ftawfzy lig, iak rozkazy 
W. X. MCi tym ochotnicy peł­
nić > tak za ley pomyślne wc 
wfzelkich zamyflach powodze­
nia, czeriłwośc zdrowia, y dłu­
goletnie życie, Zaftgpcg nieudol­
ności moiey BOGA błagać, do 
moiey powinności należy rzecz 
uznawać zawfze bgdg^

W.X.MCi Dobrodzieyki

i Haytmiżeńfty Sługa

X. Euftachi Dgbicki S. P
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PRZEMOWA
AUTORA,

j^rP-'B 0 mi fię teraz właśnie przytrafia, czt» 
J» •* ®! go niegdyś doznał Cyc er o, przedfię- 
^!©<^ wziąwfiy w fwoim tezy ku o rzeczach 
Filozojicznych pijać, o których do lego czaju pa 
Grecku tylko pijano. Powiada on, ze pospoli­
cie mowiono, iz pijtna iego w tey mierze wcale 
niepozyteczne będą, z tey przyczyny; ze zato­
pieni w Filozofii ludzie, wiele pracy podiąwfiy 
na wyfiukaniu iey w Autorach Greckich, ntniey 
dbać będą o Autorow Łacitifkich iako nie ne 
fwym originale będących, żadnego zaś do Filo­
zofii niemaiący przywiązania, czy w Greckich 
czy w Łacihfkich Autorach zamykaiącą fię ro­
dnie zaniedbaią. Nato tenże Jam Cycero od­



PRZEMOWA

powiada, że rzecz ta wcale przeciwnie fię fia* 
nie, gdy y nieznaiący fięna rzeczach Filozofi­
czny cli.przez famę wyczytania ich z Xiąg Ła~ 
emjkich łatwość do uczenia pę onychze zach^- 
conemi zoftaną, y ci którzy ie iuż z Greckich 
originałow wyczerpali, tym bardziey będą cie­
kawi widzieć iakim fpofobem y zdatnością uf 
Lacińfkim wyrażono ie ięzyku. ffakoż flufina 
ta Cycerona była odpowiedź, wy foki lego ro­
zumy wzięto śc którą miał, upewniała Go o po­
myślnym fiiut&u tego nowego dzieła które Wyda­
wał. Lecz mnie co Jię tycze, żadnego dla mnie 
nieupatruię fundamentu, czemubym w przed­
sięwzięciu nic prawie od przedsięwzięcia ffego 
nierożniącym Jię, równe mógł mieć o Dziele mo­
im rozumienie. Przedfięwziąłem Folozofią pi- 
fać fpofobem takim, któryby zupełnie niebyt Fi­
lozoficzny, /taranie moie było tak ią wyłożyć, 
żeby ani nazbyt czcza y bez rozrywki dla cie­
kawych, ani lekkomyślna dla uczonych ludzi 
niebyła. leżeli zaś podobnie kto o mnie mówi, 
tak niegdyś o Cyce l'ouïe, że takowe dzieło nie- 
prxyda  Jię ani mądrym którzy Jię z niego nic nie- 
naiwzą, ani ciekawym, którzy nie będą clicie li 
X tego profilować, tym tak odpowiedzieć nie- 
śmiem, iak niegdyś Cycero odpowiedział. Mo­
że to być, że ia fiukaiąc fpojbbu nbym Filozo- I 
fią wfiytkim pożyteczną uczynił, na takibym 
trafił, przez któryby niekażdy mógł z niey od­
nieść pożytek. Pogodzić to y przodek w tey 
mierze trzymać arcy trudna. Dlaczego nigdy 
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fie druglrmznntakąnieodważę trudność. Prze* 
jłrzegam zaś tych, którzy czytać zechcą tę 
Wiązkę y którzy maią iakążkolwiek wiadomość 
Fizyki, iż ia niemy ile z gruntu ich uczyc, ale 
tylko uczynić zabawkę, pokazuiąc im to fpsfo- 
bem iakimfi niezwyczaynym y ciekawym, co oni 
iuż zupełnie rozumieią. Przeflrzegam y tych 
dla których ta mat ery a ieft nowa, iż koniec moy 
byt z ukontentowaniem umyjlu złączyć pożytek. 
Ci więc co famego pożytku upatrywać zechcą, 
iako y ci którzy famego ukontentowania, nlezgo- 
dzą fię z intencyą dzieła mego. Niefczycę fię, 
żem ivybral materyą z całey Filozofii naycie- 
kawfśą, bo rozumiem že nas nic bardziey inte­
resować nie powinno, iako zęby ćmy wiedzieli, 
iak ten lwiąt ftworzony ieft, czyli inne podobne 
fą kwiaty na który My znay dowali fię mießkan- 
cy. Ale z tym wßytkim, kto chce, niech fię tynt 
zatrudnia, ci, którzy czas łozą na rozerwanie 
wnyflu, tym fpofobem zabawić fię mogą, ale ni- 
Jtogo wieprzy muß am. Zażyłem do tych- Ro­
zmów Damy, ktorey Filozofii uczę niemaiącey 
o.niey żadney wiadomości. Rozumiem ze ten 
hfitałt rozporządzenia materyi uczyni dzieło 
mole przyiemnieyße y inne zachęci Damy, ktort 
w poymowaniu rzeczy Filozoficznych y na krok 
nieufiąpią imaginowaney odemnie Margrabiny. 
Aże niechciałem Syftema zakładać na powietrzu 
y bez żadnego fundamentu., zażyłem do tego 
iyle Fizyki, ile wyciągała potrzeba. Szczę- 
tcwm iednak znayduią fię w tey materyi rzeczy

Ah Fizyczne 
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fizyczne Jame z fiebie ukontentowanie przyno» 
fiące, takdakce, iż tegoż famego czafu, któ­
rego rozum kontentuią,przedziwny razem ima- 
ginacyi wyflawuią widok. Kiedy mi przypadły, 
iakowe trudności, dodałem im obcey ozdoby. 
Tak I'Eirgiliuß' wśKięgach o Gojpodarßwie, tak 
Cwidiuß w Xiçgach de Arte &c. lubo lego ma­
teny a znatury była wefoła częjło w inne mctte- 
rye wyboczali gdzie czczość rzeczy zachodzi­
ła. JJawtękfią tego maiąc potrzebę, przecież 
u) tym ieflem oftczędny a nawet y to naturalną 
przeplotłem konwerfacyą y tam tylko za bywam 
gdzie łatwo bez prżyfaiy może mieć mieyfce. 
Takowych odßepow więkfią część położyłem w 
początkach dzieła, bo na tenczas umyß nieieß 
ießcze przyzwyęzaiony do tych poymowania 
rzeczy,które mu wyftawićprzedfięwziąlem. Nie­
chciałem zas zainey względem miefikańcow na 
Planetach przypuficzać imaginacyi, k tor aby 
w cale niepodobna była y chimeryczna, o tym 
tylko mówiłem, o czym Jię rozumnie pomyślić 
może y co fię na obferwacyach Aßronom'cznyck 
gruntuie. Żnaydzie Jię tu y prawda, znaydzie 
y faß, lecz ie zawße łatwo rozeznać można, 
tipornie iednak iakoby ßczerey prawdy tego Sy- 
ftema utrzymywać nie ieß moie przed/ięwzięcie. 
Na końcu tey Przemowy rozmowie niiJię ießcz» 
trzeba z ftrupulatami, którzy mogą rozumieć, 
ze ztąd iakie niebejpieczenßwo dla IPiary wy- 
tiika, gdy miefikańcow oprocz ziemi na innych

ofaclzam 
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.tfadzam Planetach. Przeto oświadczam fię ia- 
wnie, ze naymnieyßego w tym dziele Wierze 
.uficzerbku uczynić niechcę, iezeli zaś co nie- 
zwyczaynego kto w nim upatruie, to fię wflytka 
do tego ściąga, ze wßytkim ogolnie Planetom 
obywatelow naznaczam, w czym maty iniagina- 
cyi błąd poprawić potrzeba. Bo kiedy kto mó­
wi, ze Xięźyc ma miefikańcow, ty fobie zaraz 
takich wyßawiaß w imaginacyi ludzi, iacy my 
iefleśmy, apotymiezeliś Teolog wiele upatruieß 
trudności, ter ieß; Potomkowie Adama niemogli 
fię doflać do Xięźyca, ani bfad fwych załozyć, 
a zatym ludzie będący na nim, niefą Adama Sy­
nami. Nienamieniam innych trudności, wflytkie 
do tegoż famego zmierzaią końca, których uła­
twienie wcale nieieß potrzebne. Iffiytka tru­
dność natym zawißa, tako fię na Xięźycu mogą 
znaydować ludzie? ia zaś miefikańcow tylko not 
Xięzycu mi.eßcze, ale fię nieupieram aby ci 
tniefikańcy nie inne byty ßworzenia, tylko lu­
dzie. ffakiez to więc ßworzenia? iam ich 
niewidział y nie dlatego o nich pifię, iakobym 
ich widział. Nie rozumiey zaś zęby to byt moy 
wybieg, którym fię chcę z zarzutu twego wy­
wikłać, fam uznaß, ze niepodobna rzecz, aby 
ludzie na Xiezycu byli, gdy uwazyß niejkol* 
czoną rozność która fię koniecznie w natury 
dziełach wydawać powinna. To wyobrażenie 
w natury dziełach rozmaitości w catey tey Xiąz- 
ce wfpominą fię, o ktorey żaden Filozof wątpić 
niemoze. Dlaczego od tych tylko fpodziewain

fię Z»»
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fie zarzutów, którzy zgruntu Rozmow tych nie» 
tzytawßy mówić o nich będą. Ale nawet y tego 
[obie nieobiecuię, owßem x u/ieln miar fpadxie» 
wam ßs zarzutów

ROZMO-



ROZMOWY
0 Wielo ści Smi atom.

Do Kleanteja Samiujla,

ZYczylz Tobie Kleantefie, abym ci zu» 
pełnie opifaf iakim fpofobem zCzedi 
mi czas na Wfi u JMci P. Margrabiny. 

Wierzyiż że? iżby o tym-trzeba Xięgi pifać, 
a ielżcze Filozoficzne? Pewnie rozumieli 
żem fig zabawiał, goj, albo polowaniem, a 
zamialt tego doczytali fię Planet, Światów 
y Wirów, bo o niczym więcey mówienie« 
grzylzło, tylko o takowych rzeczach. Szczę­
ście dla mnie żeś Filozof, nie.bgdziefz więc 
ćmiai fig z tego, tak,, iakoby inlży czynił. 
Owfzem będziefz z tego kontent, żem wcią­
gnął Margrabinę do Filozofii, bo rozumiem, 
że uroda, y młodość zawfze maig iwoy fza- 
cunek. Wierzyfz że? że nawet gdyby lama 
modrość chciała fig prezentować pomyślni* 
ludziom, niezleby uczyniła, pokazuigc li$ 
pod poltacig Ofoby Margrabiny, mianowi­
cie; gdyby miała w Konwerfacyach tgż Tamj 
przyiemność, pewny ieftem że wfzyfcy lu­
dzie bieżeliby zs modrością. lednakżenie- 
Tpodzieway lig odemnie ffyfzeć ofobliwycł» 

iłkid»
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iakich rzeczy, kiedy ci opifzę materyą dy- 
fkurfu, który miałem z tą Dama , trzeba 
wcale tyle mieć dowcipu, ile Ona, aby to 
wfzytko wyrazić, co w tey mierze y iakim 
fpolbbem mówiła. O.baczylż tylko w tych 
Rozmowach tę ley żywość w poymowaniu, 
która ci dobrze wiadoma, ia zaś mam lą zit 
liczoną dla famey niewyrown mey poiętności 
w nauce tak wyfokiey; Bo czegóż ley nie- 
doftaie? tylko tego, że nieświadoma będąc 
Xiąg, nieczytała ich, ale to bagatel, wfzakże 
wielu ielt takich, co cafe fwe życie na czy­
tanie Xiąg łożyli, jednakże uczonemi zu­
pełnie n zwać lię niemogą. Słowem mó­
wiąc będziefż mi zato obligowany. Wiem 
dobrze, żeby należało wprzód, niżeli wni- 
dę z oibbna wopifanie Konweriacyi, którą 
tniałem z Margrabiną, opifać Ci Zamek, 
dokąd fię była przenioffa na iefień, wiżak 
częfto w mnieyfżych okazyach opifano Zam­
ki, ale ia ci w tym nie będę przykry. Dolyć 
dla Ciebie wiedzieć , iż przyiechawizy do 
Niey, niezaftałem żadney kompanii z cze- 
gom był bardzo kontent. Pierwiże dwa dni 
niemiały nic w fobie ciekawego, (trawiliśmy 
ie na relacyi nowin Parylkich, z kąd przy­
jechałem, ale potyrn naitąpiły te Rozmowy, 
których ci kommunikuię podzielęć ie na 
wieczory, bośmy ie prawdziwie co wièczojf 
miewali.

WIE-
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WIECZÓR PIERWSZY
Ze Ziemia iefl Pfaneta który ma obrok okofo 

Jy&ey Ofi y okoïo. ti fonça..

WYlzliśmy więc pewnego wieczora do 
Zwierzyńca, chłód był bardzo miły, 

ffodzgcy te rozrywki, których nam dzienne 
broniły upały. Xiężyc zfzedł był przed go­
dziny y promienie iego przemykaijc fig z 
pomiędzy gałęzi drzew, iprawowały bardzo 
wefbłg mixturg kolorów iafno białego, Z 
ciemno zielonym. Naymnieylzey niebyło 
chmury ktoraby zaiłaniaia lub ćmiła lakrj 
gwiazdę. Wfzytkie. fzczerego złota iaśniafy 
kolorem,-żywiey fię wydaigcyrh icfżcze przy 
gruncie błękitnym, na którym zawielżone 
bydź fig zdaig.. To dziwowiiko (prawiło we- 
mnie wizelkich infzych myśli zawiclźenie, 
y gdyby nie Margrabina dłużey w tym za­
pędzie. myśli moich zoftawałbym. Ale przy­
tomność Godney pofzanowania Damy nie- 
pozwoliła mi wdać fig w ípokoyne Xiężyca 
y gwiazd rozważanie. Rzedłem tedy do 
niey, moim zdaniem noc ieił przyiemniey- 
fza niżeli dzień? a WMCPani iakie ieił zda­
nie? Tak ieft w famey rzeczy (odpowie on») 
piękność dnia z twarza biał§, a piękność 
nocy z twarzg brunatny porównana być mo­
że, z których pierwíža wigeey ma okazało­
ści, druga wigeey wdzięku y przyinilenia.

Dowod
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Dowod to ieft (rzekłem ley) wlpaniałości 
ferca WMCPáni, iż więcey przyznaiefż pię­
knych wiafnoś.ci urodzie brunatney, niżeli 
tey, ktorę inne celuiefz, z. tym wiżytkim to- 
ieft prawda, iż nad dzień niemafz nic w rze­
czach (tworzonych pięknieyfzego y że Heroin 
nom których nam w romanfach nad zamiar 
prawie imaginacyi ludzkiey pięknieyfze ma-, 
luię. Portrety za nayozdobnieyiży przymiot; 
białość przypifuig. Uroda (odpowie) nic 
niewarta bez wdzięku y p.rzyiemności, fam. 
jirzyznafzże przy, naypięknieylżym dniu ni-,- 
gdybyś tak rozlicznemi nienwodził fię my­
ślami, iako w tę śliczna wpatruje fię noc,, 
iuż czynić zaczynafz , prawda ieft (odpo­
wiem ley) bo noc daleko fpokoynieyfza, ni- 
żelLdzień, ato dla tego,, że gwiazdy bieg,, 
fwoy w więkfzym nieiako odprawiaią ucifzc- 
niu , niżeli Słońce., Obiekta pokazuięce .fię. 
na Niebie, przyiemnieyfze fię wydaią., ła­
twi ey fię na nie zapatruiemy, prędzey z ta­
kowego widoku w rozmaite wpadamy, myśli,, 
bo fobie podchlebiamy, że. iedna tylko na 
tenczas naświecie ofoba w takowym uwo­
dzeniu fię myśli zoftaie. Potym,że obiektum 
dzienne zarowno nam wlzytkie reprezentuie 
rzeczy, niewidziemy w dzień tylko, iedno. 
Słońce y isdnę błękitna, rozciągłość Nieba, 
pogl^daijc zaś na gwiazdy rożnych figur tu 
y owdzie po Niebie przypadkiem niby rozrzu­
cone y między fobę pomielżane, rożne nie, 
bez ukontentowania przychodzą myśli y tey 

miłey 
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iniïey iprzyiaiązabawie; Yiabyłam ziwíze 
(rzekïa Margrabina) tego zdania, lubi-g 
gwiazdy y bardzom żaiofna na Słońce , że 
nam ich widzieć niepozwata. Ach (zawo­
łałem) niemogç y ia darować mu tey krzy­
wdy, że mi tak wiele niedopufzcza widzieć 
Światów. Coż to znowu (rz.kla obrociwiży 
fię do mnie Margrabina) gwiazdy nazywali 
Światami? Wybacz mi (odpowiem ley) ty® 
mi Pani przyczyną leit takowey imaginacyi. 
lakaż to ( ipyta mnie) iinaginacya twoia? 
Martwi mnie ro mocno (odpowiem Iey) żeć 
fię mulżę do niey przyznać, oto iam fobie 
głowę nabił, że każda gwiazda może bydź 
Światem, alebym nato nieprzyfiągł, y dla 
tego iedynie mam to za prawdę, że tak ro- 
zumieiąc, mam ztąd uciechę. Rozumiem 
zaś że y lame prawdy iakieyii dla fiebi» po- 
trzebuią przyiemności. Kiedy więc (rzekła 
znowu_) twoia iinaginacya (prawnie ukonten­
towanie , chcieyże mi iey kommunikowTać, 
a na wizytko przyltanę , co fię liofiiie do 
gwiazd, byłem w tym tylko miała ukonten­
towanie. Ah Pani (odpowiem Iey) nietaka 
tu uciecha, iakąbys z Komedyi Moliera mia­
ła, wizytka w try mierze zabawa na ukon­
tentowaniu umyiłu zawilia, rozum fam tyl­
ko, ztąd ma uciechę. To mnie więc fędzifz 
(rzekła Margr:) za nielpofobną do takowey 
ucicćhy? otoć przeciwnie pokażj, mow ze- 
Mn| o gwiazdach.

Wyma*
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Wymawiałem fig długo, ale niemogąc 

nic dokazać obowiązawfzy lą na honor moy 
do fekretu, chciałem zacząć rozmowę, lecz, 
zkądbym zaczął, niewiedziałem, bo z ofo- 
bą iakd Ona była, która nieumiaia nic z ma- 
teryi Filozoficzney rozmawiaiąc , trzeba 
było zdaleka brać rzeczy, do pokazania ley, 
że Ziemia może bydź Planetą, żę ile Płanet 
tyle okrggow ziemlkich, ile gwiazd tyle 
Słońcow oświecających Światy. Radziłem 
ley żeby rozmawiała o frafzkach, iak pofpo- 
liciè czynią niektóre rozumne ofoby. lednak 
nakoniec, abym ley generalną Filozofii dał 
wiadomość w ten fpolbb zacząłem.

W-zytka Filozofią (r^ekłern) na dwóch za- 
fadza fig rzeczach, ze rtmylf ludzki ieft cie. 
kawy, że wzrok oczu bardzo Iłaby, bo gdy­
byś Pani byitrzeylże miała oczy , poftrze- 
głabyś, czyli licznpść gwi.azd, tyleż repre- 
zentuieSłońcow, które tyleż ośwjecaią Świa­
tów, czyli nie, z drugiey Itrąny, gdybyś nie­
była ciekawa, mmeybyś troikliwa była 
chcieć to wiedzieć, coby natoż famo wyfzło, 
tylko że wigcey chcemy wiedzieć nad to, 
co widziemy, ato rzecz trudna. Iefzcze_ 
gdyby fig to dobrze widziało, co fig widzi, 
iakieżkolwiek byłoby' poznanie, ale fig prze­
ciwnie wizytko dzieie. Dla czego prawdzi­
wi Filozofowie całe nato łożą życie, iź ni­
gdy temu nicwierzą, co widzą, a chcą tego 
dociec czego niewidzą, a tego, niewidzg 
przyczyny żeby im miał kto zazdrościć. Na 

tym



Wieczór Pîerfvffy p
tym fundamencie zafadzony imaginuię fobie 
zawfze , że świat i«lt to iakieś widowifko 
we wfzytkim prawdę podobne do Opery. 
Na Operze będąc, z micyfca na którym fic> 
dzilz niewidzilż zupełnie teatralney dyfpo- 
zycyi, ozdoby y machiny, zdaleka konten. 
tuig oczy, ale niewidziiż kołek, fprężyn, 
gwichtow, które, wlżytkie te czynią Oumia- 
ry, a tak mniey iefteś trofkliwy wiedzieć 
Jak fię to wizytko dziele. A tam może fig 
znayduie iaki Maćhinifta, ukryty pomiędzy 
innemi ludźmi w parte ze , który mocno 
myśli iakby mógł doyść fztuki latania, ty 
zaś widzifz że ten Maćhinifta we wiżytkim 
ieftpodobny innytnFilozofom. Lubo wzglę­
dem Filozofów W tym zachodzi trudność, 
że w dziełach które nam natura prezentuie, 
tak fą dobrze ukryte fztuki, że do tych!czas 
doyść niemożna co generalnie w całym 
Swiecie iprawuie obroty. Bo wyftaw fobie 
w imaginacyi wfzytkich Mędrców na Operze 
Przytomnych, owych Pitagorefow, Platonow, 
Anlłoteleiów y tych wfzytkich których Iława 
do dziś dnia o nafze obita fię ulży. Daymy 
to, że widzą lot Faetona uniefionego od 
wiatrów, ale niemogą doftrzec iżnurow y 
dyfpozycyi tyłu teatralnego, iedenby znich 
mówił, iakaś niewiadoma moc unofi Fae­
tona, drugi zaś: Faeton złożony ieft z pc- 
wney liczby, która go unofi, inny: Faet,on 
ma fympatyą do wyżfzcgo powietrza, a i«- .

żeli
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żeli fię tani nieznayduie, nie ieft tifpokoío- 
ny, inny: Faeton nieieft uformowany do 
latania, woli iednak latać, niżeli próżne po­
wietrze zoftawić , y fetne inne dziwaczne 
imaginacye, iż dziwić fię potrzeba, że cala 
ftarożytność dla nich nieutraciła Iławy. Na- 
koniec przyszedłKartezyulk y inni teraznieyfi 
Filozofowie, którzy mówili, Faeton podnoii 
fię w gorę bo go ciągną fznury, y waga cięż- 
fza nad niego nadoł pada. A tak iuż teraz 
nikt temu wiary nieda, aby ciało iakie mo­
gło fię rufzać, g.:y go nikt nie ciągnie, albo 
od innego ciała wzruàone niebędzie, albo 
żeby fięunofiło w gorę, albo fpadało nadoł, 
gdyby w to nie wchodziły Iprężyny y wagi 
rowno nadoł ciągnące. Przeto widząc kto 
Świat, tak, iak ielt lam w lobie, tożby wizy­
tko uyrzał co w tyle teatralnym na Operze. 
Taką rzeczą (rzekła Aiargr:J iuż fię prołtym 
kunlżtem Filozofia ftała, ieżeli (rzekłem) 
kunlżtem, bardzo fię bolę , żeby w krotce 
niepofzła w ochydę. Gdyż niektórzy fą tego 
zdania, że ten Świat, tym ieft prawie w ob- 
fzerności fwoiey, co naprzyjJad w fz zu- 
płości fwey Zegarek, y że fię w nim wizytko 
porządnie dzieie dla porządney części dyfpo- 
zycyi. Wyznay prawdę Pani, żeś wfpanialey 
podobno fądziła o Swiecie, niżeliby n tleża* 
fo. lam znał ludzi, którzy poznawfzy fię na 
nim, mniey go potym ważyli, y ia.(odpowie 
Margrabina^ nie więcey go odtąd poważać 

będę,
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Itçdç, gdy wiem, źe podobieńftwo zegarka 
na lobie wyraża, dziwna rzecz, źe porządek 
natury tak wyborny, proftychrzeczy idzie 
trybem.

Nader piękne mafz myśli Pani (odpowie,) 
przyznam fię , że nie każdemu udzielone. 
Wiehl ieił ludzi którzy imaginowane cuda 
otoczone ciemnością. >w głowie fwey ukła­
dają fobie y one fzacuią, dlatego zaś wspa­
niale o naturze trzymają, bo rozumieją, źe 
ijjft czarnoxiçftwem, w którym nic-niemo- 
żna poiąć, a u takowych ludzi każda rzecz, 
dlatego że -ieft łatwa do poięcia, nie ma 
fwego -Szacunku, ty zaś Pani tak dolkonal« 
to przenikafz, o czym mam z tobą mówić, 
iż niebawiąc fię dfuźey, mtiizę zacząć Ro­
zmowę o Swiecie.

Od ziemi nafzey niemàiz nic 'bardziey od­
dalonego, iako Niebo błękitne, na którym 
gwiazdy niby wbite c-wieki wydaią iię. Tc 
gwiazdy nazywają fię mieyfcowe , bo zdaią 
lię niemieć Twego w Szczególności obrotu, 
ate-ie z Sobą z wfchodu na zachód unoii Nie­
bo. Między ziemią y tym oftatnim fldepenr 
^Niebios zawiefzone fą roźnemi wyfokości 
Ropniami, Słońce., Xięźyc , y innych pięć 
Pianej, Merkuryulż, Wenus, Mars, Jowifz 
y Saturnus. Te Planety niebędąc do tegoż 
famego Nieba »przybite y maiąc niejednako­
we fwe obroty, rożne do iiebie maią afpekty 
czyli względy, y co iíh rożne w pewne/

propor-
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proporcyi odległości formuię figury. Gwia­
zdy zaś mieyfcowe, zawlże na iednym zo- 
ftaię mieyfcu , iedne ku drugim obrocone. 
Tak naprzyklad Woz Niebicíki, który z tych 
fiedmiu gwiazd uformowany widzilż, y zo- 
ftaic, y zoftawać będzie w iednymźe położe­
niu, lecz Xiężyc raz blifti, drugi raz dalfzy 
od Słońca, toż fi? f mo rozumie o innych 
Planetach. Tych rzeczy dolłrzegl i owi da­
wni P aft er ze Chaldeyicy, którzy bardzo 
wiele maigc czafij, pierwfze uczynili obler- 
wacye, które były fundamentem Aftronomii, 
bo Aftronomia wlzczęła fię w Chaldei, iako 
Geometria w Egypcie gdzie wylewy Nilu 
miefzaięce granice przyczynę były, że każdy 
obywatel ftarał fię dofkonałę wynalesć mia­
rę do rozeznania pola fwego od pola lęfiada, 
a tak Aftronomia z próżnowania, Geometria 
z interefu powftała.

Bardzo kontenta ieftcm (rzekła Margr;) 
źem fię dowiedziała o początkach tych nauk, 
y iako uważam?’mulzę fię udać do Aftrono- 
«nii, bo Geometria potrzebnie Ofoby inte- 
reflbwaney, ia zaś tyle mam czaiu, ile nau­
ka Aftronomii potrzebnie. leiżcze do tego 
feczęściem właśnie iefteśmy na Wfi, prowa-* 
dzietny życie Pafterfkie, wizytko to zgadza 
fig z Aftronomię, zaczniy prolżę cię mówić 
co o niey. Gdy więc uznane było od wfzy- 
tkich to rozporządzenie Niebios, o ktorytn 
acmna mówiłeś, czegóż potym dochodzono?

Doęho-
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Dochodzono rzekiem iak j w'zytk te 
części Swi ta rozporządzone, co Filozofo­
wie nazywaj ułożyć Syítem - Wprzód ie- 
dnak niżeli Či pierwfze przełożę Syíiema, 
imaginuy fobie, ieżeli chcefz, że do owego 
nierozumnego Ateńczyka nieiako podobni 
ieiteśmy, który fobie uroił w głowie , że 
wfzytkic okręty do portu Pireyfkiego przy 
fciiaigce do niego należały, bo równie nafe 
nierozum w tym fię wydaie, iż mniemamy, 
że cały Świat dla nafzych fzczegulnie Itwo- 
rzony wygol, y gdy Hę pytamy Filozofów, 
na co fię przyda tak wiele gwiazd mieyfco- 
wych, których iedna część teżby czyniła 
fkutki, które wfzytkie razem czyn j, odpo­
wiadaj ozięble iż do ukontentowania oczu 
ich ffuż^. Ztąd pofzło, iż zaraz uftanowili, 
aby ziemia w pośrzod 'Świata była nieporu- 
fwna, ciała zaś Niebielkie , które dla niey 
j itworzone, dla olwiecenia iey około niey 
krążyły. Przeto nad ziem j dali mieyfce 
Xiçzycowi, nad Xiężyccm Merkuryufza, W<- 
pufa, Słońce, Marla, Jowifza, Saturna pomie­
ścili, nad tym zaś wfzytkim, Niebo gwiazd 
mieylcowych naznaczyli. A tak iłufznie zie­
mia miała mieyfce w pośrzod Cyrkułów, któ­
re pomienione Płanety formu j, te zaś tym 
obfzernieyfee były, im dalike od ziemi, a za- 
tym płanety bardziey oddalone, więcey ło­
żyły czafu na odprawienie biegu fwego, co 
*r rzeczy Tamcy prawda. Dla czegóż Ci fię 

ß (prier-



o Widoki Światów
(przerwała dyfkurs Margrabina) ten porzą- 
dek Świata niepodoba? mnie lię zdaie dolyć 
dobry y do zrozumienia łatwy, wielcem z 
niego kontenta. Pochwalić fię mogę (odpo­
wiedziałem ley) żem Ci Pani cafe to Syffema 
ułatwił, bo gdybym Ci go tak opowiedział, 
iak ieft od Ptoiomeulza Autora fwego wy­
myślone, albo od tych, którzy po lego śmier­
ci,, koło niego pracowali, zdumiałabyś fię. 
Ponieważ Płanety nie fij regularne,y raz prę. 
dzey, drugi raz pożniey obroty fwe odpra. 
wuię, iuż w ten, iuż w inny unofzjj fię ipo- 
fob, iuż bliż że, iuż dalfze od ziemi zdaią 
fię, przeto dawni Filozofowie wymyślili wie­
le Cyrkułów rozmaicie iednych między dru­
gich pomiefzanych, a tym fpofobem, te 
Wlżytkie nieiednoftayności poprawili. Ża- 
wułanie tych Cyrkułów tak było wielkie, 
že ną ow czas, kiedy ieizcze lepjze niebyło 
Syftema, Kroi Kaftylii wielki Matematyk, ale 
niezbożny dał fię iłylzeć z tym, iż gdyby fię 
gofiog był ftwarzaiąc Świat poradził,, lepfż-ę 
by mu dał był radę. Ta myśl bardzo zuchwa­
ła, ale Ptoiomeulza Syftema było przyczyny 
tego grzechu, dla wielkiego Cyrkułów za­
mierzania. Rada, ktorj lekkomyślny ow 
Kroi chciał daćBogu nie do czego innego bez 
wątpienia ściągała fię, tylko aby te wfzytkie 
Cyrkuły, które iprawowały zawikłanie w 0- 
brotach Nïebielkich, y dwa albo trzy Nieba 
nad gwiazdami mieyfcowcmi uftanowione, 

były
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były ikaiïbwane. Ci więc dawni Filozofo­
wie, aby wyexplikowali obroty ciał Niebie- 
ikich , naznaczyli nad tym Niebem , które 
widżiemy, Niebo krzyfztałowe, które nada­
wało obroty niżizym Niebiofom, to zaś Nie­
bo od drugiego znowu krzyfztałowego Nie­
ba ruch fwoy miało»,.bo ich nakoniec te 
krzyfztałowe Nieba nic nie kofztowały. Nie- 
mogł/ż być z inney materyi Nieba tak do­
bre iak z krzyfztału (pytała mnie .Margrabi-, 
ńa? nie mogły być (odpow:) bo nayprzod 
trzeba, aby światło przez nie przechodziło, 
a potym żeby pełne były y twarde, to zaś ko­
niecznie bydź mafiało, boAriítoteíes dofzedf, 
że pełność y twardość była wrodzona za­
cności ich natury, gdy zaś On tak twierdził, 
nieśmiał nikt o tym po wgtpiwać.

Ale teraznieyłi Filozofowie polrzegli ko­
mety które. zo.taijC w wyżlżym położeniu, 
niżeli przedtym rozumiano, przechodząc, 
potłukłyby te wizytkie krzyfztałowe Nieba 
y całyby Świat ikruiżyły. Trzeba więc było 
odważyć fig u 'ożyć Nieba z materyi płynney, 
czyli ciekłey, jakie naprzykład powietrze. 
Naoftatek pewna iełt rzecz z obferwacyi 
Aftronomićzńych teraznieyizych wieków u- 
czynionychy że Wenus y Merkuryuiz. krgż.j 
około Słońca, nie około ziemi, przeto dla 
famey tey przyczyny przy dawnym Syftema 
utrzymać fig niemożna. Przełożę Ci wigc 
inne które wizytkiem u uczyni zadolyć y na-

Bz Wet
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vet Króla Kaftylii od dania rady uwolni, 
bo ieft y miłe y do poięcia łatwe, co famo 
(prawnie mu fzacunek. Twoia Filożofia iäk. 
uważam (przerwała dyfkurs Margrabina) 
ieit nakfztałt przedaży, gdzie Ci którzy ta­
ni ey przedajj, innych w przedaży uprzedza­
ją. W famey rzeczy (rzekłem) tak ieft, tym 
jednym tylko fpoibbem można doyść pro­
jektu , według którego natura fwoie czyni 
dzieła , wielkiey ona zażywa oiżczędności, 
wfzytko cokolwiek może czynić fpofobem 
któryby i§ mniey kofztował, gdyby to nawet 
niniey niczym prawie niebyło, bądź pewna, 
że takowego tylko fpofobu zażyie. Dfzczę- 
dność iey iedńak z przedziwny zgadza fię 
wfpaniałościy, która ftę wydaie w tym wfey- 
tkim, co uczyniła, to zaś dlatego, iżwfpa- 
niałości w zatnyiłach, ofzczędności zaś w 
przyprowadzeniu rzeczy do ikutku zażywa- 
Niemafz bowiem nic pięknieyfzego , iako 
wielki proiekt małym wykonany kofztem- 
Wierz mi Pani, fami częftokroć pibiemy rze­
czy, kiedy w proiektach zażywamy ofzczę­
dności , a w wykonaniu onychże wfpania- 
ïosci. Mały podaiemy abrys naturze,y chce- 
iny, aby go z dziełijciorakim kolztem wy- 
ftawiła, niżeliby przynależało, co śmiechu 
r^ecz godna. Wielkie miećkbędę ukontento- 
wanie^rzekła Margra:) leżeli Sy ftema o któ­
rym namieniłeś, poydzie trybem natury, bo 
ten wielki menaż będzie z pożytkiem ima­

gina- 
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ginący i moky, gdy njcbędę mieć tyle tru» 
djioâci. w -pojęciu, ileś mi obiecywał. Nie- 
maVz (rzekffem)-w.tym Syftemacie, o którym 
mówić z Tobą. będę,. żadnych zawiłości, o- 
wfzem bardzo ieft łatwe do pojęcia.. Wyftaw 
fobie przez imaginac.yą przed oczyMikołaia 
Kopernika Kanonika Warmińfkiego wfzytkie 
Owe rozmaite Cyrkuły, a ofobliwie Nieba 
peine y twarde, do fzczętu znofzącego. Ten 
mądry Frafet duchem wzruCzony Agronomi­
cznym,. bierz.e w ręce ziemię, wyimuře ią 
z.centrum Świata, gdzie przed tym zoftawa- 
fe, na iey mieyfcu kfadzie.Siońce, ktoremut 
więklzym prawem ten honor, przynależał, 
aby w. ś.rzodku. Świata zoitawało. luż wię» 
cey Planety nie krążą około ziemi, y fwemi 
iey nie otaczaj Cyrkułami, ieżeli nam przy­
świecaj , to niejako przypadkiem y że ř 
ziemia fchodzą.fię -w iwym biegu. Wizytko 
teraz krąży okofo Słońca, ziemia new,et fama, 
na którą Kopernik na ukaranie długiego iey 
łpoczynku, wfzytkie ile bydź mogą włożył 
obroty, które miały przedtym Planety y Nie­
ba. Na koniec z tego wfzytkiego orfzaku 
Niebielkiegoktóry tey małey afiÿftoAvaf 
ziemi y ią otaczał, nie. zoftał fię przy niey 
tylko fam Xiężyc, który iefzcze odprawia 
około niey fwoy obrot.. Zaftanow fię trochg 
(rzekła Margrabina) iakimfihiezwyczaynym 
nathniony duchem, tak okazale wykiadafx 
rzeczy, żem nigdy .w podobny fpofob mó­

wiącego 
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wiącego nieffyfzafa. luż tedy Słońce w po- 
frzod Świata niewzrufzone zoftaie, c.oż po 
fiim naltępuie? Około Słońca (odpowiem) 
krąży MetkuryuCz, tak iż prawie fię iego do­
tyka Cyrkułu, nad Merkuryuiżem Wenus, 
także około Słońca obrot fwöy odprawuiący,. 
potym naftępuie ziemia, która zoftaiąc wy- 
żey niż Merkuryufz y Wenus, obiega około 
Słońca obfzernieylzy okrąg,, niżeli Merku- 
ryulż y Wenus. Ńakoniec Mars, JowiTz, Sa­
turnus, wryżey namienionym idą porząd­
kiem, a ztąd miarkuy że iako Saturnus oko­
ło Słońca naywiękfzy powinien.przebiec cyr­
kuł dla więklzey fwey od Słońca odległości, 
tak też więcey ma łożyć czaili, niżeli inne 
Płanety do odprawienia biegu Twego. A o> 
Xiężyću (przerwała Margrabina) zapomi­
nali? przyidziemy (rzekłem) do niego, Xię- 
życ krąży około ziemi, y nigdy iey niepo- 
rżuca, ale że ziemia pomyka fię zawlże po 
fwym okręgu około Słońca, przeto Xiężyc 
idzie za nią, zawlze około niey krążąc, a je­
żeli ota cza Słońce, to dlatego,, że niechc« 
opuścić ziemi.

Rozumiem co mowilz. ( odpowiedziała 
Margrabina) kocham za to Xięźyc, źe fię 
przy nas zoftał, gdy nas wlzytkie Płanety 
odltąpiły. Wyznay prawdę, że gdyby Ko­
pernik mógł był zgubić Xiężyc, chętnieby 
to był uczynił, bo iako dochodzę, z.iego po- 
ftępku, niedobrze iprzyiał ziemi. Co ia(od-

- powiem)
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powiem) wielce mu ieftèm obligowany, iż 
poniżył pychę ludzką, którzy fię na ntiey. 
feu naypięknieylzytn ofadzili, y ieftem kon­
tent,, iż ziemię wraź teraz z innemi widzę 
Płanetami. Y iakże (odpowiedziała Margra­
bina) to rozumieli, że pycha ludzka rozcią­
ga fię aż do Aftronomii? mniemąfz podobno, 
żeś mnie poniżył, gdyś mnie nauczył, że 
ziemia około Słońca bieg fwoy odpra wilie, 
poprzyfięgam Cię, że fię tak, iak przed' tym 
fzacuię. Wiem ia Pani (rzekłem do riiey) że 
niedbamy opierwiże na Swiecie mieyfce, iako 
y o to ktorego fię godnemi być rozumiemy 
w iakim -miefzkaniu, a przytomność dwóch 
Płanet tnniey nas, niżeli dwóch Póffow inte- 
reflować powinna. Z tym wfzytkim taż fi- 
ma łkłonność, którą widziemy w pragnieniu 
w ceremonii godnieyfzego mieyTca, daia 
pochop Filozofowi, że fię w pośrzod Świata, 
kiedy może , w fwym Syftemacie lianowi. 
Radłby, aby wfzytko ftworzone dla niego 
było, zakłada bez uwagi taki fundament, 
który go kontentuie y umylł lego, famym 
tylko rzeczy' uważaniem zabawia. Prawdę 
mówiąc (odpowiedziała Margrabina) wyna­
lazłeś potwarz na ludzi. Taką rzeczą nie- 
potrzeba przyimować Syftema Kopernika , 
ponieważ nazbyt poniża ludzi. Nieinaczey 
(rzekłem znowu) Kopernik fám o pomyślnym 
ikutku iwego zdania powątpiwał, dłiigó fię 
wzbraniał wydać go na widok, ale na koniec 

proźbą
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proźbą zacnycb przymufzony oíbb, odwa­
żył fig. Lecz tego famego dnia, którego mu 
yierwfty exemplarz Xiążki lego-z pod prafy 
przyniefiono, chcefz wiedzieć co uczyni?» 
z tym fig pożegnał światem, niechciał tych 
wfzytkich. kontradykcyi dcznać, które prze­
widzi a?, dlatego gładko fig ze wfzytkieg® 
wymknął. Przeciąż trzeba (rzekła Margr:) 
lepiey o ludziach rozumieć. To pewna że 
trudna rzecz ieit wyftawić fobie w imagina- 
cyi, że fig obracamy z ziemią około Słońca, 
fco nigdy nie odmieniamy mieyfca, yzawfze 
pa tymże famym mieyfcu znayduiemy fig ra­
tio, na którym legliśmy w wieczór. Poznaig, 
jako mi fig widzi, z twarzy twoiey,.źe chcefz 
mówić, iż iako ziemia cała krąży.... Tak ieit 
(przerwałem ley) iednoż to ieft, iakobyś 
fp:ła w łodzi, która płynie po rzece, a 
ocknąwfzy fig, w tymże famym widzifz fig 
mieyfcu względem wfzytkich czgści łodzi. 
Prawda ieit,(odpowiedziała Margrabina) ale 
w tym ieit rożność, że obudziwlży fig ze fnu 
widziałabym odmiang fytuacyi rzeki, a oraz, 
toż famo pokazywałoby mi, że y łodż od­
mieniła mieyfce. Ale co do ziemi, nie tak 
fig rzecz ma, zawfze na iednymże mieyfcu 
widrg rzeczy. Nie Pani (rzekłemj rzeka na­
wet odmieniła mieyfoe. Wfzakże wiefz, że 
za Cyrkułami Płanet, fą gwiazdy mieyfcowe, 
a ziemia przebiega wielki okrąg około 
Słońca. Wpatrują lig w centrum tego okrg-
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gu, až widzę w nim Sionce,.które gdyby 
nie zaffaniafo gwiazd,poglądaiąc za nim pro- 
ftą linią, wi .ziałbym, że koniecznie nie któ­
rym mieyfcowym gwiazdom mtifi korrefpon- 
dować, ale łatwo mogę poznać w nocy, 
którym gwiazdom w dzień korrelpondowa- 
ło, a to prawie wizytko iedno. Gdyby zie­
mia nie odmieniała mieyfca na fwym Cyr­
kule, na którym zoftaie, widziałbym Słońce 
korrefponduiące zawfże iednymże gwia­
zdom-, ale Ikoro tylko odmienia mieyfce , 
widzę Słońce fzykuiące fię ku innym gwia­
zdom. Podobme y rzeka odmienia mieyfce, 
y gdy ziemia w roku obiega w około Słoń­
ce, widzę że toż Słońce, przez cały rok ro­
zmaitym iedney po drugiey mieyfcowym 
korrełponduie gwiazdom, które gwiazdy for­
mula okrąg, a ten nazywa fię Zodyakiem. 
Chcefz abym ci go tu na piafku wyryibwał? 
Niepotrzeba (rzekîà Margrabina) obeydę fig 
bez tego, a potym że tym (pofobem zwie- 
rzenicc moy nabyłby nieiako mądrości, cze­
go ia niechcę.. Albożem niciłyfzała? iż pe­
wny Filozof rozbiwfzy fię. z okrętem na Mo­
rzu, zaniefiony na wyfpę niewiadomą, wi­
dząc na brzegu Morikim niektóre figury, li­
nie, y cyrkuły wyrysowane, zawołał:. Towa- 
rzyfie bądźcie dobrego umysłu, ntyfyat* m* mie- 
fkańcow, o to fi kroki ludikiei iednakowoź 
wieli dobrze, że mniey do mnie nal’ezy, ta­
kie czynić kroki, y nicmafz zadney potrze­

by»
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by, aby im fig tu na tym mieyfcti przypa­
trywano.

Lepiey ieft w p.iTjey rzeczy (odpowied;) 
aby herb y imię Twoie na ikorce iakiego 
drzewa od twych Ęftymatorow wyrżnięte 
bylo. Day pokoy (rzekłą Margrabina) tym. 
Eftymatorom, mówmy raczey o Słońcu, 
luż rozumiem, dobrze, iako my fobie imagi- 
nuiemy, że Słońce formule okrąg, który mý 
fam i okryślamy, ale go aż w roku zupeł­
nym przebiega , ten zaś obrot Słoneczny -, 
który codziennie nad nąfzemi odprawia gło­
wami, iakoż fię dzieie? Uważała żeś Pani, 
kiedy? (odpowiedzial<yn ley) że kulą.gdyby 
fię tóczyfa po tey uliczce, miałaby dwa ru­
chy,. udałaby fię nayprzod ku końcowi uli­
czki,, y w. tym. fiimym.cząfie obróciłaby fię 
potym,kilka, razy około fiebie famey, tak iż 
ta część kuli, która ieft w. górze, zefzłaby 
nadoł, a dolna miałaby fię ku górze. Toż 
famo czyni ziemia, tego fąmego czafu któ­
rego przebiega cyrkuł około Słońoa, obraca 
fię około ofi fwey przez 24 godzin, y w ten 
czas każda część ziemi traci Słońce, y zno­
wu odzyfkuie, a gdy krążąc ma fię trochę ku 
Słońcu, zdaie fię nam, że Słońce wfchodzi, 
a gdy fię oddala bieg fwpy kończąc, wydaie 
fię iąkoby Słońce zachodziło. Dofyć ucie- 
łzna. rzecz, (rzekła Afargra-.) ziemia wfzytko 
czyni, a Słońce proznuie. A toż imaginacya 
tylko? ie Xigžyc, Planety y gwiazdy miey- 

fcowc 
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fcowe zdaiąnam iię w godzin 24 obrot fwoy 
nad głowami nafzemi odprawiać? Imagina- 
cya (rzekłem) láma, która z teyże pochodzi 
przyczyny. Planety formułą cyrkuły około 
Słońca, ale w nieiednaki.ch czafach podług 
nierowney ich odległości.,, y ten Planeta, 
ktorego dziś widzierpy naprzeciw pewnego 
punktu Zodyaku, albo cyrkułu gwiazd miey- 
fcowych, nazaiutrz w.idziemy go o teyże fa- 
mey godzinie, na przeciw innego znaku Nie-., 
bielkiego, częścią że. iię oddalił, przez bieg 
po Iwym cyrkule, częścią, żeśpiy iię pom- 
pnęliha nafzÿm okręgu.. My poftçpuiemy y 
Planety też inne poitępuią, ale prędzey albo 
pożniey od nas, a dlatego w.idziemy ie co. 
raz ną, innym mieyfcu y upatrujemy w ich 
biegu nićiednoftayności, o których abyrtj 
Z Tobą mówił, niew.idzę potrzeby, Doiyć 
wiedzieć, dla ciebie, że cokolwiek zdaie ci 
fię nieregularnego w Planetach, pochodzi to 
z rozmaitego fpofobu, którym naize rufzania 
fchodzą iię z ieh biegiem, ćo ąąś.fami z fie- 
bić bardzo fą.regularni. Pozwalam, że maią 
regularność Planety (rzekła AJargr:) alebym 
chciała aby ich regularność, niebyła okazyą 
tylu trudów dla ziemi, niebyło żadnego na 
nię względu, ták wielka y ciężka Maila olb- 
bliwey potrzebuie fzybkości. Wołałabyś 
więc Pani (odpowiedziałem ley) aby Słońce 
y inne gwiazdy naywięklże ciała, przebiega­
ły około ziemi niezmierny okrąg w godzin

24.
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»4. aby gwiazdy mieyfcowe. zoftajçce n» 
fwymcyykułe iednegp dnia- przebiegły inil. 
dwa kroć fto,tyfig.cy milionów, mil 2760060 
razy? to bowiem wizytko, mufiałoby fig ftać, 
gdyby ziemia koio.fwey nie krążyła ofi;w go-.- 
àzin 24. Bardziey ieft przyzwoita, aby zie­
mia ten okrąg przebiegła, który nie wigcey 
i.ak 9000. mil wynofi. , C.oż więc za porówna­
nie 9000. mil do niezmierney.mil liczby,, 
ktorg ci wyżey namieniłem? Ah (odpowie-, 
działa Margrabina) Słońce y gwiazdy żadney. 
niemaią, trudności w obrotach Twoich, bo Tj. 
z materyi ogniftey złożone, ale ziemia ża­
dney nie zdaie fig mieć do,odprawiania obro­
tu Twego Tpolbbności., Wierzyłażebyś Pani, 
(jzekłem znowu) gdybyś tego niedoświad- 
czyfa, aby tak wielka machina iakiieftokręt,. 
naładowany wielą. towarami, fto pigdziefi§t. 
armat y ludzi trzy tyfijce na fobie mai^cy 
mógł fig łatwo unofić po morzu? Malgńki ie- 
dnak wietrzyk (prawnie, że płynie po wo­
dzie, bo woda ie(t rzadka,„łatwo fig rozdzie-. 
lai^ca, mało fig opiera okrętowi,.albo ieżeli 
ieft w pośrzod rzeki, poydzie bez. trudności 
za wodą, bo go nic nie zatrzymuie. Podo­
bnie ziemia lubo, ciężka łatwo fig unofi w 
pośrzod materyi Niebielkiey., kto,ra.nicfkoń- 
czenie ieft rzadiża niż woda, y napełnia to 
całe mieyfće., gdzie fig unofizg Płanety. 
A.gdzieiz fig ma ziemia zaftanowić?. co fig 
ma. oprzeć rufzeniu tey materyi Niebiefkiey, 

żeby •
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żeby fię ziemia po niey nie unofiła? iednożby 
to było,iako gdyby mąlęhka kula drewniana 
niechciana iść za pędem rzeki.

Ale {pytała mnie iqlžcze Margrabina, Ja­
koż proiżę ziemia z c Jym iwym ciężarem 
Utrzymać fię może na materyi waizey tak 
lekkiey, bo ci-ekłęy? Alboź to (odpowiedzia­
łem ley) każda rzecz ciekła powinna bydź 
lekfza?- Goi mowifz o nafzym wielkim okrę­
cie, który ze Wlzytkim iwym ciężarem, prze­
cież Ickfzy ieft, niż woda, bo po niey pływa. 
Niechcę nic więcey z tob§ mówić (rzekła 
niby w gniewie Margrabiną) póki mi okręt 
twoy wfpominać bę dzieli. Lecz upewniy 
innie, czyli fię nie mam czego obawiać, zo- 
ftaićic na tak lekkim krężlu, iaką mi wyfta- 
wialz ziemię? Niechże tak będzie iaklndya- 
nle rozumieiji (odpowiem ley) że ziemię 
dźwigaj y nolzą cztery Słonie. O toż inne 
Syftema (zawołała Margr:) przynaymwiey 
iednak za to kocham tych ludzi, że fobie 
obmyślili befpieczenftwo-, y dobre założyli 
fundamenta, gdy my przeciwnie Kopernika- 
nie, ták nieuważni iefteśmy, że fię pływać 
po tey mâtéryi nâ izczęście od ważamy. Upe­
wniam, że gdyby Indyariie wiedzieli o nay- 
mnieyfzym rufzaniu ziemi, iefzczeby powtór­
nie czterech przydali Słoniow.

Słufznieby to (rzekłem znowu do niey 
•śmieićjc fię z ley myśli) uczynili, lepicy ieft 
nie żałować Słoniow, a aaiypiać belpieczni« 

y jeżeli
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y jeżeli potrzebuiefz na tę noc, tyle ich w 
iiafzym Syftemacie naznaczemy, ile ich bę- 
dziefz chciaïa, a potyrp ich, iak fię. iuż do­
brze ugruntuiefz, po iednemu oddalać bę­
dziemy. Odrzuciwfzy na itronę żart (odpo­
wiedziała Margrabina) nićrozumiem aby mi 
bardzo odtgd potrzebni byli, mam iuż do- 
fyć odwagi do krążenia z ziemijj. Będzielż 
Pani (rzekfem do niey) odważnieyfza potym, 
y wyitawiaigc fobie wefoie w tym Sylteina- 
cie wizerunki, nie bez ukontentowania krą­
żyć z ziemią będziefz. la fobie podczas ima- 
ginuię, żem zawili na powietrzu, y bez nay- 
mnieyfzego rufzenia na nimzoftaię> gdy tym 
czafem ziemia w godzin 24. podemnakręży. 
Widzę miiaijce przed oczyma memi rozmai­
te twarzy, inne białe, drugie czarne, inne 
śniade, inne oliwkowe, dopiero kapelufze, 
iuż zawoie, dopiero głowy z dlugiemi wio- 
fami, iuż ogolone, iuż Mialta z Bafztami, 
iuż’z kończyftemi Pyramidami, na których 
nowr Xiężyca wyrażony, iuż z wieżami Por- 
eellanowemi, iuż obfzerne kraie a wnich 
tylko profte chaty, tu fzerokie Morza, tam 
obfzerne pufzcze, na koniec to wfzytko co­
kolwiek fię na ziemi znayduie.

Godną rzecz (rzekła Margr-.) aby na przy­
patrzenie fię temu wfzytkiemu łożyć godzin 
24. Tak§ rzeczg w tym famym mieyfcu, na 
którym teraz zoftaie my, me mówię w tym 
żwierzeńcu , ale biorcę mieyfce na po­

wietrzu,



Wieczór Pierivfíy gj
wietrzu, miiaią nas uftawicznie inne Naro­
dy. które na nafze naiłępuią mieyfce, a w go­
dzin 24. niy znowu do nafzego mieyfca wra­
camy Hę. '

Kopernik fam (odpowiedzi: ley) lepiey 
nad Ciebie Pani tegoby niepoiął. Wkrótce 
przechodzić tędy będą Angielczykowie, któ­
rzy w materyi polityczney równie chętnie, 
jak my w Filozoficzny rozmawiać będą, 
ipotym ’nadeydzie obfzerne morze, y podo­
bno ityrzeirty na nim iaki okręt , któremu 
niebędzie tak wygodnie iako nam. Potym 
pokaźćj fię Irokowie, którzy żywo pożerać 
będą niewolnika naWoynie wziętego, uda- 
waiącegO że go to okrticieńftwo nie obcho­
dzi; pokażą fię niewiasty ziemi Ićflo, które 
wfzyltek czas łożą na’ Wymyślanie przy- 
fmaczków dla fwyčh Mężów, maliną błęki­
tną farbą ufta y brwi, aby fię podobały nay- 
brzydfzym na święcie ludziom, tiyrzemy Ta­
tarów idących według ich zabobonow na 
Świętą podroż z wielkim Naboźeńftwem, do 
tego wielkiego Kapłana, który nigdy nie wy­
chodzi zciemney iamy lampami oświeco- 
ney, za których lamp światła powodem od- 
daią mu ukłony, widzieć będziemy nayuro- 
dziwfze Krykaiiyifkie matróny, które z wiel­
ką ludzkością Cudzoziemcom fftiźą , bez 
ufzczerbku iednak wiary y cnoty Małżeń- 
fkiey, pokażą fię mnieyfi Tatarowie, którzy 
wyidą na chwytanie panien dla Turkow, y

Perfow,
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Períbw, na koniec nadeydzie naiz Kray, któ­
ry nam naywięcey fprawi podziwienia.

Doiyć miła rzecz frzekła Margrabina) to 
fobie imaginowąć, coś mi dopiero namieniłj 
ale gdybym ia to wlzyftko widziała zgory, 
chciaiabym mieć wolność przyfpielżenią bie­
gu ziemi, albo zatrzymania podług różno­
ści obiektów mniey lub więcey mnie kon- 
tentuiących, a upewniam cię, żebym chcia- 
f«i nayprędzey pozbyć z cezu Irckow żywo 
pożerających fwych nieyrzyiacioł, y Angiel- 
czykow bawiących fig polityką, naywigkfzą- 
bym zaś miała ciekawość przypatrzyć fig o- 
wym grzecznym Kryk’flÿifkimüamom, któ­
re ofobliwy zachowują zwyczay. Ale mi 
znaczna na myśl przychodzi trudność. le­
żeli ziemia bieg odprawuie, odmieniamy 
wigc każdego momentu powietrze y innym 
zawiże thnięmy ? Niemoże to bydź Papi 
('odpowiedziałem ley) powietrze, które ota­
cza ziemię nierozciąga fig, tylko do pewney 
wyfokości, to ieft nie więcey nad mil 20- 
idzie za nami, y około nas krąży. Widziałaś 
kiedy dzieło iedwabnicy, albo te kłęby, kor 
ïo których te malęńkie zwierzątka tak tztu* 
cznie pracuią, aby fię w nich uwięziły. Ta 
kłęby złożone fą z jedwabiu, bardzo (krępo­
wanego, ale fą po wierzchu okryte iakimfi 
lekkim puchem. Tak y ziemia będąc pełna 
y twarda okryw ieft, począwfzy od płafzczy- 
«ny aż do wyfokości mil 10. mniey lub wig-

cey
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cey niby puchem powietrzem fwym, y cały 
kłąb iedwabnicy obraca fię iednegoź czafu. 
Wyżey powietrza ieft materya Niebieika, 
nieporównanie fubtelnięyiża y więcey niż po­
wietrze fzybkości maiąca.

Wyftawialz mi ziemię (rzekła Margr:) 
pod wizerunkiem godnym wzgardy- Natym 
iednak kłębie iedwabnicy tak wielkie od- 
prawuią fię Woyny, tak wielkie dzieią fię ze 
wfzyftkich ftron wzrulzenia, tak wielkie 
powftaią dzieła? Tak ieft Pani (odpowie­
działem ley) tego famego iednak czafu na­
tura, niewchodząc w poznanie tych małych 
partykularnych ruchów, wizyflkich nas ra­
zem unofi powfzechnym rufzeniem, y zzie-. 
inią igra fobie, niby z małą kulką.

Mnie fię zdaie (rzekła znowu Margrabi­
na) ze ieft rzecz śmiefznabyć naiakim glo­
bie toczącym fię, y znim fię kręcić, ale 
nielżczęście wtym, że nieiefteśmy.pewni, iż 
krąźemy, bo że ci fię przyznam wfzyftkie 
twoie ipofoby, których zażywali abyśmy 
obrotu ziertii nieppftrzegli, bardzo mi fą 
podeyrzane. Czyż podobna, aby choć z nay- 
mnieyiżego iakiego znaku niemożna było 
doyść iey obrotu?

Naywłaściwlzych (odpowiedziałem) ru­
chów dociec niemożna, a ta prawda ma na­
wet mieyfce w moralnych naukach. Częfto 
miłością wfafną uwodziemy fię, a tego do fie- 
bie niewidziemy, y rozumiemy,że inna rzecz 
ieft nam do iakich fpraw pobudką. Przeftań

C (rzekła
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(rzekła Margrabina) moralizować, kiedy o 
Fizyce mowiemy. Na refzcie rozeydźmy fig 
iuż z tego mieyica, pieTwizym razem dolyć 
tego będzie , iutro fię "tu powrociemy, ty 
řtwemi Syiłematami, ia z inoij nierwiado- 
mośćią.

Wracai§c fię do Pałacu abym zakończył 
materyi o Syftematach, mówiłem, że ielżcze 
ieft trzecie iyftema przez Tychona Bra- 
cheuiża wynalezione , który chc<jc konie­
cznie , a'by'ziemia býfa niewzrttizona , dał 
iey mieylce w cćntrze Świata, koło niey po- 
ftanowił Słońce z iwym obrotem, około zaś 
Słońca inne Planety, bo dopiero z terazniey- 
łzych obferwacyi obrot Płanetom około zie­
mi pozwolony. Ale Margrabina prędkiego 
y żywego rozladkti Dama przyznała , że 
Wnhn wiele znayduie fię przylały, gdy nie- 
pozwala obrotu zitmi około Słońca, kófo 
ktorego daleko więklże krąż§ Planety, y że 
Słońcu nie tak przyftoi około ziemi krążyć, 
iako innym Płanetom koło niego, y że Sy- 
Rema Tychona, na nic fię nieprzyda, tylko 
do utrzymania nieruchomości ziemi, czego 
trudno dokazać. Nakoniec poftanowiła, aby- 
śmy fię trzymali Syltema Kopernika, ktor» 
nieieft zawikłane ale kontentuiące y żadney 
przed zupełnym rzeczy rozważaniem nie- 
ftanowi decyzyi, proftota z iakj Onlgo wy­
kłada y iego wtym. punkcie przeciwko zda­
niu prawie powszechnemu ośmielenie fię, 
oibbh’we iprawuie ukontentowanie.

WIECZÓR
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Ze Xiçiyc równie iak Ziemia ma mießkancov.

NAzaiutrz rano, iak prędko tylko można 
było wniść do Pokpiu JMciP. Margra­

biny, poflaiem dowiedzieć fïç co nowego od 
Niey, y -fpytać iię, czyli krążenie .ziemi nie- 
przefzkadzało ley do fnu. Kaz iła mi odpo­
wiedzieć, że fig iuż przyzwyczaiła do tego 
obrotu ziemi, -y tak Ipokoynie Ćpała, iż istna 
Kopernik niemogł.fpać fpokoyniey. Wkrót­
ce potym ziechało fię wiele do Ńiey gości 
z wizytą, którzy według uprzykrzonego nie­
których gości zwyczaiu, bawili fię aż do 
wieczora, przecież tak łalkawi byli, że nie- 
.zanocowali, mieliśmy tedy wolny wieczór, 
awyfzedłCzy do zwierzeńca, przypadła nam 
materya o íyftematach, lecz ie ona tak iuż 
gruntownie poięła, jż powtórnie o mcii mo- 

-wić niechćiała, chcąc, co nowego Iłylżeć. 
Toniewaź więcfrzekłem do.niey_) Słońce nie­
ma iuż fwegó biegu, y ziemia krążąca około 
mego jednym iuż ieft z.między Planet,, nie 
■będzie Ci dziwno iłyfzeć, że Xiężyc ieft zie­
mią taką, iaka naiża ieft, y że podobnie ma 
miefzkańcow. la iednak frzekła Margrabi­
na) kogokolwiek llyfzałarn mówiącego o 
Obywatelach Xiężyca , każdy w tym uzna­
wał głupftwo y chimerę. Może to bydź 
(odpowiedziałem ley) ia w tey mierze poftę- 
puię fobie tak, iako pod czas Woien damo-

Cz wych
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wych czynię, pod czas których niewiedzęc 
iak padnę interefla, i?.k iięktorey ftronie po­
wiedzie , porozumiewamy fig z przeciwny 
ftronę y na Parnych nieprzyjaciel naPzych 
względ mamy. Co ia lubo wierzę, że Xi’ężyc 
ma obywateiow, a toli dobrze fię y z terni 
obchodzę , którzy’ternu przeczę, y zawfz* 
gotow ieftem być iednegoż z niemi zdania, 
leżeliby za nim w.ęcey poPzło, czego ia ipo- 
dziewaigc fię, takę mam z ftrony Miefzkań- 
ćow Xfężyca uwagę.

Daymy to, że nigdy żadnego ipołecz’ćń- 
ftwa niebyło między Paryżem y Miaftem S. 
Dyonizyuiża, y że Mielzczanin Paryiki, ni­
gdy niewyhhodzęcy ża Miafto fwoie, wiżedł 
na wieżę Kościoła NayŚ: Panny y widzi Mia- 
fto S, Dyonizyuiża zdaleka, pytać fię go bę­
dę, czyli wierży, że'tam miefekaią ludzie, 
tak, iak w Paryżu, odpowie śmiało, że nie, 
bo, (rzecze) obywatelöw Paryfkich widzę , 
à 8. Dyonizyuiza niewidzę, y nigdÿm o nich 
nie fłyiżał. Będzie mu nie ieden przekładał 
przed oczy, że zoftaigc na wieży Nayśw: 
Panny , niemoźe widzieć Mieiżkańcow S. 
Dyonizyuiża, bo odległość mieyfca przefzka- 
dza; że cokolwiek można widzieć w Mieście 
8. Dyonizyuiza , wielkie ma ppdobieńftwo 
do Paryża. Miafto S. Dyonizyuiza ma wieże, 
domy, múry, a zatym wczym naybardżiey ieft 

■ podobieńftwo mufi mieć y ludzi. To wlży- 
iłko iednak nieprzekona mego Mieiżc.zanina, 

zawlże
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zawfze fię upierać będzie, że w Mieście S- 
Dyonizyufza niemalz ludzi. Otóż nalže Mia- 
fto S. Dyonizyufza ieft to Xiężyc, a każdy 
z nas ieft ow .Miefzczanin Parylki, który kro­
kiem nigdy nie wyfzedł za Miafto.

Ah krzywdę nam czynifz (przerwała Mar­
grabina) nieiefteśmy tak nierozumni, iako 
twoy. Paryżanin , mu fi alby'rozum ftracić, 
gdyby niewierzył, że w Mieście S. Dyoni­
zyufza miefzkaiři ludzie , widzgc we wlzy- 
ftkim podobne Paryżowi,, ale ziemi nie ieft 
podobny zupełnie Xiężyc. Uważay Pani, 
(rzekïem) bo ieżeli potrzebą aby Xiężyc we 
wiżytkim był podobny do ziemi, mufilż po­
zwolić, że na Xiçzycu fir miefzkańcy. Wy- 
znaię , (odpowiedziałą Margrabina) że będę 
njufiąła pozwolić y wierzyć, iż ieft Xiçzyc 
ofiądiy: Dwoifty iednak obrot ziemi, o któ­
rym nigdym niewgtpifa , iak§ś, mnie nako- 
niec przerażą boiaźnią, ale z tym wiżytkim 
byłażby podobna rzę.ęz, aby ziemia była ia- 
fna iako Xiężyę? bo do zupełnego podobicń- 
ftwa ziemi z Xiężycem tego koniecznie po­
trzeba. Pani (odpowiedziałem ley) bydź ia- 
fnym nie ieft tak rzecz wielka, iak rozum ielz. 
Słońce tylko famo ofobliwfzym fpolbbem 
ma w fobie teh przymiot, y z natury fwey 
ieft iafne, inne zaś Płanety dlatego Q iafne, 
bo fj oświecone od niego. Światła fwego u- 
dziela Xiężycowi, Xięźyc zaś nam, al.e go 
ziemia znowtl odbiia na Xiężyc, bo nic 

więkfz*
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więkfza odległość ziemi od Xiężyea, nad. 
odległość Xigžyca od ziemi.

Ale (rzekła Margrr) możefz ziemia tak, 
iakoXiçzyc odfriiać światło Słoneczne«1' Bar­
dzo (odpowiedziałem ley) fzaetiiefz Xigžyc 
o którym żadnym fpofobem zapomnieć nie- 
chcefz. Światło ikłada fig z malęńkrch ga­
łek, które na twardey &dbiiajgc nę rzeczy, 
inn§ wracaig fig lirons, a zaś przez te ciała, 
które maia w proil: dziurkowatość przebiia*- 
iąc fig, przeźroczy lie fprawuią, iako to po­
wietrze albo fzkło. Ze nas więc Xigžyc o- 
świeCH,fprawuie to twardość y pełność iego 
materyi, która nam odbiiateż famę gałeczki- 
Te zaś famę twardość y pełność, ziemi, przy­
znać mufilz. Patrzayże, lak wiele na tym 
zależy w proporcyonalney zoftawać odle­
głości. Bo że Xiężyc ieft od nas' oddalony, 
zdaie fig nam fam przez fîç iafrty, a nie wie­
my, że to ieft wielka mafia podobna do zie­
mi, Przeciwnie, że ziemia tak niefzczęśli- 
wa, iż i^ widziemy zblifka, przeto uznaiemy 
i§ tylko za wiek§ bryłę dożywienia zwierząt 
fpolbbnj, a nie poftrzegamy, że ieft oświeca­
jąca, dlatego, iż iey fig-zdaleka przypatrzyć 
niemożemy.

Wychodzi t« wig.c na to (rzekła Margr-.J 
że itan który fig nam zacnieyfzy nad wfzytKie 
inne zdaie, w lamey iednak rzeczy, uwaźa- 
ige go zgruntu, we wfzytkim ieft nafzema 
podobny..

Toż
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Toż to famo frzekłem) chcemy iądzićo 

wfzytkim, a iefteśmy w złym położeniu przy­
patrzenia, fię wfzytkieinu, chcemy o nas lą­
dzie, aleśmy bardzo blifcy, chcemy fądzić 
o innych, aleśmy nazbyt oddaleni, ktoby 
między ziemię, y Xiçzycem zoftawał, tenby 
naylepfze miał mieyice do rozpędzenia tego 
wfzytkiego. Trzeba by tylko zapatrywać fig 
na Świat, a nie miefzkać na nim.. la, fię nie 
ufpokoiç (rzekîa Margrabina) uważając krzy­
wdę którą czy niemy ziemi, y lekkomyślność 
zdania, które mamy o Xiçzycu, iężeli mnie 
nie upewnifz , że obywatele Xiçâyca, nie 
lepiey poznawaią,fwoie pożytki, iak myna- 
fze, y że oni ziemię na lżą maią u fiebie z* 
Planetę, niewiedząc iż ich miefzkanie ieft je­
dnym z między Planet. luż za to ręczę (od­
powiedziałem ley) że tak być muli. Im fig 
zdaie, że my vrlzytkie przyzwoite Planecie 
funkęye dofyś porządnie odprawuiemy. To 
prawda że niewidzą, żebyśmy około nich 
krążyli, ale to mnieyfza, lluchay dla czego. 
Polowa Xiężyca , która była ohrocona kti. 
nam na początku Świata, zawlże pótym na 
tęż ftronę poglądafa , y nigdy nam innych 
oczu, uft, y oftatka twarzy nie pokaźnie > 
tylko te ktoreśmy mu przez imaginacyą na>- 
iżą na fundamencie plam na nim poftrzeżo- 
nych uformowali. Gdyby fię inna połowa 
naprzeciw' będąca nam pokazała, inne plamy 
tu y owdzie na nim pofzykowane, bez. wąt­

pienia
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pienia innąby nam lego wyftawily figurę, bo 
Xiężyc nie tylko krąży około fiebie, ale nad­
to, tyleż łożąc czafu, to ielt Miefiąc cały, 
krąży około ziemi, lecz gdy część biegu od­
prawia około fiebie, y ma naprzykład od nas 
odwrocie iedną połowę pWey twarzy imagi- 
nowaney, a druga, prezentować, podobną 
proporcyonalnie część okręgu fwego około 
ziemi przebiega,' y pokazując nam fię w in- 
ney fytuacyi, tęż famę nam iednak połowę 
twarzy prezentuie. A tak Xiężyc, który 
względem Słońca y innych Płanet około fie­
bie krąży, względem nas krążyć fię niezdaie. 
Wfzyltkie Planety zdaią mu fię wfchodzić y 
zachodzić w dni i$. ale ziemię naftą, widzi 
zawfte zawiefzoną na tymże farnym miey- 
fcu Niebios. Ta nieruchomość wydaiąca fig 
tylko na oko nieprzyfłoi ziemi, maiącey być 
Płanttą, iąko też nie ieft dofkonaia. Xiężyc 
ma pewne ważenie fię na tę lub owę ft.onę, 
które fprawuie to, iż ieden reg twarzy nie 
kiedy fię ukrywa, a drugi fię pokaźnie, a więc 
to drygotanie, czyli ważenie fię, nam przy- 
pifuie, nibyśmy mieli naNiebia iakowyś mi- 
nutnik.który podnofi fię y (pada.

Wfzyltkie te Planety (rzekła Margrabina) 
nafzym fobie poftępuią Ipofobem, którzy za- 
wfze to na innych ikładamy, co fię w rias 
famych znayduie, ziemia ńiowi nie ia krążę,, 
ale Xięźyc, Xiężyc mówi nie ia drygotam, 
ale ziemia,y tax wiżędzie pełno błędu. Nie-

radZę
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radzę Ci, żebyś tu miała co poprawiać (od- 
pov/iedziafe'm leyj iepiey chciey być zupeł­
nie prze-, on an a o podobieńftwie wzajemnym 
ziemi y Xiężyca. Imáginuý fobie te dwie 
wielkie kule zawiefzone na Niebie. Wièfz, 
że Słonce zawize iednę połowę rzeczy okrą­
głych oświeca, a druga połowa zoftaie cie­
mna. Przeto jedna połowa tak ziemi iafc 
Xiężyca zawize ieftod Słońca oświecona, to 
iett iedna połowa która ma' dzień, a druga. 
która ma noc. Oprócz tego, zważ, że iako 
piłka mniey ma fiły y prędkości rzucona ku 
murowi, który ią odbita inną ftroną, podo­
bnym ipofobern fiąbieie światło, gdy fię na 
twardey odbiia rzeczy. To białawe światło 
które mamy od Xiçzyca, ieft światło Słone­
czne, ale do nas .nie dochodzi, tylko odbi- 
iaiąc fię. Zk^d wiele traci mocy, y żywości, 
którą miało na ten czas, kiedy profto welżło 
na Xiężyc, a to światło mocno błyszczące, 
które odbieramy od Słońca y które ziemia 
odbiia naXigźyc, blade tylko y mniey świe­
tne do niego fię doftąie, To więc co fię nąm. 
błyfzcze na Xiçzycu , y w nocy nam przy­
świeca, fą to części Xiężyca tnaiące na ten 
czas dzień, wtąż części ziemi które maig 
dzień, gdy fą obrocone ku częściom Xięży- 
ca noc maiącym równie części iego oświe­
cają. Wlzyitko na wzajemnym vzieini y Xię- 
życa niby poglądaniu na fię zależy. Pier- 
wlżyeh dni Mieiiąca, że niewidziemy Xięży- 

ca,
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ca, przyczyna tego ieft ta, . że ieft między 
Sïoncem y między nami, y że w.dzień pcftę- 
puie wraz, z Słońcem. Mufi koniecznie cała 
jego połówa maiąca dzień obrocona bydź. 
kń Słońcu, ta zaś ktorà. ma ne c,-powinna 
być ku nam obrocona. My mniey dbamy, 
abyśmy widzieli tę połowę Xiçzyca, ktorey 
że nie ieft oświecona, widzieć, niemożna, 
ale ta-połowa która ma noc, będąc obroco­
na ku połowie ziemi maiącey dzień,, nas wi­
dzi, lubo my iey sniepoftrzegamy, y w tey 
naswidzi poftaci, pod .którą my Pełnią Xiç­
zyca widziemy; r. w ten czas dla obywate-- 
iow Xiçzyca ieft, że tak powiem Pełnia zie-- 
mi. PotymXięźyc pomykający iię na iwym 
okręgu, dobywa fię z pod Słońca, y zaczyna., 
fię obracać rogiem połowy- oświeconey,. a 
w ten czas mamy Nowj tegoż íamego czaftv 
części Xiçzyca, ktoremaią noc, ppczynaią. 
pozbywać połowy ziemi-maiącey dziem y 
my w ten czas dla nich zdäiemy iię być w 
•oftatniey Kwadrze..

Doiyć iuż tego, (rzekła Margrt) łatwo ia 
to poymę, gdy choć trochę o tym pomyślę 
y przypatrzę fię biegu Xiężyca. Widzę w po­
wszechności, że obywatele iego maią Mie- 
fiąc opaczny, niżeli my, y założyłabym fię, 
że kiedy my mamy Pełnią, to.dlatego, iź 
cała połowa Xiçzyca oświecona , obrocona 
ieft ku całey ciemney połowie ziemi, iż w 
ten czas wcale nas nic niewidzą, y mai|

Now (
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Now ziemi. Niechciafabym w tey mierze 
dłużfzey ęxplikacyi,.abym nie była cenzuro­
wana, iż tak łatwey nie poy.muię rzeczy. 
Zle zaćmienia jakim fig profzę ipoiobem 
«äzieigi Do Ciebie należy (odpowiedziałem) 
zgadngć- Kiedy ieft Npw Xigžyca, to ieft 
gdy fig między Słońcem y nami znayduie, y 
gdy cała połowa iego ciemna obrocona.ieft 
ku nam, którzy mamy dzień, widzilż^ że 
cień tey ciemney połowy kieruic iję ku nam, 
ale nie ze wlzyltkim, ic żeli zaś Xiężyc wca­
le ieft w proft za Słońcem, ten cień kryie go 
nam y tegoż f mego czafu cmi część tey 
oświeconey połowy ziemi, ktorg widzieli . 
obywatele Xigžyca w cieniu zoftaigcy, otoż 
wigc zaćmienie Słońca dla nas w dzień, a 
zaćmienie ziemi dla Xigžyca w nocy. Gdy 
Pełnia ieft Xigžyca, ziemia fig znayduie mię­
dzy Xigžycem y Słońcem y cała ciemna po­
łowa ziemi, obrocona ieft ku całey oświe­
coney połowie Xigžyca. Cień wigc ziemi 
pada na Xigžyc, ieżeli w proft na niego pada, 
cmi tg oświecona połowę, ktorą widziemy, 
a tey połowie oświeconey, która dzień mia­
ła niedopufzcza Słońca. Ztgd zaćmienie 
Xigžyca dla nas w nocy a zaćmienie Słońca 
dla Xigžyca w dzień. Ze zaś nie za każdym 
razem dzieig fig zaćmienia, gdy‘Xigżyc ieft 
między Słońcem y ziemig, albo ziemia mię­
dzy Słońcem y Xigžycem,to.dlatego, że czg- 
ftokroć te trzy ciała nic Ig proftg linig po­

rządnie
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rządnie ufzykowane , ,a zatym-to., ktoreby 
miało zaćmienie fprawić, rzuca fwoÿ cień 
w bok trochę od tego, które nim okryte być 
miało. , • ’

Bardzo mi dziwno (rzekłą Margrabina) 
źe tak mała ieft taiemnica w .zaćmieniach, 
a przecie nie wizytćy ludzie miarkuią czym 
fig to dzieie. Ah prawdziwie (odpowi: Isy) . 
wicie ieft Narodów,.które taką w tey mierze 
imągin^cyą mąią, iżzawize w tey. niewiado- 
mości trwać będą. Indowie wfchodni wfzy- 
fcy kiedy Xiężyc y Słońce fą przyćmione, 
rozumiej;}, że duch zły mający czarne pa- ' 
aury rozciąga ie na tych Planetach, które 
chce porwać, y dlatego na ten cząs mąią ten 
zwyćząy, iż nurząią głowy w wodzie aż po 
fzyię, rozumieiąc; że tym dziwacznym na- 
fcożeńftwem zobliguią Słońce y Xiężyc do 
bronienia fig żwąwizego przeciwno złemu 
duchowi. Amerykanie zaś byli tey opinii źe 
Słońce z Xigžycem gniewało fig na nich, 
gdy fię.cmiło y Bog wie .czego nie czynili, 
aby ie fobie przebłagali. A Grecy . dowęi- 
pnieyfinie bylilz przez długi czas tego zda­
nia? iż Xiężyc oczarowany był y że czar- 
noxiçznicy fprowądzili go z Nieba, do zara­
żenia'zipł przez Tzkodliwe jego wyrzuty ? 
My fąmi przed lat piędzięfiąt, nie lękajiże- 
ćmy fię Słonecznego zaćmienia? nie krylilz 
dię ludzie z tey okazyi po lochach? y Filo- 
aofovz chcących przez pifma fwoie tę próżną

’ ' wyru-
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wyrugować boiaźń, nie byfaiż daremna pra­
ca?

W famey rzeczy (rzekła znowu Margrt) 
wielka z tego wfzyllkiego ochyda dla Naro­
du ludzkiego, trzeba iakowy było wyrok po- 
ftanowić, aby nie mowiono było, nigdy o za­
ćmieniach, dla zniefienia pamiątki głupftw 
w tey mierze na ten czas uczynionych albo 
wymówionych. Trzeba było ('przydałem) 
aby tenże fam wyrok znioił był pamiątkę 
wfzyftkich rzeczy y wiżelkiey o czymkolwiek 
zabronił był mowy, b'o nie mafz niema świę­
cie, coby döwodem iakiego glupitwä-ludzkie- 
go niebyło.

O iednę cię rzecz profzę-ćrzekłajfcrgrabi- 
na) powiedz mi, czyli fi^ oby wátele Xięży- 
ca zaćmienia tak lękają, iak my? mńieby fig 
rzecz bardzo śmiefzna zdała, aby Indowie 
na Xiçzycu zanurzali głowy w wodzie, iak 
nafi czynią, aby tameczni Amerykanie ro­
zumieli, iż ziemia nafza na nich fię gniewa, 
aby Grekowie tameczni imaginowali fobie, 
że my iefteśmy oczarowani y zftępuiemy 
dla zepfucia im ziół, a oraz daiemy im przy- 
czynę trwogi, jako nam oni czynią. Nie 
powątpiwam o tym bynaymniey (odpowie-.) 
owlzem wiedziećbym chciàl, dlaczego by 
obywatele Xiężyca mieli leplży rozum, ni­
żeli my? iakim prawem ftrafżyćby nas mo-’ 
gli, a my ich nie ? labym nawet wierzył 
(dodałem ze śmiechem) że iak wiele ieâ y 

było
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byfo głupich ludzi, którzy czcili Xiężyc,tak 
też ią naXięźycu, którzy czczą ziemię, y że 
Jedni przed drugiemi klękamy, Potym (rze- 
kfa Margrabina) nawet befpiecznie mówić 
możemy, ze podobnie influencye na Xięźyc 
z Cyfamy y w chorobach Ich odmiany fpra- 
wuiemy, ale gdy nie wiele na to rozumu 
trzeba owym mieizkańcom, aby fię poftrze- 
gli,ytegonam nie przypifowali z czego hę 
chLubiemy, obawiam fig aby nas za nic nie 
mieli Twego czaili.

Nieboy fię Pani niczego (odpowiedziałem) 
nie ieft rzecz podobna, abyśmy lami tylko 
na świecie gfupiemi byli. Taka rzecz ieiŁ 
nieumiejętność, że po cafym rozkrzewiona 
ieft świecie, y chociaż iey tylko pa obywa­
telach Xiężyca dochodzę, iednak tak ią za 
pewną mam, iako miyprawdziwlze nowiny, 
które z tamtąd pochodzą.

A ktoreż- to ią prawdziwe nowiny przer­
wała Margrabina? Te fą (odpowiedziałem') 
która od tych mamy Mędrców, którzy tam 
częfto przez fzkfa Agronomiczne przytomni 
bywaią. Ci powiedzą, że tam odkryli kraie, 
morza, ieziora, góry wyibkie,głębokie prze­
paści.

Podziwienie mi fprawuielz odpowiedzia­
ła Margrabina poymuię ia to dobrze, iż na 
Xigžycu góry y przepaści odkryć można, to 
fię z nacznych nierówności oczywiście po- 
«naie, lecz iak kraie y morza rozeznane być 

mogą?
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imogą? Nic łatwieyfzego odpowiedziałem 
bo wody, które przepulżczaią przez fig część 
światła, a mniey go odbłiaią, zdaleka niby 
plamy czarne, a mieyfća ziemi wiżyftko 
przez fwą twardość odbiiaiącey światło, ia- 
śnieylzeiię wydaią. Sławny Kafiini nayłc- 
piey fię ze Wtzyïtkich .na Niebie znaiący ia- 
kowąś rzecz na Xiężycu odkrył, która iię na 
dwoie rozdziela, potyin fię fchodzi, y ia- 
loby w ftudńią w pa-daiąc ginie, to zaś, inko 
nie bez podobieńltwa "Wnofremy, rzeka za­
pewne być rruifí. Nakoniec dobrze pozna- 
■waią te -wfzyftkie rozmaite części, gdy im 
imiona nawet nadano, a te-wfżyftkie prawie 
•uczonych łudzi. Jedno* mieyfce Kopernik, 
drugie Archimedes, trzecie Gulileus. nazywa 
dię. left też tam góra nadmorfka fnow, mo- 
Tze defzczowe, morze nektarowe , morze 
‘Crifium, krotko mówiąc, tak ieft dolkonałe 
■epifanie Xiężyca , że gdyby który fię tana 
Mędrzec znaydowttł, nigdyby nie zabłądził, 
tak, iak ia w Paryżu. Ale profzę cię (rze­
dła Margrabina) powiedz mi jak rozumieli, 
czyli’ lą ludzie miefzkaiący na Xiężycu, bo 
dotyćh czas nic mi pewnego nie powiedzia­
łeś. Ia zupełney nie daię wiary (odpowie­
działem) żeby tam ludzie byli. 'Wiefz dobrze 
iaka odmiana natury w Chirfach, inne twa­
rze, inne poftaći, inne obyczaie, rożne zda- 
■nia y na innych zafadzaiące fię fundamen­
tach, 'Więkiza daleko być powinna na Xię« 

życu 
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życa odmiana, uważaiąC iego od nas odle­
głość, tak to właśnie, i ko kiedy do nowo 
odkrytych Kraiow nafi Europeyczykowie 
jeżdżą, ledwie podobieńftwo ludzi u nich 
znayduią, ale mkfztałt. zwierza w poftaci 
ludzkiey, y to iefzcze nie zupełnej, bo pra­
wie bez żadnego rozumu. Gdyby fię kto 
mógł doftaćdo Xigžyca, niewiem czylibyto 
ludzie byli, ktorychby tam zaftał.

Coż więc za rodzay ludzi będzie na Xię- 
życu, fpytaia mnie z niecierpliwością Mar­
grabina? Prawdziwie przyznam ci łię (od­
powiedziałem) że niewiem. Gdyby to mo­
gło być, żebyśmy byli takie ftworzenia, któ­
re nie będąc ludźmi miałyby rozum, a gdy- 
byśmy przytym mieiżkali na Xiężycu, po- 
dobniebyśmy tobie imagine wali, że tu na 
ziemi iakieś ieft dziwaczne ftworzenie, które 
•iię rodziłem ludzkim nazywa. Mogliżeby- 
śmy fobie wy.ftawić w umyśle taką iftotę, 
ktoraby miała páflye tak głupie, a rozum 
tak -wielki? wiek tak krotki, a proiekta tak 
długie? tyle wiadomości w rzeczach prawie 
niepożytecznych,tyle niewiadomości w nay- 
walnieyfzych prawzdach? takie pragnienie 
wolności, a taką do niew’oli ikłonność? taką 
fzczęśliwości żądzę, a taką nabycia iey nie- 
fpolbbność? Bardzoby mułieli być obywatele 
Xiçzy.c* mądrzy, żeby tego wfzyftkiego 
doiżli. My fiebie famych uftawicznie wi- 
dziemy, a przecież iak [tworzeni iefteśmy 

zgadnąć 
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zgadnąć niemożcmy. Nie obawiaymy fię 
(rzeki* Margrabina) mieizkańcow Xiężyca, 
nigdy natury nalżey nie doydą, ale iabym 
chciała ich naturý dociec, bom ieft nieipo- 
koyna, gdy wiem, że fą obywatele na Xię- 
życu, a iakiey Tg natury nie mogę wiedzieć. 
A czemuż Ci Pani (odpowiedziałem) nie- 
i^okoyności nie Sprawnie tak wielkiego po­
łudniowego Krain niewiadomość? który do­
tąd ieiżcze nie ieft odkryty ? Wlzakże ni­
by na iednym iefteśmy okręcie z południo- 
wemi Narodami ? oni przód, my tył po- 
fiadamy, wiefz, że między przodem y tyfem 
okrętu niemalz żadnego fpołeczeńftwa, y na 
iednym końcu ftatku będący, co za ludzie fą 
na drugim, y co czynią, niewie, ‘a tybyś Pani 
chciafa wiedzieć, co.fię dzieie na Xiężycu, 
na tym niby innym oibbnym okręcie który 
zdaleka od nas po Niebie fię unofi.

Obywatelow południowych (odpowiedzia­
ła Margrabina) mam prawie za wiadomych, 
bo nam podobni zapewne ią, y łatwoby ich 
poznał, gdyby kto chciał zażyć pracy w do- 
ftaniu fię do ich Kraiu, w którym zawfze 
miefzkać będą, y nigdy fię nam nie wymkną, 
ale miefzkańcow Xiężyca trudno poznać, 
y rzecz iuż bez nadziei. Gdybym Ci Pani 
nato odpowiedział rzetelnie frzekłem do 
niey) niewiem coby fię ftało, śmiałabyś fię 
zapewne zemnie, tego zaś śmiechu byłbym 
godny, alebym fię iednak bronił, gdybym 

D chciał.
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chciaî. Przychodzi mi myśl bardzo śmie- 
fzna, która ma iakieś podobieńftwo dó pra­
wdy fprawuiące podziwienie-. Niswiem zkąd 
mi fię ta myśl wzięła-, przyrzekam , że cię 
do tugo przywiodę, iż uznać mulili, prze­
ciwko wfzelkiemu rozumowi, że może twe­
go czafu między Xiężycem y ziemią kom- 
munikacya będzie, Przypomniy fobie ftan 
w którym zoitawafa Ameryka, wprzód ni­
żeli była od Krzyfztofa Kolumba odkryta.

. Obywatele iey w wielkiey żyli nieumieję­
tności, nie tylko fię na naukach nieznąli, 
ale nayproltfzychy naypotrzebnieyfeyeh kun- 
fztow nieumieli. Chodzili nago uzbroieni 
ÏBkiem,nie mogli nigdy poiąć, aby zwierzęta 
na fobie ludzi nofify, morze za obfzerne ia­
kieś y nie przyftępne ludziom mijeyfce leczą­
ce fię z Niebem uznawali, za którym daley 
nic nie było. Prawda, że ftrawiwfzy wiele 
lat na wydrążeniu Kamieńmi oltremi pnia 
grubego, w tey kłodzie puścili fi? na morze, 
a umefieni wiatrami y falami rożne zwie­
dzali Kraie. Lecz gdy takov/y ftatek podle- 

. gfy był częftym wywrotom, natychmiaft do 
przytrzymania go, ptilzczali fię wpław, a 
dlatego famego zawfze prawie pływali, o- 
procz, kiedy byli znużeni. Ktoby im byt po­
wiedział, że dofkonalfzy ielt żeglowania fpo- 
fob, iż przez te-obfzerne morza że wfzyftkich 
ftron przeprawić fię łatwo, że w pośrzod 
nawałności y faly zaftanowić fię można, że 
prędkość, z którą okręt płynie, od ludzi za­

wili a,
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wiffa, że nayobizernieylze morza, do Społe- 
czeńiwa z Narodami, byle tam byty, nie 
przifzkadzaią, bądź pewna Pani żeby temu 
nigdy nie wierzyli. Aż oto z tym wfzyftkira 
co za niezwyczayny y niespodziany widok 
oczom fię ich prezentuie! Owe ogromne o- 
kręty, które im fi? zdawaty niby iakoweś 
wielkie monftra maiące białe ikrzydła, lata­
jące niemi po morzu, ze wlżyftkich ftron 
ogień z fiebie wybuchaiące, wyrzucaiące na 
brzeg morlki ludzi nieznajomych żelazem 
niby fulzczką rybią okrytych wiadaiących 
według woli ftrafzydłami, trzymających / 
w rękach fwych pioruny, ktoremi wfzyltko 
chcą nilżczyć, co im fię Sprzeciwia. Zkąd 
fię wzięli? kto ich przez ińorza przeprawił? 
kto im w rząd ogień oddał? czyli to fą Bogo­
wie ? czyli Synowie Słońca ? bo zapewne 
ludźmi nie lą. Niewiem Pani czyli wcho­
dzili tak, iako ia w podziwienie Ameryka­
nów, bo nigdy iïç równe, iakie było u nich, 
nie znaydzie. A ztąd nie chciałbym przyfiąc, 
żeby między Xigzycem y ziemią, niemiała 
kiedy być kommunikacya. Wierzylifzby 
byli Amerykanie? żeby między Ameryką y 
Europą, o ktorey nic a nic niewiedzieli być 
miała? prawda iefl:, iżby ten obiźerny prze­
ciąg Niebios y powietrza, który ielt między 
ziemią y Xiężycem, przeyść trzeba; ale te 
wielkie morza zdawałyiz fię Amerykanom 
do przeprawy łatwieyiźc? Prawdziwie (Spoy-

/ Di rzaw&y
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rzawfzy na mnie Margrabina rzekła) Izale- 
iefz, któż Cię upewnił (odpowiedziałem) ż« 
to być nie może? Dowiedz mi tego (rzekła 
Margrabina) bo ia łię famą twoią powieści} 
niekontentuię. Amerykanie tak w rzeczach 
niewiadomemi byli, że nawet ani kiedy pj- 
myślili, iż przez morza przeprawiać fię mi­
zna, ale my więcey maiąc wiadomości, ła- 
twobyśmy fobie w imaginacyi wyftawili, że 
przez powietrze przebrać fię można, gdyby 
w rzeczy famey tak było. Więcey iuż inni 
czynią (odpowiedziałem) nad tych, którzy 
że to być może, uznają. Iuż powoli latać 
zaczynaią, wielu fekret przyprawiania fo­
bie Ikrzydeł wynalazło, które ich ha po­
wietrzu utrzymują, robią niemi na.<fzt«łt 
ptaków, y przebywają- rzeki- Prawda, iż ten 
lot nierówna fîç lotowi orła, y częfto te 
nowe ptafzki dla lotu ramię albo nogę utra­
ciły, ale toJwlzyftko tak ieft, lak owe pier- 
wfze defzćzki fpufzczone na morze, ktors 
były początkiem żeglugi. Od tych defzczek 
przyfzło do wielkich okrętow, ktoremi cały 
świat obiechać można, iednak te okręty 
z czafem powitały. Sztuka latania dopiero 
fię poczyna, zaczafem fię wydoskonali, atak 
potym ludzie do Xiçzyca dolecą. Alboż my 
to iuż wfzyltko odkryli? alboż my to iuż 
wfzyltko, do tego iłopnia dolkonałości przy­
prowadzili? iż iuż więcey nic przydać nie- 
będzie można? pozwolmy prolzę, że y przy-

'V life
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fzłe wieki będ| miały co doczynienia. la- 
bym rozumiała (rzekła Margrabina) że fztu- 
ka latania do prędCzego tylko złamania kar­
ku ffużyć może. To więc (odpowiedziałem) 
leżeliby tu na ziemi ludzie niemogli, iak 
powiadafz latać bez 1'woiey izkody, toć mo­
że izczęśliwfi będćj w tey fżtuce obywatele 
Xiężyca, y fpo obnieyfi do lotu, my bowiem 
nie mamy potrzeby, abyśmy na Xiçzycu 
byli, iako fię też y bez nich obeyść może­
my, a będziemy nłby Amerykanie, którzy 
poiąć niemogli, iakby przez morza przepra­
wiać fię można, z tym wfzyitkim iednak 
■w inlzych Kraiach wyśmienicie ludzie okrę­
tami pływali. lużby więc do nas powinni 
przyiść miefekańcy Xiężyca (rzekfa zgnie- 
wem Margrabina) ieżeli fię na nim znaydu- 

' Í5. Europeyczykowie (odpowiedziałem ze- 
jmiechem) nie doftali fię do Ameryki, aż na 
końcu iżoitego tyfigca lat, trzeba im było 
czafii. wielkiego do wydoskonalenia fię w że­
gludze, żeby fię byli przez Ocean przepra­
wić mogli. Obywatele Xiężyca podobno 
iuż umieig cokolwiek latać, tey nawet go. 
dżiny, kiedy my z łobj rozmawiamy, może 
fię w lot wprawiają, .iak fię lepiey wydoiko- 
n*l§ zobaczemy ich na ziemi, a w ten cza» 
o moy Boże co za podziwienie będzie? Nie- 
wiem co mam czynić z Tob^ (rzekła.Mar- 
grabina) iużeś mi twemi imaginacyami gło­
wę nabił. leżeliś z tego niekontenta (od­

powie- 
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powiedziałem) wiem, co iefzcze przydamy 
»bym myśl moi$ utwierdził. Uważ-,.że świat 
odkrywa fię powoli,, dawni rozumieli ,, że 
w Kraiach gorących y zimnych ludzie mie- 
fzkać dla zbytniego ciepła albo zimna nier 
mogli, y od czafow Rzymian Mappa Gene­
ralna ziemi nie miała więkfzey ohfzerpości; 
nad Ich Pańftwo w czym -fig z iedney mia­
ry wfpaniafość wydawała , z drugiey wiel­
ka niewiadomość. Aż oto znalezieni 
ludzie y w naygorętfzych y w nayzimniey- 
fzych Kraiach otoż iuż Świata przybyło». 
Potym rozumiano , że Ocean całą. ziemig 
okrywa, oprocz wiadomey na ow czas części 
y że Antypodów niemafz, bo nigdy o nich 
nielłyfzano, a naybardziay ii fię rzecz, nie­
podobna zdawała, żeby ludzie do góry no­
gami a głow§ do ziemi chodzili, te. iednak. 
•wfzyftkie racye mało ważyły, bo Antypody 
znalezieni lit, a ztąd nowa Mappy poprawa», 
nowa polowâ ziemi przybyła. Rozumiefz 
mnie dobrze Pani, ci Antypody przeciwko, 
wizelkiey wynalezieni nadziei powinni nam, 
dać naukę, żeśmy- w zdaniach nalżych ikro, 
mnieylzemi być powinni. Podobno Świat 
z czafem fię nam zupełnie obiawi, doydzie-. 
myyXiężyca, iefzcze. nanim być. nie może­
my bo' y ziemia nie ze wfzyftkim ieft odkry­
ta, wfzyftko zaś fwym porządkiem, iść po­
winno. Skoro nafze dobrze poznamy mie- 
fzkanie, poznamy potym nafzych Qliadow, 
to ieit:, Xiężyca miefzkańcow. Bez obłudy 

(rzekła 
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(rzekïa Margrabina poglgdaijc .na mnie z 
pilnością) tak cię w tey materyi, zatopio­
nego widzę y zgniotu ią przenikającego, iż 
mi fię zdaie niepodobna, abyś temu wierzyć 
zupełnie, niemiaf’ cokolwiek, mowifz, Nie­
ch ciąłbym tego (odpowiedziałem) bo moy 
ieft zamylł, pokazać tylko*, iż iię można dla 
zabawienia rozumn.ey ofoby przy tey chitne- 
ryczney utrzymać opinii, ale nie żebym ią 
o. tym dolłatećznie przekonał. Sama tylko 
prawda bez wfzelkich dowodow nad rozu­
mem zwykła brać gorę, a ta,, tak przyro­
dzonym ipofobena w.urny#.wchodzi, iz pier­
wszy iaz ią iłyiżąc, drugim razem fama fię 
pamięci prezeńtłiie. Ah! dopieroś mi iakąś 
uczynił folgę (odpowiedziała Margrabina) 
twoie wymyślne rac.ye znużyły mnie, woła­
łabym iiiż poyść'na fpoczynek , ieżelibyś 
ęhciał j. abyśray fię r.ozefzli.

WIECZÓR TRZECI
Ofobliwości na Xigžycu. Ze inne Płanety maiç 

także ftuych ObytuateloW.

CHeiała mnie Margrabina wciągnąć aby-, 
śmy w dzień nafze-Rozmowy kończyli, 

alem Iry, reprezentował;, żeśmy takie rze­
czy famemu tylko Xiçzycowi y gwiazdom 
powierzać powinni, ponieważ te-rzeczy Ro- 

' zmów, nalkých fą celem, Wy fz lis my tedy 
wieczorem do zwierzeńęa, który był mądrym^ 

. nafzym dyfkurfom poświęcony.
Mafz
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Malz fiç wiele odemnie nauczyć nowin 

rzekłem do Nicy. Xiężyc o którym wczo- 
ray mówiłem z Tobą, że według wiżelkiego 
podobieńftwa mógłby mieć obywatelow, 
W famsy rzeczy mieć ich nie może, bo mi 
pewna rzecz na myśl przyfzła, która tych 
miefzkańcow w niebefpieczeńftwo podaie. 
luż też tego nie ścierpię (odpow: MargrJ 
wczoray takeś mi głowę nabił, żem rozu­
miała, iż tych obywatelow kiedyś oglądać 
będę, a teraz poSviadaíz, że nawet na świę­
cie być niemogą ? nie będzieiz tym fpofo- 
bem dworować ze mnie, przywiodłeś mnie 
do tego, żem uwierzyła , iż na, Xiçzycu lą 
miefzkańcy, zwyciężyłem w tym trudność, 
trzymać fię tego będę. Prędko bardzo po- 
ftępuieli Pani-, (rzekłem znowu do Niey,) 
połowę tylko rozumu do wierzenia takowym 
rzeczom nakłonić potrzeba, a drugą wolną 
zoftawić , przez ktorąby przeciwnie rozin 
mieć godziło fię , ieżeli wyciąga potrzeba. 
Niezbędzielz mnie tą uwagą (odpowie Mar­
grabina) ia chcę dowodow. Nie także oXię- 
iycu lądzie trzeba, iak o S. Dyonizyuiza 
Mieście? Nie tak, rzekłem, Xię-życ do ziemi 
nie ieft tyle podobny, ile Mialto S. Dyoni- 
zyufża do Paryża. Sionce z ziemi y z wo.d 
exhalecye y wapory wyciąga, które do pe, 
wney wyfokości w gorę podniofflzy fię, tam­
że wraz fię zgromadzaią y obłoki formuią. 
Te obłoki wifzące około ziemi bez porządku 

krążą,
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krążę, y raz ten, drugi raz inny Kray okry­
wała. Gdyby kto ziemię zdaleka widział, 
częftoby na niey iakicś odmiany poftrzegł, 
bo Kray obfzerny obłokami okryty, byłby 
nńeyfcem ciemnym, iakby fię zaś obłoki ro­
zbiły bardziey by fię widocznym (tał. Przeto 
gdyby Xięźyc około fiebie miał chmjtry, też 
famę widzielibyśmy na nim odmiany. Lecz 
wfzyftko przeciwnie , plamy którekolwiek 
być mogą , zawfze fię na iednym mieyfcu 
wydaią y to (prawnie trudność. Taką rze­
czą Słońce z Xiężyęa waporow nie wyciąga, 
zaczym Xiężyc mufi być rzecz twardlza, 
niżeli nałża ziemia ,. ktorego- cząftki dro- 
bnieyfze łatwo fię od innych odłącżaią y 
ciepłem wzrulżone w gorę fię podnofzą. 
Mufzą t«m więc być. famę łkały, famę mar­
mury, z których, wapotry nie wychodzą,, bo, 
one tak łą wrodzone y potrzebne gdzie fię 
znayduią wody,, iż tam nie mogą; byę też 
wody, gdzie wapory nie-parnią.. lakiżwięc 
rodzay- miefzkańcow na. tych łkałach , na 
których nic rodzić fię nie może, y w takim 
Kraiu , który niema wody? Coż to znowu, 
zapomniałeś (zawołała Margrabina) żeś 
mnie upewnił, iż na Xięźycu lą morza, kto-v 
re ztąd nawet niektórzy rozeznać mogą? To 
tylko koniektura (odpowiedziałem) co mnie 
mocno martwi, bo ciemne mieyfca, które 
bierzemy za morza, fą podobne iakieś głę­
bokie doły. Z tey odległości w ktorey iefte- 

. ,śmy. 
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śmy, niepodobna zupełnie doyść wlźyftkie- 
go. To podobno, (rzekła Margrabiną) trzeba 
z.tąd wnieść, że Xiçzyc niema obywatelowi 
leiżcze fig zatrzymay podpowiedziałem) z tą 
koniekwencyą, nie.mówmy ani zą niemi, ani 
przeciwko nim, Przyznain ci- fię fzczefzo 
(rzekła Margrabina) że nie mogę ną fobie 
przewieść, abym tak. prędko tey imaginacyi, 
ktorąm fobie zaQhakpwala, odiłąpiła. Ulią- 
now iuż. prędzey iąkie zdanie względem 0- 
bywatefow Xiężyca, albo ich ipraymaymy, 
albo na zawize znieśmy, ale ieżeli można 
raczey ich utrzymąymy, bom wielki ku nim 
affekt.powzięła, z trudnością by mi go po­
zbyć przyfzło. Nie dopufzczę więc.(rzekłem 
do Niey.) aby Xięży.c nie miał być ofiądfy,. 
znowu go dlaukontentpwnnia twego ludźmi 
ofadzmy. W famey rzeczy, ponieważ pla­
my Xjgžycoyve ni.e.odmięhiaią, .fig, wierzyć 
nie można, iż, lą, około niego obłoki, kto- 
reby raz tę, drugi raz,inną ftronę ząffaniafy. 
Lecz przeczyć nikt- nie może , aby. z. niego • 
wapory parować nie miały. Nafze obłoki, 
które uniefione ną powietrzu widziemy, fa-, 
me fą exhalacye y. w.apory, które pąhiią,, 
z ziemi y w tak ńialęńkich oddzielaią. m czą- 
ftkach,, iż.nię mogą bydź widziane,.gdy. po­
wietrzem zimnym, ściśnione bywają , złą­
czają, fig do kupy,, y widome ,fię.ftaią, zkąd 
nowftaią owe wielkie chmury na powietrzu 
fię unofzące,. na którym wydaią fig niby no­

we 
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w* îakies ciała, až póki znowu z defzczem 
nie fpadng., Lecz też famé wapory tu y 
owdzie rozrzucone bywaię, iż ich doftrzec 
nie można, y chyba na uformowanie dęli- 
katney rofy bez żadhych chmur zgromadza­
ją fię. la przeto kładę, że z. Xiçzyca wapo­
ry paruitj, boć na koniec, koniecznie potze, 
ba aby parowały. Nie może to być, aby 
w. XiçÂycu była maffii, ktoreyby części wfzy- 
ftkie rowney były twardości, wlżyftkie w ie- 
dnakowym fpoczynku iedne przy drugich, 
wfzyftkie do przyjęcia iakiey przez opepa- 
c.ye Słoneczne odmiany nie.fpoiobne, bo ża­
dnego ciała tę mai§cego naturę nieznamý, 
marmury nawet iey nie maią, naytwardfza 
rzecz, albo przez utaione. rufzenie. wewnę-. 
trzne, albo przez powierzchowne, odmia­
nie podlega. Ale Xiçzyca'wapory, nie uło-. 
źa obłokow, nie fpądn§ z defzczem, famę 
tylko formować będą rotę. Do tego zaś ieft 
dofyć, aby powietrze, którym także zo.Co- 
bna Xtężyc ieft otoczony, trochę fię rożniło 
od nafzego powietrza, iako też wapory iego, 
od waporow ziemikich,. co więcey ma niż 
podobieńftwo do prawdy- Na tym funda­
mencie, gdy materya inaczey ieft rozporzą, 
dzona na Xiężycu, nizina zieijii, mulżgzą- 
tym fkutki być odmienne, ale to mnieyfza. 
Ą przeto kiedyśmy mogli nie bez podobien- 
ftwa prawdy wymyślić ewaporacye czy li te z 
porulzenia wewnętrznego, czyli zinnych ia- 

kich
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kich przyczyn pochodzą, otoż y obyw«telow 
Xiężycowi naznaczyć y Ipofob im do życia 
obmyślić możemy, ztąd wniefiemy urodzai« 
zboża, owoce, ztąd wody, ztąd inne potrzeby. 
Nie mówię ia tu, żeby owoce, zboża, woda 
taka była, iak u nas, ale przyzwoita natu­
rze Xiężyca, ktorego zgruntu niewiem, to 
tylko powiadam, że mufzą być proporcjo- 
nalne potrzeby mielzkańcom, których ia 
nieznam. To ieft (rzekła Margrabina) iż 
wiefz, że ta ieft dobra myśl, ale niewielż 
czy tak ieft zapewne, w rzeczy bagatelnej 
tak gruba niewiadomość. Ale to ielżcze nic, 
doiyc ieftem konterata, żeś miefzkańcow X ię- 
życowi przywrócił, ale y z tego nie mniey, 
że mu przecie otaczaiące go miznaczaiz po­
wietrze, bez ktorego ten Planeta bardzoby 
był odkryty,.

Te dwa rożne między Tobą powietrza na- 
fze y Xiężyca potrzebne fą, bo nie dopulżcza- 
ią kommunikacyi między dwiema Planeta­
mi. Gdyby tylko fzlo o latanie,, o którym 
z Tobą wczoray mówiłem, czyfzby kto ni« 
mógł iwego czalii doikonale latać? lubo y 
to nie bardzo do prawdy podobna. Odle­
głość wielka Xiężyca od ziemi znacznąby 
ielzcze trudność czyniła. Lecz choćby na­
wet Pfánety bardzo były blilkie, przecieżby 
z iednego. do drugiego przeysć powietrza 
trudno było. Dla ryb woda ieft powietrzem, 
te nigdy na powietrze ptaftwu naznaczone

nie
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nie przechodzą, ani ptaftwo wzaiemnie na 
powietrze rybne. To fięzaś nie dla odległo­
ści dzieie, ale że każde ma fwoie powietrze 
którym thnie, z tego zaś, niby z iakowegoś 
więzienia nie wychodzi. Malze powietrze 
zmiefzane ieft z waporami gęftfzemi ygrub- 
fzemi, niżeli fa. wapory Xiężyca , dlaczego 
gdyby obywatel Xiçzycowy do nas przybył, 
w Citnym wftjpie powietrzem by fię naiżym 
aal aï y trupem by naziemię padł.

O iakbym ia fobie życzyła (zawołała Mar­
grabina) żeby fię tam fiatek iaki rozbił, y 
miefzkahcow tamtych na l^d nafz wyrzucił, 
przypatrywalibyśmy fię do woli ich ofobli- 
wfzey poftaci. Ale gdyby fpofobni byli do 
żeglugi po nafzym powietrzu (odpowiedzia­
łem). z ciekawości nas widzenia , możeby 
nas iak ryby łowili , a na tobyś przyltaïa? 
Czemu nie? (odpowiedziała ze śmiechem,) 
iabym umyślnie w ich matni§ welżła, abym 
na tych z ukontentowaniem poglądać mogła, 
którzy ranie złowili.

Pomyśl fobie (rzekłem do Niey} żebyś 
w gorę nafzego powietrza bezffabości doftać 
fię nie mogła, bo w całey fwey ro, ciągłości 
do oddechu nie ieft łatwe, wyżey nad wyfo- 
kość pewnych górna nim utrzymać fię nie 
można. Zk|d mi dziwno, iż ci którzy po­
wiadają, iż iakieś Geniufze ciała maittće na 
nayfubtelnieyfzym miefzkaij powietrzu nie- 
wykładaig nam, dlaczego czalćm fię nam

tak 
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tak krotko widzieć daią, a to podobo dla­
tego, ftofuiąc fig do fwey zabobohney ima- 
ginacyi, iż mało ieft takich między powie- 
trznemi miefzkańcami, ktorzyby po nafzym 
powietrzu nurkiem pływać umieli, y że ciż 
îami nie wfzyfcy do dna grubego nafzego 
powietrza (puścić fiç y wnim dłuźey trwać 
mogą. O toż Pani wrodzone malz zapory, 
dla których za świat nalz wyniść y do Xig- 
życa doyść nie możemy. lednak czego doyść 
potrafiemy dla nafzey pociechy, ftaraymy 
fig dochodzić o tym nowym Swiecie, la na- 
przykïad rozumiem, że tam Niebo, Słońce 
y gwiazdy w innym wydaią fig kolorze, ni­
żeli my widziemy. Tych wiżyftkich obie­
któw nie widziemy inaczey, tylko przez na­
turalne iakieś fzkło, które nam te obiektą 
odmienią. To zaś fżkło ieft powietrze naCze 
Z waporow zmiefzane nie bardzo fig wyfoko 
rozciągające. Teraznieyii niektórzy Filozo­
fowie utrzymuią, że powietrze lamo z fiebie 
ieft bfckitne, tak, iako morze, y że ten kolor 
dlatego fig na powietrzu wydaie, dlaczego 
y na morzu to ieft dla wielkiey głębokości. 
Niebo, (mówią Filozofowie,) na którym fig 
gwiazdy mieyfcowe znayduią, niema żadne­
go z fiebie światła, a zatym wydaie fig czar­
ne, ale go widziemy przez powietrze, które 
ieft błękitne y zdaie fig błękitnym. leżeli 
tak ieft, promienie Słoneczne y gwiazdy przez 
powietrze przeyść nie mogą, żeby fig i ega

kolorem 



WttètorT'neci yj
kolorem nte ufarbowafy, y Twego przyro­
dzonego nie utraciły^ Lecz gdyby nawet 
powietrze wrodzonego nie miało koloru,pe­
wna ieft, że światło pochodriiowe przez 
wielką mgłę zdaleka uyrzane wydawałoby 
iię rumiane, chociaż ten iego kolor nie pra­
wdziwy, nafze «aś powietrze nic innego nie 
ieft, tylko wielka mgła, mieniąca nam Nie­
ba, Słońca y gwiazd prawdziwy-kolor. Sa­
ma tylko matcrya Niebiefka przynoiić nam 
światło y kolory takie, iakie fą famę w fobie, 
powinna. Ý$tak ponieważ powietrze Xię- 
źyca inney ieft od nafz ego natury, albo ieft 
famo z fiebie innym kolorem 'farbowane , 
albo przynaymniey inna mgła w kolorach 
ciał Niebielkich odmianę Iprawuie. Nako- 
niec względem obywatelow Xiężyca to fzkło 
•czyli ta przezroczyftość powietrza przez 
które wfzyftko widziemy, ieft u nich od­
imienne.

To mnie pobudza rzekła Margrabina że 
więcey fzacuię nafże miefzkanie, niżeli Xię- 
źycowe, nie wierzę , żeby leplżym gufteni 
fzły u nich kolory iak u nas, bo nąprzykład 
'gdyby "Niebo było czerwone, a gwiazdy zie­
lone; nie takby przyiemna rzecz była, na nie 
poglądać, iako na złote gwiazdy na tle błęki­
tnym. Rozumiałby kto ffyiżąc Cię Pani (od- 
pow;) że guftownego ftroiu wkolorach,aibo 
meblowania Rokoiow dobierali, ale wierz 
mi, że lepieÿ fig zna na tym natura, niech

ona 
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ona (ima kolorow Xięźycowi dobiera, a zo- 
baczyfz, ii każdy guft iey pochwali. Potr ,fi 
ona widok całego Świata na rożne rzuceni* 
oka rozmaitym do ukontentowania pokazać 
ipofobem.

Uzrwię iey dowcip (przerwała Margra:) 
nie wiele pracy w odmienianiu objektow na 
każde weyrzenie zażywa, rożność tylko prze- 
zroczyftych śrzodkow odmienia, y ta ofo- 
bliwa iey fztuka ieft, że bez wielu zakrętów, 
tę przedziwny rozmaitość (prawnie. Z po­
wietrzem błękitnym Niebo nam błękitne po­
kaźnie , a z powietrzem podobno czerwo. 
nym, czerwone obywstelomXięźyca wyfta- 
wia Niebo, z tym wlzyftkim zawfze ieft Je­
dnakowe Niebo. Mnie fię zdaie, że natura 
w imaginacyi także każdego człowieka iakaś 
perspektywę wyraziła, przez który wlzyftko 
widzieiny y która znacznie obiekta odmie­
nia. Y tak Alexandrowi ziemia zdawała fię 
iakoby wefofe iakieś y piękne mieyfce, do 
założenia wielkiego wygodne Pańftwa. Ce- 
ladomowi iakoby mielzkanie Aftrei, iprawie- 
dliwości Bogini. Pewnemu zaś Filozofowi, 
wielki iakiś Płaneta Samych pełny głupców 
y z niemi unoSzycy fię po Niebie. Mnie fię 
zdaie że y fami miefzkańcy Xięźyca więcey 
opacznych y odmiennieyfzych nie maiy ima­
ginacyi, iak my o niey fairii.
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Odmiana widoku, bardziey podobno (od- 

powiedziałem) dziwić imąginacy§ powinna, 
bo to też Came objekta, które fig nam tak 
řozmaite wydaig. Na Xigžycu przynaymniey 
inne obiekta widzieć można, albo tych nie 
widzieć, które tu na ziemi widziemy. W 
tamtym podobno Krai.u, nie znaią iutrzenki 
ani mroku- Przez powietrze, które nas ota­
cza y które fig wyibko nad nami rozćigga, 
promienie fig Słoneczne przebiiaig , nim 
dOydj do Ziemi , ponieważ zaś powietrze 
bardzo ieft grube, w nim fig- trochę zawie- 
feaig, a potym zmierzaij do nas. Takowe 
światło chociaż z natury nie należy fig ziemi, 
przyrodzonym iednak Cpofobem przez po­
wietrze o ziemię obiiać fig powinno, la ■ 
trzenka przeto y mrok darem natury, 
leit to światło, ktoregośmy porządnie mieć 
nie powinni, tego nam udziela natura nad­
to, co nam przynależy. Lećz na Xigžycu 
gdzie powietrze podobno ieft fubtelnieylże, 
nie mogłoby fpófobne być'do przebiiania na 
źiemig promieni , które od Słońca odbiera 
przed wfchodem lub Zachodem. Nie maig 
wigc obywatele Xigžyca tego faworu świa­
tła, które powoli fig wzmagane, mileby ich 
na przybycie Słońca przygotowywało, albo 
też lłabiei§c z mnieyCzey iakoby mgły w 
wigkfz§ wpadaijc do iegoż utraty niezna- 
cznieby ich wprawowało , zoftaig w głębo­
kich ciemnościach, y z^iagła niby po zdigtey

£ ząffonie 
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sailonie oczy ich wfzyĄkim Słonecznym u- 
derzone białkiem, obfitym ciefz§ fię świa­
tłem, y znowu ■znagła toż famo światło 
tracg. Ałiędzy dniem y nod§ nie maig śrzod- 
ka. Nawet im y na tęczyNiebiefkićy fcho- 
dzi, bo ieżeli Jutrzenka ikutkiem ieit gru­
bości powietrza y waporow, tęcza Niebielka 
ikłada fię z obłokow dzdzyftych , a to, co 
aeft na święcie naypięknieyiżego temu przy- 
pifuietny, co w famęy rzeczy nie ieit. Gdy 
więc Około Xiçzyca ani waporow grubfzych 
®ni chmur dzdzyftych nienjafz , nie będzie 
tęczy, nie będzie lütrzenki. Do czegóż wfzy- 
ftkte inne tirod§ celuiace Damy na Xiçzycu 
Jtorownane będg? otoż wlzyftkich w teÿ mie- 
ize konceptów źrzodło dla nich znikło.

Nie žal mi tych konceptów (rzekła Mar- 
'grabina^ y rozumiem, że fię za Tęczę y 
Jutrzenkę Xiężycowi dobrze nadgrodziło-, 
Ło dlatego iego obywatele, ani .grzmotów 
®ni piorunów mieć nie powinni, ponieważ 
te rzeczy w obłokach fię ikładaig. Zawfze 
ffiękne dni maią, zawfze pogodne, póki im 
Słońce świeci. Niemaij nocy, gdy fię im 
nie wlzyftkie gwiazdy pokaźni^, nie znai.ą 
tnawałności, niepogody,- zgoła, tego wfzy- 
Iłkiego, co fię ikutkiem gniewu Niebios być 
«daie, maiąfz więc czego żałować? Wyfta- 
wiafz mi Xiçzyc (odpowiedziałem) pod po­
lorem rozkofznego miefzkania , atoli, ia 
piewiem co to ieit za rozkolz, mieć zawfze 

nad
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nad głową upał Słoneczny, który tak ieft 
tam uprzykrzony, iak tu na ziemi przez pię­
tnaście dni uftawicznych bardziey być nie 
może, bo tego zbytecznego na Xiçzycu go­
rąca żadna nie przerywa chmura. Dldtego 
podobno natura iakieś Xiężycowi dała ftu- 
dnie, których, poglądaiąc przez perfpektywę 
Aftronomiczną bardzo fię wiele wydaie. Nie 
ią to zaś doliny między górami , ale iarny 
edbo przepaści wielkie, w pośrzod fię ró­
wniny pokazujące. Któż wie? ieżeli mie­
szkańcy Xiężyca znużeni Słonecznym upa­
dem nie chłodzą fię w tych głębokich do­
bach ? w nich podobno mieCzkają , w nich 
Malta btiduig. Wizak widziemy, że Rzym 
podziemny ieft więkfzy, niżeli zwierzchny, 
-ten obaliwlży, refzta byłaby Miaftem na- 
kiztałt Xiężyca, wfzyfcy ludzie mielżkai^ 
w ftudniach, y z iednyćh do drugich lochow 
Są dla fpołeczeńftwa Narodow podziemne 
przeyścia, Smieiefz fię z tey imaginacyi ? 
ia zaś na to chętnie pozwalam, iednak mó­
wiąc rzetelnie prędzey fię, niżeli ia, zawie- 
dzielż. Rozumiefz że obywatele XiężyCłi 
powinni na lego płafitczyznie, iako my na 
wierzchu nafzey ziemi miefzkamy, wfzyftko 
wipak, ieźli my miefzkamy na wierzchu na- 
izey ziemi, to oni nie mielżkaią na wierzchu 
iwego Xiçzyca, bo iak ztąd, do nich, taka 
ich we wizyftkim od nas powinna być ro- 
inięa. To mnicyfża, rzekła Margrabina, 

£2 ale
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®le mi fię nie zdaie, aby obywatele XîçzyCâ 
w uftawicznych ciemnościach zoftawalL 
Więcey byś (odpowiedziałem) miała w po­
jęciu trudności, gdybyś wiedziała, co pewny 
* ftarożytnych Filozofów nauczał, iż naXię- 
życu tych ludzi dufze zażywa-ią fzczęśliwo* 
ści, którzy tu na nią zaffużyli. Cala tych 
dufz iżczęśliwość na ffughaniu harmonii 
ciař Niebieikich, którą przez fwe obroty 
iprawuią, zawilła, lecz według iego zdania 
gdy Xięźyc w cień ziemi zachodzi, tey har­
monii iłuchac nie mogił, na ten czas (mówi 
On) te dufze niby w rozpaczy zoftaiące na 
ca y głos wołają, Xiężyc Zaś naybařdziey 
iię fpiefzy, aby ich z tych okropnych cie­
mności uwolnił, Powinnyby (rzekła Mar- 
grabina) te fzczęśliwe dufze niekiedy nas od­
wiedzać, iakoż lię nam czafem pokazuią, 
y rozumieią niektórzy Filozofowie, że do- 
fyć dla nich IzczęśliwOŚci na tych dwóch 
Światach obmyślono, gdy im'wolne prżey- 
ście z ipdnego do drugiego pozwolili. Szcze­
rze mówiąc, niemałeby to ukontentowani« 
było zwiedzać rożne światy. Gdybym tyl­
ko famą imaginacyą zwiedzała Kraie, bar­
dzo by mnie to bawiło, coż dopiero gdyby 
do famego íkutký przyfzło. Lepieyby to po­
dobno ito razy było, niżeli z Paryża do Ja­
ponii ieździć, to ieft z iednego kąta do dru­
giego z wielką czołgać fię pracą, a tylko fa* 
mych widzieć ludzi. Puśćmy fię więc, iak

IÎ1Q-
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możemy, w podroż na Planety, któż nam 
tego zabroni, zabawmy iię trochę na tych 
rożnych mieydcach, które upatruiemy, a 
z nich Nieba, ziemi, y włżyftkich okrçgovr 
przypatrzmy fię machinie. Nie mamyf» 
iuż nic widzieć na Xiężycu? Bardzo iefzcze 
■wiele odpowiedziałem. Pamiętafz, że dwa 
obroty Xiçzyca, pierwfzy około ofi, drugi 
okofotias dla równości Iwoiey to fprawuj, 
iż dla £>ierwfzego to widziemy, cobyśmy 
dla drugiego utracić powinni, a dlatego za- 
wfze iię ku nam iedaig. obraca ftrong, y ta 
tylko iedna połowa Xięźyca na nas pogjda. 
Ze zaś zdaie fię nam, iż Xięźyc nie kr^ży 
w fwym centrze względem nas przeto ta 
połowa Xiçzyca która na nas poglgda, za- 
wfze nas na iednymże Nieba mieyfcu widzi, 
kiedy na Xiçzycu ieft noc, która fię piętnaftu 
dniom nalzym równa, nayprzod malęńki 
ziemi kawałek iaśnieiący widzi, potym więk- 
fzy, y- prawie co godzina więcey światła 
ziemia odbiera, aż póki w pełni nie obiaśni 
fię. My zaś tak nagle na Xiçzycu nie po- 
ftrzegamy, to ieft.; iedney nocy, ale zna­
cznego na to potrzebuiemy czafu, przypa­
truje fię każdey nocy powiękfzeniu lub 
umnieyfzeniu światła , gdyż fię nam przez 
długi czas nie pokazme. Ciekawy ieftern 
wiedzieć, iak też na Xiężycu Filozofowie 
mniemaj o tey machinie świata, ztjd, iż 
im fig ziemia nafza nieruchoma pokazui«,

£dy 
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gdy inne Niebielkie ciała w dni piętnaście 
nad ich głowami wic hodzą y zachodzą. Mo>- 
że bydź, że tę nieruchomość przypifuią iey 
■wielkości, bo icft od Xiçzyca łześćdziefiąt 
razy więkiza. Dlatego- gdyby Wietfzopifo- 
wie chcieji chwalić Panow w próżnowania 
fię kochających, mogliby zażyć tego przy­
kładu ziemi dla fwoiey wielkości y powagi 
fpoczyw.aiącey.. Ten iednsk fpoczynek nie 
ieft prawdziwy, bo wśrzod Xigžyca miefzka- 
jrjcy obywatele, nafzą ziemię w centrze iię 
fwym krążącą oczywiście wieżą. Imaginuy 
fobie, że obywatel Xiçzy.ca na nafza Euro­
pę, Azyą, Amerykę, iednę po drugiey poka­
zującą lię w ížczupfych y rozmaitych figu­
rach iak na Mappie zwykliśmy widzieć, poć 
glądaig, Co z.a podziwienie. ten widok fpra- , 
wuie przychodzącym z iedney połowy Xię- 
życa nigdy nas niewidzącey, do drugiey, 
która pas zawlze widzi? o iak tacy powró­
ciwszy do fwego Krain żartują z relacyi tych, 
©nas, którzy nas nigdy nie widzieli, Mnie, 
myśl przychodzi (seekfaMargrabina) źe oni 
wiulzą umyślnie ziedney .ftronyXiężyca, na 
drugą przechodzić, y niby iakgś pielgrzym­
kę odprawować, tym końcem fzczcgulnie, 
atey fię nam przypatrzyli, y ci, którzy w życiu 
raz nafzego wielkiego Błanetę widzieli, 
maią za to iakieś honory y przywileie, a 
przynaymniey (rzekiem) ci, którzy na nas 
ïawfze poglądaią, ten dla iiebie maią.poży-, 

tek,. 
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tek,, że więcey odbierają.w nocy światła, 
gdyż mieszkanie na drugiey połowie Xięży- 
ca z tey miary bardo niewygodne. Al® 
kończmy nafzą drogę i Planety na Planetę, 
iużeśmy dobrze Xiężyc zwiedzili, po Xię- 
życu maiąc fię ku Słońcu znayduiemy Wc- 
nufa, ktorego tak fobie znowu wyltaw, ialc 
Miafto Świętego Dyonizyufza. Ten podo­
bnie iakXiçzyc okolo fiebie famego y okolo 
Słońca fwegokrąży, a przez długie perlpe- 
ktywy widziemy go raz na Nowiu , drugi 
raz w Kwadrach, potyrh w Pełni według ro­
żnego iego położenia, w którym Względen, 
ziemi zoftaie. Xiężyc według wfzelkiego 
podobieńftwa ma obywatelow, czemuż ici» 
mieć nie będzie Wenus ? lecz ( przerwała 
Margrabina) gdy zawlze mówili czemu nic* 
wlżyltkie Planety ofadziłeś ludźmi. Nie- 
wątpiy o tym, (odpowiedziałem ley,) toiło- 
wko czemu nie? ma taką cnotę, że wlzędzi^ 
ludność wprowadzić może. Widziemy że 
wfzyftkie Planety là iedney natury, wlżyltkie 
podobne do ziemi, które od Słońca tylko 
światło maiç, y to iedni od drugich iakoby 
wzaiemnie fobie polyłaigc, odbieraig, iednei 
maią obroty, aż dotąd we wfzyftkim podo­
bne , jednak mulielibyśmy fobie wyltawić 
w umyśle, że te wfzyftkie wielkie ciała, nie 
fą z natury fwey do miefzkania ftworzone, 
wyiąwiży famę tylko ziemię, która ma fzcze- 
gulną w tey mierze dla fi’cbîc pozwolona

łalkę, I
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łałkę. Temu kto chce, niechay wierzy, is? 
zaś wierzyć nie mogę. Mocno cię widzę 
(rzekła Margrabina^ od kilku momentów 
w twym zdaniu utwierdzonego. Był taki 
moment, ktorego Xiężyc opufzczony byt 
od ludzi, y tyś o to niebyt trofkliwy, a teraz 
gdyby ci kto powiedział, że fama tylko zie­
mia może mieć miefzkańcow, inne zaś Pla­
nety nie mogą, wiem iżbyś fię gniewał. 
Prawda ieft odpowiedział ; źę w tym mo­
mencie, któregoś mnie podchwyciła, gdy« 
byś fię była ze mną fprzeczała o obywatelach 
na Planetach, nietyhobym ich był utrzy­
mywał, ale nawet iak fg ftworzeni, byłbym 
ci ich opifał, fg momenta w których dai§ 
wiarę, y nigdy lepiey, iak w ten czas, teraz 
nawet łubom trochę ochłonął, iędnak mó­
wię, żeby to rzecz była ofobliwa, gdyby zie­
mia tak była ofiadła, iak tęraz ieft, a inne. 
Planety żadnych miefzkańcow nie miały. 
Nie rozumiey iż my wfzyftko widziemy» 
cokolwiek żyie na ziemi, tyle ielbrodzaiow 
zwierząt widomych, ile nie widomych. Po- 
cząwlży od Słonia kończy fię nafz wzrok na. 
molu, lecz od niego niezliczone mnoftwa 
malęńkich zwierzgt bierze początek, wzglę­
dem których mol może fię nazwać Słoniem, 
tych zaś wfzyftkich robaczków bez pomocy « 
fzkieł doyrzeć niepodobna. Widziemy przez 
Microfcopium czyli drobnowidło w malęn- 
kich kroplach defzczu albo o ii u albo in­

nych
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pych lîkworach obfitość drobnych rybek , 
czyli wężyków, ktorychby fig tam nikt nie 
fpodziew f, y nawet nie którzy Filozofowiè 
roztimieią, iż fmak, który w tych likworach 
czuiemy, to ukłucia ięzyka, które te ma- 
Igńkie czynią robaczki. Pomiefzay co z je­
dnym tych iikworow, wyftaw go albo na 
Słońce, albo niech fig fam zepfuie , zoba- 
czyiz natychmiaft nowe malgńkich roba­
czków rodzaie.

Wiele ieft takich rzeczy, które chociaż fig 
nam pełne y twarde być zdawaią, iednak 
w izeczy famey fą raęzey kupą tnalgńkich 
robaczków, Które według potrzeby fwey 
w owcy kupie rufzaią fig, leden liftek drze­
wa może być malęńkim światem, na któ­
rym drobne robaczki mielzczą. fig iako na 
nayobizernieylżym okręgu, upatruią iefzcze 
Ha mm góry, gfębizny y z robaczkami na 
drugiey itronie liścia zoftaiącemi fpołeczeń- 
ftwa nie maią, iako my z Antypodami, coź 
dopiero wielki Planeta nie miałby mieć mie- 
fzkańcow, W naytwardfzych kamieniach 
doitrzeżono prawie bez liczby wialgńkich 
robaczków po wfzyltkich utrzymuiących fig 
Częściach, tychże kamieni żywiących fig 
iftotą, Imaginuy fobie, iak wiele tam było 
tych robaczków? iak długo fig żywiły je­
dnym drobniuchnym pialkiem? na tym fig 
zafadzaiąc przykładzie, choćby Xigżyc na. 
idźcie A lotnych łkał był złożony, przeciąż-.

bym
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bym wola! żeby obywatele tacy.kamienife 
gryźli, niżeliby żadnych, być niemiało. 
Słowem mówiąc wfzy.ftko źyie, wfzędżi© 
mufzą.byc iakieś.żyiące itworzenia. Wyftaw 
fobie te robaczki, których możemy doyrzeć^ 
albo itjż iakjm doyrzeliśmy-inftrumentemr 
y oraz.te, które fobii: możemy, imaginow'aéj 
a przyznafz że ziemia bardzo ieft oiiadła, 
k.torey natura, tak obficie, nadała zwierząt, *ä_. 
ich y połowy nie widziemy,ieżeli tedy tak fig 
Szczodrą, prawie ze zbytkiem dla ziemi po­
kazałaiakże możemy rozumieć, aby na, 
innych Planetach, nic mewydaiąc żyiacego 
wcale fig niepłodną,ftała.

Rozum.moy dpftatecznie przekonany ieft-, 
rzekła Margrabiną lecz imaginacya, chcąc 
fobie wyftawić na tych, wfzyftkich Plane­
tach, obyw.atelow, ydoyść iednych od dru­
gich różnicy,, przytłumioną, y. pomięfzana 
ieft. Wiem bowiem dobrze, że natura w wy­
prowadzaniu rzeczy iednakowego nigdy 
nieząży.waiąc kfztałtu, rożność między nie­
mi uczyniła, ale iako. to można w imagi- 
nacyi pomieścić? Nie potrafi tego, odpowie­
działem dokazać imaginacya , ni< więcey 
ona zafiągnąć może, iak oczy. W powsze­
chności tylko poznać można różnicę tych 
wlżyftkich światów, ktorąby im nadała na­
tura. Dlaczego wfzyltkie twarze, według 
generalnego uformowane fą kfztaîtü ; ale 
aaprzykład obywatele tych dwóch części

świata,
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íwiata, Europy y Afryki, różnią Hę między 
fobą Fizyognomią; dop»eroż każdcy zolo- 
bna familii inne ieit ułożenie twarzy. lakiś 
fekret miaïà natura, że tyle odmian w twa­
rzach z iedney materyi uformowanych u- 
czyniła. My na ziemi, ieftcśmy naklztaft 
iedney familii, w ktorey wfżyftkie twarzą 
do iiebie fą podobne, na innym zaś Pianecie 
.iwna ieft Familia, w ktorey także odmienną 
ią twarzy od nafzych.

Te różności podług więklzey, lub mniey- 
fzey odległości,więkfze f§ lub mnieylze, y gdy­
by kto widział iedriego obywatela Xięźyca, a 
drugiego ziemi, poznałby, że ci obywatele fj 
z bliżlżych światów, nie takby zaś rozumiał 
o mielźkańcach Saturna y ziemi, gdyby icł| 
widziaîï My naprzykfąd na ziemi myśli 
nafze przez iłowa, na innym świeci« przez 
migi wyrażaią; daley na innym może, świę­
cie nic nie mówią: my nąfz rozum obia- 
śniamy uitawiczną expérycncyg ; może ną 
ipnym świecie nic nié waży experyencyą: 
daléy ietzcze na innym świecie. ftarzy lu- 
dzie nie więcey umieią iak dzieci: my na 
ziemi troiżczemy Hę bardziey o przylzłą 
rzeczy; na innym Planecie więcey o prze, 
feie, daley ani Hę przefziemi, ani naftępu- 
iącemi niezatrudniaig rzeczami; a ci podo­
bno nayfzczęśliwfi. Powiadają, że podobno» 
nam ielzcze fzoftego nie doftaie zmylïu, 
ktpry maigc, więcey podobno mielibyśmy 

oś wic-.
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oświecenia , niżeli go mamy. Ten fzofty 
zmyli na innym ieft podobno święcie, gdzie 
na jednym z tych pięciu zbywa , które my 
mamy. Owfzem podobno mulzą tame­
czni Obywatele wiele mieć zmysłów, ale 
nam w podziale, ktoryśmy uczynili z mie- 
fzkancarm innych Pł.met, pięć fię tylko dolla- 
ïo, z których, niewiedzyc o innych, kontener 
ielłeśmy, nauki nafze maig. pewne granica, 
których rozum ludzki nigdy 'niemogł prze- 
ftgpić, bywa to że czafem nas wfzyltkia 
znagfa odftępui^, rel'zta dla innych zacho­
wana światowy na których, tego, co my 
wiemy, niewiedza. Można bowiem rozu­
mnie fobie wnieść, że natura iako między 
ludźmi partykularnie podzieliła fzczęście, 
lub przymioty, tak ofobl.iwizyt* fpofóbem 
między rozmai.temi światami uczyniła 
podział, niezapominajce nigdy przedziwne­
go owego fekretu, którym różnicę między 
wfzyitkiemi uczyniła rzeczami,, a par tyk li­
nie wizyitkim. dogodziła,

Jeftżeś już kontenta Pani (pytałem iey? do- 
iyć żem Ci naprawił dziwaćłw? w famey rze­
czy (odpowiedziała) iuż łatwiey poymuię 
tych wiżyftkich światów rozmaitość; ima- 
ginacya moia zupełni* w tym zatopiona, o- 
czym ze mnj mówiłeś. Wylławiam fobie 
iak mogę włafność, y ofobliwe zwyczaie 
Obywatelow Płanet, y dosyć śmielżnc" mam 
cnych wyobrażenie. . Niernogłabym ci ici» 

opifać,
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epifad, ale przecież nieco poymuiç. Radzęć 
Pani (odpowiedziałem) abyś w tey imagi- 
nacyi zalypiała; lutrzeyfzego dnia zobaczę- 
my, ieżeli ci fię fen który uda, y nauczy 
Cię, iaka ieft obywatelow innych światów 
poftać.

WIECZÓR CZWARTY
Ofobliwości, na Wenufîe, Merkufyußut jVLarße, 

Jowißu y Saturnie,

SNy niepomyślne były, zawfze to w ima- 
ginacyi wybawiały, co ieft podobnego 

do tego, co widziemy, a z tąd miałem oka- 
zyą wymawiania Margrabiny, tegoż fame- 
go, Co riam niektóre Narody, widząc naiże 
obrazy odmienne od ich Obrazów, y zdzi- 
wacznemi imaginacyami Zproftoty pocho- 
dżącemi malowanych, Wymawiają. Co to 
mi za obrazy, (mowtą ofti) w których, wlzy- 
ftko, tak naturalnie, i;,k w człowieku widzie­
my, ieft wyrażone; żadney w nich niewi­
dziany przyłady, y ozdoby. Mufieliśmy 
przeto przeftać na tym, abyśmy niewiedzis- 
ii, iakie fą figury mieiżkańcow na Planetach, 
y kontentowali fię dochodzeniem onych , 
kończąc zaczętą drogę poświatach. Przy­
szliśmy na świat Wenufa. luż ieft pewna 
(rzekłem do Margrabiny,) że Wenus, krąży 
około fiebie famego, ale niewierny dobrze, 
wiele na to łoży czaku, y iak długie dni iego 
fąi rok obiWtu le^o około Słońca ikładafig 

z ośmiu
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z ośmiu blifko Miefiççy, wiçklzy ieft puftora 
razu od ziemi, czego nieznać dla odległo­
ści, a zatym y ziemia obywatelom Wenufa, 
teyże famey wydaie fię wielkości. Bardzo 
mnie to kontentuie (rzekła Margn) ziemia 
obywatelom We.nufaza Gwiazdę Pafterlkąffu- 
tżyc może, iako nam fluźy Wenus, bo ieft rna- 
lęńki, miły, y íaíhy. Prawda ieft (odpowie­
działem,) ale wieizźe, co mu zdaleka tę (pra- 
wuie przyiemność? oto, że zbliika poglą- 
daiąc na niego, bardzo brzydki, bo iako 
przez perlpektywy widzą go Àftronomowie , 
ieft kupą gor wyżlzych, niż fą nafze, bardzo 
kończyftych, y iak fię wydaią opoczyftych, a 
takowa dyfpozycya Płanety {prawnie, iż 
wierzchniego, nayżywiey, y nayiaśniey, od- 
biia światło Słoneczne. Ziemia nafza kto- 
rey płalżczyzna gładfza niż Wenufa, y po 
części okryta morzami, nie ieft tak do wi­
dzenia zdaleka miła. Wenus bliżlzy ieft 
Słońca niż ziemia prawie dwa razy, zkąd 
więcey odbiera od niego światła y ciepła, 
luż teraz dochodzę (przerwałaMargrabina) 
iaka ieft poftać obywatelow Wenufa, podo­
bni fą do Maurów Granateńlkich, to ieft lud 
drobny, czarny, opalony od Słońca, rozu­
mny, wefoły: Wybacz mi (odpowiem) naft 
Maurowie Granateńfcy w porównaniu do 
nich byliby iedno, co Lapończykowie, y 
Grolańdczykowie, dla gnuiności fwey, y ro- 
zumu tępości.

' A o mic- k.
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A o miefzkańcach Merkurytiíza iak rozu- 

■snięć mamyï ci bliżii fą Słońca niżeli my, 
pul trzecia razu, a przeto muCzą być głir- 
jpiemi dla zbytniey żywością ia rozumiem 
że niewięcey pamięci maią od Nigrytanow, 
którzy bez żadney uwagi, y.rczmyflu rzeczy 
czynią, azatym mufi tam być wiele 'wię­
zień dla izalonych. Sześć razy Słońce -więk- 
fze widzą, niżeli my, które im odbiia świa­
tło tak żywe, że gdyby u nas na ziemi byli, 
nayiaśnieyfze naize dni im by iię zdaw.-ły 
nayciemnieyiże mroki, a podobnoby nawet 
rzeczy rozeznać niemogli ; ciepło ich, do 
ktorego fą przyzWy.czaieni, tak iéft zbyte­
czne, iż to, ktere ieft wpośrzod Afryki , 
nay więkiżym by dla nich było zimnem. Po­
dobno nalze żelazo, frebro, złoto, u nich 
by iię ftopifo, y zawfzeby płynące było, iak 
hi nas wody, lubo te czafem odzimna krze­
pną u nas, y w twarde iię obracaią maiły. 
Nigdy by iię niedomyślili obywateleMerku- 
ryufza, że te metalle, które u nich płyną 
podobno iak rzeki, na innym świecie fą 
naytwardfee opoki. dRok ich ze trzech fkła- 
da fię Aliefięęy, dzień iak długi nie wierny, 
•bo Merkuryulż tak mały Planeta,.y blilki 
Słońca, iż w iego promieniach, prawie za- 
wfze ginie, y żadnym fpofobem nie mogą 
go doitrzec AftronOmowie, ani dociec, iak 
długo trwa iego obrot, który mieć powinien 
©koło fwego centrum , ale obywatele iego

po- 
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potrzebuj, żeby naykrocey trwał, bo dlí 
wielkiego gorąca, którym ich Słońce pati$ 
nad głowami ich fwoy bieg oćlprawuiąc, za- 
wfze pragną nocy, podczas ktorey, Wenus» 
y ziemia, oświeca ich» które řfanety, po- 
winny im fig wielkie wydawać; inne zaś Pła- 
nety, ponieważ Tą ża ziemią ku Gwiazdom 
mieyfcowym położone, daleko mnieyfze im 
lîç wydaią, niżeli nam, y bardzo mało od 
nich odbiefaią światła.

Nie tak mnie ta ich okoliczność (rzekîâ 
Margrabina) obchodzi, iako niewygoda któ­
rą maią z zbytniego gorąca: porattiyrny ich 
trochę. Pozwolmy MerktiryUizowi obfitych 
y długo trwaiących defzczow, ktOreby go o* 
chłodziły, iako mówią, że defzcz przez całe 
cztery Mieliąee, tu na ziemi w gorących leie 
Kraiach, właśnie w ten czas, kiedy naywięk- 
{ze gorąca trwaią.

Mogłoby to być» rzekłem znowu, ale 
jefzcize innym Tpofobem możemy ochłodzić 
ebywatelow Merkuryulza. Są takie Kraie 
w Chinach, gdzie dla położenia Twego po* 
winnyby naygOrętfze być, iednak w Lipcu, 
y Sierpniu, tak wielkie ieit w nich zimno, 
iż rzeki zamarzaią, a to dlatego, że te Krai» 
maią w fobie wiele Saletry, ktorey exhala- 
cye bardzo lą zimne, a takowych zimnych 
Saletrzanych exhalacyi zbytnie Słońca go­
rąco obficie z ziemi owych Kraiow wycią­
ga, leżeli więc chcefz, Merkuryufz będzie 
s Saletry ułożony, a tak Słońce, z iego Ta­

niego 
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řnego iftoty poda mu fpofob umiarkowa­
nia zbytniego gorąca, które obywatelow 
iego pali. To zaś pewna ieft, że natura ni- 
gdyby tam ludzi przy życiu nie utrzymała, 
gdzieby żyć niemogli y że przyzwyczaie-nie 
fię do iakiey rzeczy, gdy fię niewie o lepfzey, 
miłe obywatelom Merkuryufza na twym Pla­
necie fprawuie mieizkanie, dlatego mogliby 
nawet obeyść fię bez Saletry y defzczow.

Po Merkuryufżu wieiż że Sionce naftę, 
puie, na nim żadnym fpofobem ' nie można 
ofadzać ludzi, niema tu micyics to Iłowko, 
czemu nie? że ziemia ieft ofiadła, docho- 
dzierny, że inne także ciała teyże famey ifto- 
ty mogą być ofiadłe. Ale Słońca iftota da­
leko inna ieft ód ziemi y innych Planet, 
Słońce wfzyftkiego światła początkiem y 
źrzodfem ieft, które Planety od niego ode- 
brawiży, iedne na drugie odbiiaią y z fobą 
(że tak rzekę) zamknę światła iakąś czynią, 
ale famę z fiebie świecić nie mogą. Samo 
tylko Słońce wydaie z fiebie tę kofztowną 
iftotę, rzuca ią mocno na wfzyftkie ftrony 
promienie iego obiiaią fię o rzeczy twarde, 
jako też od Jednego Płanety na drugi, wtzę- 
dzie fi? Twoim rofpościera białkiem, promy- 
czki iego iuż fię łącząc z fobą, iuż przebiia- 
iąc, iuż tyfiącznym rozmaitym miefzaiąc 
fpofobem, n. ydrożlzey materyi podobne tło 
formuią. Słońce ieft położone wśrzodku ca­
łego Świata, gdzie ma nayfpofobnieylke

F mieyfcc
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rnieyfce do rownego światła podziału czy­
nienia, y do ożywiania fwym ciepłem wfzy- 
ftkich rzeczy. Przeto Słońce ofobliwfza ieft 
jakąś mada; ale iaka natura tey maiły tru­
dno tego wyłożyć. Rozumiano przedtym 
że.Słońce ieft ogniem przez fiç czyftym, ale 
napoczątku tego wieku poftrzeżorjo na nim 
plamy, które dały okazyą powątpiwania, że 
łię rzecz inaczey ma. Gdy.zaś trochę przed­
tym teraznieyfi Aftronomowie odkryli nowa 
Planety, o których ci powiem ; Biemogąc 
Filozofowie wymyślić dla nich miefżkąń- 
cow, ofobliwie że te nowe Płanety iuż w mo­
dę wefzły, na tych miaft zdało fię im, że 
plamy Słoneczne -fą Płanety krążące około 
Słońca, które połowę fwą ciemną, ku nam 
obracając niektóre nam Słońca części za- 
Iłaniaią. Ztąd .pofzło że Filozofowie terni 
zmyślonemi Planetami, chcieli fię przypod- 
chlebić Panom Europeylkim, iedniim tego 
imię Monarchy, inni drugiego naznaczając 
y podobno przyfzło do kłótni między niemi, 
od kogobý z męrdcow ta nominacya mogła 
mieć fwoią wagę.

la tego nie chwalę, przerwała Margrabi­
na; Onegday mówiłeś ze mną, że rożne-Xię- 
życa części nazwano ffawnych Filozofow y 
Aftronomow Imionami, y bardzom z tego 
była kontenta. Bo gdy fobie Panowie biorą 
ziemię, fłuiżna aby dla fiebie Filozofowie 
zachowali Niebo y wnim panowali, ale in­

nym
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rym niepowinni do niego pozwalać wftępu. 
Pozwol odpowiedziałem , aby im przyna- 
mniey w potrzebie wolno było Panom któ­
rego Planetę , albo część Xiçzyca zalławić. 
Co flę ściąga do plam Słonecznych, tych do 
niczego zażyć niemogli. Bo dofzii, że pla­
my nie były Planetami, ale dym, kopeć, 
czyli zapiekłe cząftki, które na wierzch wy­
chodzą Słońca, tych raz wiele, drugi raz ma­
ło, innego razu wfzyftkie razem nikną, nie­
kiedy fię razem zbiegaią, niekiedy fię odłą- 
czaią, niekiedy bardziey oświecone, niekiedy 
bardziey ciemne fą. Trzeba ztąd wnieść, 
że Słońce, z matery płynącey złożone ieft, 
niektórzy zaś mówią, że ze złota, topionego, 
które wre bez przeftmku y przez mocne ru- 
fzenie wyrzuca na wierzch zuzle, ktor« 
trawi, a potym inne wydaie. Wolno ci iak 
chcieć trzymać o naturze tych plam, lą mię­
dzy niemi tak wielkie, które tyfiąc fiedmfet 
razy więkfze fą niżeli ziemia, bo iię dowiefz, 
że więcey niż milion razy mnieylza ziemia 
od sfery Słoneczney. A ztąd wnieś fobie, 
ile tam być muflowego złota topionego , 
albo co za niezmierna obfzerność tego świa­
tła, iakoby morza ogniftego; Inni mówią nie 
bez podobieńftwa, że plamy przynaymnicy 
po więkfzey części nie fą nowe iiłoty z cza- 
fem niknące, ale że te plamy fą iakieś twar­
de mady maiące nie regularną figurę, zawfzc 
trwaiąęe, które iuż pływaiąpo Wierzchu ma-

Fz teryi 
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teryi Słoneczney, iuż iię zanurzaią, albo zu­
pełnie, albo po części, y prezentuią nam ro­
zmaite ftrony, y wydatności podług mniey- 
izego, lub więklzego ich iię zanurzenia, y 
z rozmaitych ftron ku nam obrócenia; Podo­
bno te plamy fbrmuią iakąś kupę materyi 
twardey, które Słońce trawiąc, nią iię u trzy- 
mnie. Naoftatek chociaż z żadney miary 
Słońce nie może mieć obywatelow, atoli 
fzkoda ieft, piękneby mielżkanie było. Oby­
watele na Słońcu miefzkaiący zoftawaliby 
wpośrzod całego świata, widzieliby wfzy- 
ftkie Płanety krążące porządnie około fiebie, 
gdy my w ich obrotach niezliczone prawie 
widziemy nieiednoftayności, które dlatego 
upatruiemy, że w takowym zoftaiemy poło­
żeniu, zkąd ich doftrzec dobrze nie może­
my, to ieft, nieiefteśmy w centrze ich obro- 
tow. A to nie ieftże rzecz żałofna? że iedno 
tylko ieft na świecie takowe mieyfce, z któ­
rego iię nayfatwiey można nauczyć Aftro- 
nomii? na nim iednak nikogo niemali. Za­
pomniałeś (rzekfa Margrabina) że gdyby kto 
mielzkał na Słońcu, niewidziałby ani Płanet, 
ani gwiazd mieyfcowych, boby mu blafk. 
Słoneczny widzieć zabraniał. Takowi mie- 
fzkańcy mogliby Iłufznie rozumieć, że oni 
tylko fami na całym zoftaią świecie.

Prawda żem fię pomylił, (odpowiem ley) 
nie miałem względu na łkutek światła Sło­
necznego, ale tylko na Tamo mieyfcc w któ­

rym 
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tym zoftaie, gdy mnie więc z tego wypro­
wadzali błędu, daiel'z mi pochop, iż ci mó­
wić muGzç, żeś fię fama omyliła. Bo mia- 
fzkańcy Słońca żadnegoby nawet światła 
nie mieli, dlatego; żeby albo żywości iego 
znieść nie mogli, albo przyzwoitey odległo­
ści mieyfca nie mieli; Zwaźywfzy wfzyftko 
byłoby Słońce famych tylko ślepych mie- 
fzkaniem, a że iefzce raz rzekę, nie ieft fpo- 
fobne do miefzkania. Lecz podobno chceli 
abyśmy kończyli nafzę drogę, odwiedzane 
rożne światy. Przyfzliśmy iuż do centrum, 
a to ieft nayniżfzym mieyfcem w każdey 
rzeczy okręgłę maiacey figurę, y namienię ci 
krotko, że idęc ztgd do tego centrum, ufzli- 
Śmy trzydzieści y trzy miliony mil, mufie- 
my fię więc wrócić nazad, y wzigsć fię z cen­
trum do góry, a napadniemy na Merkuryu- 
fza, Wenufa, Ziemię, XiężyCa, to ieft na te 
wfzyftkie Płanety, które dotgd odwiedzili­
śmy. Po nich Mars naftępuie ten lam, któ­
ry fię oczom nafzyni prezentuie. Ten Pła- 
neta ile wiedzieć mogę nie ma nic ciekawe­
go, dni iego dłużfze là od nafzych pułtortj 
godziny, rok iego naížych dwa, y pułtora 
Miefiąca w fobie zamyka, mnieylzy od zie­
mie, prawie czterema razy. Obywatele iego 
trochę mnieyfze Słońce , y światło iego 
mniey żywe widzg niżeli my, krotko mo- 
więc, niemamyfię tu nad czym bawić. Ale 
Jowifz i. fwytn orfzakicm, to ieft ze czterema

SM. 
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małemi Xiçiycami millza nam łprawi zaba­
wę. Te mate Xiçzyce Jowifza podobnież 
iako nafz Xiežyc okofo ziemi, tak y one 
okofo rzeczonego Jowifza obrot fwoy niaig, 
właśnie w ten czas, kiedy Jowifz przez lat 
dwanaście oknig fwoy okofo Sfońca przebie­
ga. Ale co za przyczyna (przerwała Margra­
bina) że Planety okofo innych Planet krąż$, 
lubo iednak nie f§ godni eyfze od nićb, mnie- 
by fi? zdawało, izby lepiey y porządniej 
byfo, aby wfzyftkie Planety, tak więkfze, iak 
mnieyfze okofo Sfońca obrot fwoy odpra, 
wiały.

Ah! Pani (odpowiedziałem ley) gdybyś 
wiedziała, co to f| wiry Karteufza, te wiry, 
których imię ftrafzne, a wyobrażenie bardzo 
mile, nigdybyś tego nie mówiła. Wiem, że 
zakręt głowy mieć będę (rzekła Margrabina) 
iednak piękna rzecz ieft, wiedzieć, co to la 
wiry, 'niechcę fi? więc ochraniać, nie mogę 
fię oderwać od Filozofii, przeftańmy mówić 
o światach, a zaczniymy o wirach. Nigdym 
nie widział w tobie takiey ochoty (rzekłem 
znowu do Niey) fzkoda że tylko o wirach 
mówić mamy. Wir ieft zebranie materyi 
w iedn| kupę, ktorey części iedne od, dru­
gich f<j odłączone, y wlzyftkie fię w iedney 
mierze miefzaig, lubo tegoż famego czafu 
każda materyi czjftka ma fwoy ruch party­
kularny, byle tylko zawfze wlzyftkie czaftki 
i a powlżcęhnym fzly ruchem. Y tak naprzy- 

kład 
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Wad Wir wiatrów ieft zbiór maleńkich czą- 
ftek powietrza, które w kolko razem krążą, 
y cokolwiek napadaią za lobą ciągną., Wicia 
dobrze, że Planety unofzą iię po ma ter y i 
Niebiefkiey bardzo fubtelney, y ruch nad- 
zwyczay prędki maiącey. Wfzyftek ten zbiór 
materyi Niebiefkiey która począwfzy od 
Słońca, aż- do gwiazd mieyf owych rozcią­
ga fię, krąży w koiko, y unofząc z fobą Pla­
nety obraca ie w teyże famey łytuacyi około 
Słońca w centrze świata zoftaiącego, dłużey 
lub krocey podług rożney ich od Słońca od­
ległości, famo tylko Słońce krąży namięy- 
fcu zoftaiąc około, fiebie,. bo wśfzodku wizy. 
Itkiey tey materyi Niebiefkiey ma mieyfce, 
podobnie y ziemia gdyby w tym famym 
mieyfcu w którym ieft Słońce , zoftawala, 
niemogiaby mieć innego tylko około fiebi« 
famey, obrotu.,,

Widzifz, co to zą wielki wir, w którym 
Słońce, iak Monarcha pannie, ale prżytym, 
rzuć okiem na te małe wiry, które Planety, 
na podobieńftwo Słonecznego wiru, układa­
ją fobie, każdy Planeta, krążąc około Słoń­
ca, krąży razem, około fiebie z tą kupą ma­
teryi, która zawfze gotowa ieft za iego par­
tykularnym iść ruchem, ieżeli go z fobą po- 
wfzechnym fwym nieunofi rufzeniem. Ten 
wir na który patrzyli, ieft fzczegdny dla ie- 
.dnego Planety, który go tak daleko popycha, 
iak daleko moc iego ruchu zafijgnąć moi«,

leże-
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leżeliby w ten mały wir wpadł mnieyfży 
który Planeta, nad tego, który w nim pann­
ie, natychmiaft unofi go wiçk-fzy Planeta, y 
muli koniecznie nińieyiiy około niego krą­
żyć, y razem znowu mnieyfzy y więkizy Pla­
neta z wirem który ich w fobie zamyka, o- 
koło Słońca obrot odprawiaj. Y tak od fa- 
mego początku świata Xiçzyc zawfże za na­
mi pofłępował, bo w obiżerności nalzego 
wiru nie bez wygody nafzey mieścił fię. Jo- 
wilz o którym zacząłem z tobą mówić, fzezg- 
śliwfzy był , czyli możnieyfzy, niżeli my, 
bo maiąc niedaleko fiebie cztery malçmje 
Planety, podbił ie fobie, y mybyśmy byli 
pod iego zoftawali panowaniem, gdybyśmy 
bliżey niego mieyfce mieli, będąc bowiem 
tyiiąc razy więklzy od nafzey ziemi, pochło­
nąłby nas łatwo w fwym wirze, a iako pod 
nafzą teraz władzą zoitaie Xiçzyc, takbyśmy 
iednym z liczby tych Jowiiża Żięźycow by­
li, tak to bywa, że czalem famo mieyfce 
na które iię trefunkiem człowiek doitanie , 
afzczęśliwić go może.

Y któż nas upewnił (rzekła Margrabina) 
źe zawize na tym famym mieyfcu na którym 
iafteśmy, zoftawać będziemy? la iię bardzo 
boię , żebyśray iię nie zbliżyli do tego po­
tężnego Jowifza, albo żeby On dla pochio- 
nienia nas nie przyizedł, bo ten nadzw'y- 
czayny ruch materyi Niebieikiey o który me« 
aemną mówił, powmienby Planety bez ż*< 

ánc^o
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dnego unofić porza.ku, raz iednych do dru­
gich przybliżane, drugi raz iednych od dru­
gich oddalaiąc, w tym razie moglibyśmy 
raczey co zyikać, niżeli utracić, tnożeby- 
śmy lobie podbili Merkuryulża albo Maria 
iako naymnieylze Planety, ktoreby fię nam 
nie mogły oprzeć, z tym wizyitt.uu ani tij 
czego fpodziewać, ani obawiać mamy. Pla­
nety trzymaj fię fwego mieylca, ani iedni 
drugich nie mog;y w Iwoy wic zagarnąć, bo 
nowych zdobyczy, iako niegdyś K olom 
Chińlkim fzuk«ć un fig niegodzi. Wizakżc 
wieiż, ze kiedy oliwę micfzamy z wo-lj* 
oliwa po wierzchu pływa,-włożżi na tc dwa 
likwory iaką rzecz lekka, oliwa ia na fobie 
utrzymaj dodnaprzcyść nie pozwoli, włoż- 
Że rzecz cigźiż^, zaraz przeydzie przez oli­
wę, która iey dla fwey lek.ości zatrzymać 
nie może, y tak, aż na lantcy oprze hę wo­
dzie , która ia na lobie utrzymać zdoła. 
W tym więc likworze z dwóch nie mielźaig- 
cych fię z i oba złożonym hkworew a 
ciała rozmaitey ciężkości na dwóch o.o- 
bnyth przyrodzonym fpoiobtm oi.ędy miey- 
fcach, y iedno z nich nigdy fię wz.uclie da 
góry, drugie nigdy nadof mepe.y<zię. uioż- 
że iefzcze inne likwory, ktorebyfię wtwyca, 
utrzymywały mieyfcach, zatop' wn.cn i«..,* 
jakie rzeczy, toż i»mo fig lUm«.
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Imagihuyźe fobie, że materya ííiebieíkfc; 

napełniaiąca ten wielki wir rożne ma loża, 
iedne z drugiemi -ftykai§ce fię, y tey mate- 
ryi cz^ftki, nieiędrtakową maig ciężkość ia-. 
ko oliwa, woda, y, inne likwory. Podobnie 
Planety rozmaity, maig. ciężkość, a zatym 
każdy z nich z iw.ego. nie wychodzi loża, 
które go w fwyeh utrzymuie granicach, y 
w rowrtey wadze, a z t^d doyść możefz, że 
nigdy iwych zamierzonych kreib.w.przefta- 
pić nie może..

Dochodzę frzekłaMargrabina) że ta ro­
zmaitość ciężkości, między Planetami czyni 
porządek, w. naznaczaniu, każdemu Płanecie 
przyzwoitego.rnieylća.' Oby. fię. tak u. nas 
podobna iaka. znalazła. rzecz ,. ktor.aby nas. 
rozporządziła, y w; należytych ludzi, z przy­
rodzenia ich poofadzała miey.fc.ach! luż lię 
nie boię.Jowirża, kontent a ieftem,. że nas y 
Xięźyca nalzego z małego nalzego wiru ru- 
fzyć nie może, iuż mnie ulpokoioiuj czyni to 
aiafze ograniczenie^ ani. mu.czterech.Xięży- 
eow nie zazdroszczę..

Niemafz mu (rzekłem znowu do Niey) 
czego zazdrościć, tyle ich ma, ile iego wy- 
cićiga potrzeba ! oddalony ieft od Słońca 
pięć razy więcey, niżeli my, to ieft, fto fześć- 
dziefiąt pięć milionów mil, z kąd idzie, że 
iego Xiężyce bardzo ffabym oświecone ig 
światłem, a zatym takież Habe światło na 
»iego odbiiaig, liczba tych Xiężycow nad-

gradza
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gracza mały światła Ikutek, który każdy 
zofobna Xiężye fprawuie. To wyiąwfzy, po­
nieważ Jowifz krgży około fiebie przez go­
dzin dziefięć, y dni iego godzin tylko pięć 
trwaig, te cztery Xiężyce nie bardzoby fię 
zdawały być potrzebne. Bliżfzy Jowifza 
Xiężyc odprawia bieg Iwoy około niego W 
godzin, czterdzieści dwie, drugi w puł czwar­
ta dnia,, trzeci w dni fiedm, czwarty w fied- 
mnaście, przez tę zaś nierówność biegu 
naypięknieylży nam na świecie wyftawiaig 
widok, to ieft; czafem wfzyftkie cztery ra­
zem wfchodza, y w oku mgnienia odł§czai^ 
fię od fiebie, czafem zaś Jeden Xiężyc nad 
drugim, każdy w położeniu południowym 
Iżykuie fię, czafem wfzyftkie razem wido­
me 1$ na Niebie w rożnych będące odległo­
ściach, czafem nakoniec kiedy dwa wfcho- 
dz<j, drugie dwa zachodzą;, mtdewfzyftko mi 
fię zaśpodobaią owe uftawiazne zaćmienia, 
które na fobie te Xiçzyce fprawui§, bo nie- 
mafz tego-dnia, ktoregoby ieden. drugiego 
nie zafianiał, albo żeby nie zaffaniały Słoń­
ca, a te codzienne zaćmienia obywatelom 
Jowifza zamiaft iakfego ftrachit, (jako fię u 
nas dzieje) rozrywki lit przyczyn^..

Ty chcefz, y te cztery Xiężyce (rzekfa M.) 
poofadzać ludźmi, chociaż f§ y małe, y in­
nemu więkfzemu Płanecie podległe, aby go 
w nocy oświecały. Niemoźe to być (odpo­
wiem) bó tego nie fą godni, z wláfzcza że 
pod władzg więkfzego Pfanety zoftaif.

labym
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labymwięc chciafa (rzekła. znowu Mar« 

grabina) aby tych czterech Jowifza Xięży- 
cow obywatele nakfztaft ofady iego byli, 
jego przyięli Prawa, y zwyczaie, a zatym 
jemu nie iako hołdowali. Mnie fię zaś zda­
je (rzekfem do Niey) żeby nawet czafami Po­
iło w Jo Jowifza z oświadczeniem wierności 
ku iego Maieftatpwi wyfyłać powinni. Przy­
znam ci fię, iż ta mała zwierzchność ktor^ 
nad obywatelami Xiężyca nalżego. pokazu­
jemy, daie mi okazyg. powźjtpiwania, czyli 
Jowifz ma nawet iak^ moc nad fwemi Xię- 
ŻyCami, chyba to tylko, mógłby zyfkać nad 
niemi, aby na niego ze ftrachem pogadali, 
N'przykfad obywatele naybliźfzegb Xiçzyca 
Ho razy więkfzego widz^ jowifza, niżeli my 
widziemy nafzego, a przeto co za ogromny

♦ Planeta nad ich głowami wili? zaifte, ieźelj
niegdyś Gaulowie lękali fię, aby na nich nie- 
fpadfo Niebo, y nielkrufzyřo ich, miefzkań- 
cy tego blifkiego Xiężyca więkfżjj mai^ bo- 
jaźni przyczynę , aby Jowifz na nich nie-. 
fpadf. Otóż lubo lię zaćmienia (rzekła Mar­
grabina) nieboi^, iakoś mnie upewnił, boi$ 
fig jednak tego dla fiebie niefzczęścia, bo 
zawfze dziwaćtwo iakie wymyślić potrzeba. 
Tak teil w famey rzeczy (odpowiedziałem) 
wynalazca trzeciego Syltema o którym o- 
negday mówiliśmy, fławny Aftronom Tycho 
Bracheufż, nigdy iię w życiu niebaï zacmie- 

. Si* > iak pofpolftwo czyni, owfzem cafe 
zniem

I
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8 memi przepędził życie, ale wieížže cžego 
fię na to mieyfce lękał, oto, leżeli wycho­
dząc z, miefzkania twego naypierwey napadi 
na zgrzybiałego człeka, albo ieżelj mu zaiąc 
drogę przebiegi, iuż miał ten dzień za nie- 
fzczęśliwy wracał fię prędko nazad, aby fię 
przed nim nkryí, naymnieyizey nicchcąc za­
czynać rzeczy.

Miebyłaby rzecz fprawiedliwa ( rzekła 
iznowu Margrabina) aby miefzkańcy tego 
Xiężyca fzCżęśliwfi byli od Tichona Bra- 
chetuża, który w nadgrodę tego że nigdy 
nlebał fię zaćmienia, inney nieuchronii fig 
przykrości. Niemoże to być nigdy, mulzą 
fię poddać powiżechneniii Prawu, a ieżeli 
W tey mierze nie popełnią błędu, w inney 
nieuchybnie popełnić mufżą, lecz że mi fię 
tego niechce dochodzić, obiaśniy mi proizę 
inną trudność, która mi niedawno na myśl 
ptzylzfa, to iefi; ponieważ ziemia w poró­
wnaniu zJowiCzem, tak ieft mała, czyli też 
nas widzą obywatele Jowifża? mocno fig 
boię, żebyśmy za niewiadomych od nich nic 
byli uznani.

SzcZerzęć mówię (odpowiem) że tak ieft 
W famey rzeczy, obywatele JowUża ziemię 
nalzą fto razy widzą mnieylzą, niżeli my ie- 
go widziemy, ale y to bardzo mało, owfzern 
iey nic prawie niewidzą. Ztąd tylko dla nas 
ta pociecha, to iefł; że między obywatelami 
Jowilża rnuizą być Agronomowie, którzy 

awielkjf 
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z wielką pracą wyborną ułoży wizy perfpekty- 
wę, naypogodnieyfze do czynienia obièrwa- 
cyi wybrawfity nocy, poftrzegli na Niebie 
tego małego Planetę, ktorego nigdy niewi- 
dzieli. Tego dokazawfzy, zaraz to między 
uczone wpifano dzieie, pofpołftwo albo o 
tym niewie, albo fię z tego śmieie, Filozo­
fowie zaś że fię to ich zdaniu Sprzeciwia 
niechcą podobno temu wierzyć, Sami tylko 
rozumni lùdzie nieco o tym powątpiwaią ; 
czynią więc znowu obíérwacye, przypatruią 
fię lepiey małemu nafzemu Płanecie, wie­
dzą dolkonale, że to nie ziawienie, powoli 
dochodzą, że krąży około Słońca, potyfią- 
cznych obSerwacyaćh poznaią, że to krąże­
nie ieft roczne , a nakoniec po wizyftkich 
pracach których zażywali mędrcy, iuż też o- 
bywatele JowiSza dowiedzieli fię, że ieft na- 
fza ziemia naświecie. Ciekawi niektórzy Fi­
lozofowie, poglądaią na nią przez perspekty­
wy, ledwie iey iednak ielzcze doyrzeć mogą.

Gdyby to w famey rzeczy było rzekła Mar­
grabina (co dofyć ieft miła wiedzieć) że nas 
inaczey doftrzeć nie mogą obywatele Jowi­
fza, tylko przez pérfpektywy, reprezentowa­
łabym fobie z ukontentowaniem tę perfpe- 
ktywę zjowifza ktt nam wykierowaną, iako 
też y nafzą ku niemu, y uważałabym tę wza­
jemną ciekawość, z którą obydwa te Płanety 
poglądaią nafiebie, y pytaią fię iedeo dru­
giego, co to tam za świat? iacy mieiżkaią 
ludzie?

Te fię
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'Te fię rzeęźy nie dzieią tak prędko, od­

powiem, iako WCPani rozumielz, obywatele 
Jowifza choć już wiedzą o nalzey ziemi, choć 
ją znaią,.jednakże czyli- ma- miefżkańcow 
bynaymniey o tym nie myślę, y kiedy tam 
'kto z obywatelow takie.przypulżcza imagi- 
aiacye, wCzyCcy iię z niego śmieią, « nawet 
;my podobno -iefteśmy przyczynę , -że tam 
wielu procelïbwmo'Filozofow, ktorzychcie- 
li utrzymywać, iż my na-naiiym Planecie 
mieCzkamy. Ale.z tym wfzyftkim nie bardzo 
podobno >o nas myślę obywatele Jowilza , 
.maią fię nad czym zabawiać w fwym’Kraiu, 
tak oblżernym, że jeżeli u nich żeglują po 
morzach, ich Krzyftófowie Kolumbowi« 
mieliby zawfze co do roboty. Dla rey Krain 
-fwego oblzerności, 1’etney części innych Na­
rodów nieznaią, -iako przeciwnie obywatel® 
Merkuryuiża wfzyfcy prawie w fąfiedztwie 
żyią, y gdy chcą caïy świat^fwoy obeyść, 
iednym fpacierem uczynić to mogą. leżeli 
więc-mielżkańcy Jowiíza nas niewidzą, tym^ 
bardziey Wenula, Merkuryuiża, y mniey- 
fzych, y bardziey oddalonych Planet doyrzeć- 
nie mogą, iednak zamiaft tego, widzą fwoi« 
cztery Xięźyce,-widzą 'Saturna,z fwemi tak­
że Xiçzyçami y Marla. Maią więc ich Aftro- 
nomowie co obferwować, że zaś innych nie- 
widzą Planet, w tym im natura falkę uczy- 
nifa.

Co mj
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Co mi to za f-ftp, rzckîa Margrabina 

wielka, odpowiem h fk?; W'ty m tu wielkim 
wirze, znayduie fiř izefhaście Planet, na­
tura chcąc nam vmnieyfeyc trudności w po- 
ięciu obrotow tych Planet, fiedm nam z nich 
tylko pokaźnie, nie ieftźe to wielka laika? 
ale my, że fię na tey lalce ni.eznamy, innych 
dziewięć ukrytych koniecznie dcyść chce- 
my, za co też temi iefteśmy ukarani praca­
mi, których teraz Aftronomia wyciąga.

Dochodzę z tey Liczby fżelhaftu Płanet 
izekia Margrabina, że Saturnus muli mieć 
pięćXiężycow, ma bez wątpienia, odpowie­
działem, y iprawiedliwie, bo gdy nie prę- 
dzey iak w lat trzydzieści kończy iwoy obrot 
około Słońca , ma takie kratę, w których 
noc trwa przez dni piętnaście, dla teyże 
famey przyczyny, dla ktorey na ziemi w ro­
lu biegfwoy końcrącey pod biegunami, kto- 
Te iię po łacinie nazywaią Poli Mundi nocy 
Cześć Miefięcy trwają. Lecz Saturnus, będąc 
dwa razy od Słońca bardziey oddalony, ni­
żeli Jowifz, a zatym dzielięć razy więcey, 
niżeli my, iego więc Xiçzyce ffabym oświe­
cone światłem dolłatecznie w nocy przyświe­
cać nie mogą. Atoli ma na to olcbiiwyfpo- 
fob, y iedyny w całym świecie, to ie'.t; ow 
wielki y obizerny pierścień, który go otacza. 
Pierścień ten będąc wyniefiony w gorę aby 
go cień tego Planety niezalłaniał, odbiia 
światło Słoneczne po wiżyftkich ciemnych

micy-
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míeyfcach, y hliżey y żywiey, niżeli iego 
pięć Xiçzyce, bo ieft w niż Czym położeni« 
nad położenie któregokolwiek liężyca.

Wprawdzie, rzekła Margrabina ktoby w 
tych rzeczy uwagę z podziwianiem wfzedł, 
wielkiby w nich uznał porządek, bo fię zda­
je, że natura pamiętała o potrzebach niektó­
rych źyigcych iftot, y że podział Xiężycow 
nie ieft przypadkowy. To zaś z t^d poznaie 
łię, że Xiçzyce nie doftafy fię, tylko bardzo 
oddalonym od Słońca Planetom Jowifzowi, 
Saturnowi, nieWenulćwi, ani Mcrkuryiftżo- 
wi, którzy wiele mai« światła, na których 
nocy, chociaż bardzo krótkie, w tymże fa- 
mym mai^ fzacunkti obywatele, w którym 
nawet dni famę, ale zaraz, zdaie mi fię, że 
Mars bardziey oddalony od Słońca, niżeli 
ziemia, a przecież fwego nie ma Xiężyca. 
Prawda ieft, odpowiem ley nie ma, ale ie- 
dnak muli mieć iakowyś dla obiaśnienia 
fwey nocy natury fekret, o którym my nie 
wiemy.

Widziałażeśjciedy Bosfory z materyi cie- 
kłey, albo 'fuchey złożone , która biorgc 
w fiebie światło Słoneczne , y cała nawet 
nim przeięta blaik potym fprawuie w ciemno­
ściach. Áíars podobno ma wielkie ikały3 
y wyfokie, które przyrodzonemi b?dafi Bos­
forami, obficie w dzień światło w fiebie bio-

a potym go w nocy udziekaia , nie mo- 
żefz temu przeczyć, aby ten widok nie był

G miły, 
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miły, poglądaiąc na ten czas gdy te wizy- 
ftkie łkały ze wfzyftkich iak tylko zaydzie 
Słońce zapalają fię ftron,y bez źadney fztuki 
wfpaniafe czynią illuminacye, które fwym 
gorącem obywatelom nie fąprzykre. Oprocts 
tego, wieli że w Ameryce lą ptaki tak świe­
czce w nocy, iż przy ich Maiku Czytać mO- 
Żtia, któż wie^1 ićżeli Mars Planeta takich 
wiele nic ma ptaków,-które'iak tylko.przy­
bliża fię noc, po wfzyftkich lataią ftronach, 
y nowy dzień fprawuią.

Ani mnie ikMy, ani ptaki 'twe konteńtuią, 
rzekła Margrabina, w prawdzie rzecz by to 
była mila, ale gdy natura Jowiizowi y Sa­
turnowi tyle udzieliła Xigžycow, ieft to do- 
wod, iż mufzą być potrzebne-. Byłabym prze­
to kontentnieyfza , -gdyby te Xiçzyce przy 
każdych z ofobna'oddalonych öd Słońca były 
światach, tylko że Mars ma w tym excepcyą, 
a to mnie nie bardzo ciefzy.1

Wierz mi Pani, gdybyś chciała głębiey 
wchodzić w Filozofią, mufiąłabyś fię przy­
zwyczaić do takowych' excepcyi, które w 
nayleplzych znayduią fię Syfterhatach , bo 
w każdym Syftemacie iedna rzecz na pra­
wdziwym zafadza fię fundamencie, drugą ile 
można utrzyrnuiemy, nakonieę ńie mogąc 
iey utrzymać odrzucamy. Tak fobie poftąp- 
my y zMarfem, ponieważ nam nie iprzyia, 
.przcftańmy o nim mówić.

W wiyk-
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W więkfzymbyśmy zoftawali podziwie- 

hiu , mielzkaigc na Saturnie, bobyśmy wi­
dzieli nad głowami nalżemi ten wielki pier­
ścień, któryby w figurze pułcyrkułu z iednego 
Xońca horyzontu toczył fię na drugi, odbiiijc 
nam światło Słoneczne, y tenże fam, który 
Xięźyc, iprawow iłby ikutek. Niemogliżeby- 
śmy na tym wielkim pierścieniu olàdziç ia- 
kich obywatelowi przerwała ze .śmiechem 
Margrabina. Łubom ich wfzędzie odważnie 
mieścił, odpowiedziałem, i.ednak przyznam 
ci fię, iżbym fie ich tam ofadzać nieodwa- 
aył, bo miefznanie byłoby bardzo nieregu­
larne, co zaś pięciu Xiężycom Saturna ża­
dnym fpofobe-m mieizkańcow naznaczyć nie 
można. Gdyby iednak pierścień ten złożony 
był z famych Ziężycow iako nie! torzy ro- 
zumieig, y równy z-niemi miał obrot, -gdy­
by fię ukryły te pięć Xiężyce .0 iakby wiele 
światów w wirze Saturnowym było! ale ia- 
kożkolwiekbądź, obywatele Saturna, nawet 
z pomocy pierścienia bardzo nielzczęśliwi, 
wprawdzieć On .ich oświeca , ale i akie to 
światło w tak wielkiey od Słońca odległoś:ił 
Słońce famo, które fto razy mniey&e widzą, 
niżeli my, dla nich tylko ieft iakąś ra.iięńką 
y bladjt gwiazdy, blaik y ciepło bardzo Ra­
be maijc^, tych obywatelow gdybyś w na- 
iżych nayzimnieyfzych ofadzif-a Kralach., 
w Grolandyi, albo w Laponii posiliby fiç, y 
z zbytniego umiéraliby ciepła, gdyby ufie-

Gz .bis
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hie mieli wodę taką iak my, obróciłaby 
u nich w kamień tak twardy, iaki ieft mar­
mur, fpiritus zaś wina, nigdy u nas nieza­
marzający miałby twardość u nich diamen­
tom naizym równą.

Wyítawiaíz mi w takim wyobrażeniu Sa­
turna, rzskła Margrabina, iż prawie cała lo­
dowaciej, iako przeciwnie kiedyś mówił -o 
Merkuryulzu, z gorąca prawiem topniała. 
Mufza koniecznie te dwa Światy przeciw fo­
bie na rogach tego wielkiego wiru poiożons 
we wfzyftkich rzeczach być wzaiemnie prze­
ciwne.

Taką rzeczą rzekłą znowu Margrabina, 
mufzą być mądrzy ludzie na Saturnie, boś 
mi mówił, że na Merkuryufzu wfzyfcy głupi; 
ieżeh nie fą mądrzy, rzekfem-znowu, przy- 
tiaymniey iako fobie wnofzę, fą flegmatycy, 
to ielt nigdy fię nie śmieią, na naymnieyiżą 
kweftyą dzień cały odpowiadaj y famego 
Katona z Utyki mieliby za wolnego,/ lekko­
myślnego.

Przychodzi mi iefzcze iedna myśl, rzekła 
Margrabina, wfzyfcy obywatele Mefkuryufza 
ią żywi, wfzyfcy Saturna fą powolni, między 
nami podobnie, iedni fą żywi, drudzy po­
wolni, atoztądzdaie mi fig, że nafza zie­
mia będąc wpośrzod innych światów tych 
dwóch oftatnich natury ielteśmy uczeftnika- 
mi, gdyż niemafz pewnego uitanowionego 
dlal udzi przymiotu, iedni raaią naturę oby- 

watelow
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watelow Merku ryufza, inni Saturna, my zaś 
Z tych wizyíikich pomiefzanych rodzaiow 
uformowani. Podoba mi fiç ta imaginacya, 
tak oíóbliwym fpofobem ftworzeni iefteśtny, 
iż można wierzyć , żeśmy niby z rożnych 
wielu zgromadzeni światów , a przeto le- 
piey tu miefzkać, bo wfźyftkie inne światy ni­
by w iedno zebrane widziemy.

Przynaymniey dlatego wygodnieyiże zie­
mi położenie, rzekła Margrabina, że na niey 
ani zbytnie ciepło, jako na Merkuryufzu y 
Wenufie, ani tak zimno, iak na Jowifzu y 
Saturnie, zaiite, ieżeli pewny Filozof dzię­
kował naturze, że był człowiekiem, nie zwie­
rzem, Grekiem, nie Barbarzyńcem, ia będg 
iey dziękowała, iż na tak umiarkowanym 
«nieiżkam Planecie. leżeli mi wierzyfz Pani 
podpowiedziałem) będziefz iey równie dzię­
kować, żeś anłoda, nie ftara. piękna, nie (zpě­
tná, Francufka, nie Niemka, otoż mafz inng 
jjiatęryi do oświadczenia naturze wdzię­
czności , nie dlatego że w wygodnym wir 
iwoy zoftaie położeniu, albo ze Kray twoy 
ani dla zimna, ani dla ciepła zbytecznego 
miefzkińcom fwym nie ieft przykry.

Owfzem pozwol mi być wdzięczny (odpo­
wie Margrabina) za w&yftkie dary natury, 
fzczęście ktorego nam udzielił®, doiyć fzczu- 
płs , nietrzflba więc naymnieyfawy z niego 
ez^ftki tracić, w naypolpolitizych powinni­
śmy f«iakować fobit rzeczach, kiedy z nich

■to-
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możemy profilować.' Gdybyśmy zaś chcieli 
więkiżego ukontentowania, małobyśmy go 
midi, dingo czekali, a dobrze przypłacili.. 
Obiectiielż że mi (rztkřeni bey) że o mnie, 
y wirach moich pamiętać Będziefz ieżeli ci 
co ciekawlżego powiem? Będę cię miała w 
pamięci frzekła) alehlokaż tego, ahym w Fi­
lozofii nową- zawfze miała ciekawość, bę- 
dzielż bez wątpienia mieć fodpowiem) mani, 
z tobą mówić o^Gwiazdach mieyfcowych, a 
z tych w pr-zyfzłey rozmowie naywiękf^e 
mieć będziels ukontentowanie.

wieczór 1’iĄTr
Ze ile ieft Gwiazd mityfiwycb,. tyle Sforičow^ 

z których każde iaki świat oświeca..

CHcąc wiedzieć -Margrabina, na co by fig 
przydały Gwiazdy mieyfcowe\z gnie­

wem rzekła do mnie) mbgąż mieć Gwiazdy 
mieyfcowe obywatelow fwoich , tak iako 
Płanety ? czy nie ?- podobno zgadniefz (od-i 
powiem) ieżeliś ciekawa. Odległość gwiazd, 
mieyfcowych od ziemi przewyżfza 27660, 
razy, odległość ziemi od Słońca która za-., 
myta w fobie trzydzieści trzy miłionow mil,, 
gdyby fię zaś gniewała na Ąftronomow, ż« 
tak wielką naznaczyli odległość, więcey iey 
iefzcze przyczynią. • Dolyć daleki od Słońca 
Saturmij, bo o trzyfła trzydzieści milionów 
mil; ale to wfzyftko nic nie ieft względem 

odle-

1
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qdlegïasci Słońca, albo ziemi od gwiazd 
ïpieyfcowyçh, tak d,alec.e, że niechcą iuż 
■»yięcey pracy podeymow.ać Altronomowie w 
dochodzeniu tey odległości. Światło ich 
iąko widzil'z, dofyć ięft.źywe, y, dafne, gdyby 

od Sifińca, mufiałoby ich 
be, boby przez wielki prze­

ciąg powietrza mufiało przebijać fię, byłoby 
zaś iefzcze Iłablze, gdyby w tak niezmier- 
ney odległości odbiiąip łię od nas, to zaś 
niepodobna, aby Światło dwa razy lię odbi- 
iąiące miało tę żywość, y moc, którą widzilż 
w gwiazdach ijie.yićowych. A z tąd wnieś 
robie, że gwiazdy mieyfcowe z natury 1'wcy 
łą iąljne, y.światło maią wiaihe, a oraz, ile 
gwiazd,.tyle Slpńcow’.

Pewnie mi chcefz powiedzieć (zawołała 
Margrabina) że gwiazdy mieyfcowe fą rozli­
czne Słońca, y że na lie Słońce ieft centrem 
wiru około nas.krążącęgo». a czemuż każda 
zolbbna gwiazda nią ma być centrem jakie­
go wiru,, któryby około niey krążył?, nafze 
Słońce , ma Planety, kto.re oświeca?? czemnź- 
by.każda gwiazda mieyfowa nie oświecała 
którego Płanetyk na tp Çi tak odpowiadam 
(rzekłem. znowu do Niey.) iako niegdyś od­
powiedziała Fedrądinonowi, trafiłeś mi w 
myśl, tom chçiaîa dp ciebie mówić.

i Ale Ona

ie zaś., qdbierafy 
doyść b'ardzp Ba
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Ale Ona znowu rzekła, tak?, rzeczą nie­

zmierny świat będzie, y gdy go fobie imagi- 
nuię, prawie ginę na nim, y niewiem w któ­
rym zoitaię mieyfcu. Y iakże cały świat 
będzie podzielony na wiry bez porząd­
ku, iedne między drugie rozrzucone ? ka­
żda gwiazda będzieiż centrem wiru tak po­
dobno wielkiego, iak ten, w którym zoftaie- 
iry? wfzyftek obfzerny przeciąg mieyfca. 
Słońce y Płatiety w fobie zamykaiący iednąfa 
będzie malęńką cząftką świata ? Podobnefa 
będą światy y tak wielkie, iak nafz, każdey 
zofobna gwiazdy tnieyfcowey? bardzo mnio 
to wfzyltko miefza, y podziwienie fprawuie. 
Co do mnie (odpowiedziałem) wielcem iełt 
z tego kontent, bo kiedy Niebo nie więcey 
miało oblzerności nad ten iktep, na którym 
gwiazdy niby gwoźdźmi przybite fię wydaią, 
zdawał mi łię świat bardzo fzczupły, y by­
łem niby ściśniony, teraz zaś gdy ieft obizer- 
nieyfzy y podzielony na tyfiącżne wiry, wi­
dzi mi fię , że wolniey oddycham , obfzer- 
nieylze mam mieyfce , y w famcy rzeczy 
świat ieft okazalfzy. Takoż wyprowadzaiąc 
go natura, choyność godną fiebie w tey mie­
rze nieżałuiąc Twych fkarbow pokazała, bo 
niemaiż nic pięknhyiżego, iako reprezento­
wać fbbie owę wielką liczbę wirów, w po- 
śrzod których ieft Słońce, y koło niego Pła- 
nfty krążą. Obywatele Jakiegokolwiek Pfa- 
acty z tych niezliczonych wirów widzą ze- 

wfzyftkich
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wîzyftHch ftron inne Słońca winnych wi­
rach, ktoremi fą otoczeni, aie niewidzą Pla­
net które Sabę mitige światło, od fwegę> 
Słońca fobie udzielone, nie. popychaią go. da- 
ley za iwoy świat,

Wyftawialż mi (rzekła Margrabina,) rzec? 
íak iakoby w perfpektywi.e, ktorey końca 
doyrzeć trudno, widzę w niey wyraźnie oby- 
watelow ziemi, potym Xigžyca, y inne ha- 
fzego wiru- Planety 'dolyć iaśnie, ale nie tak, 
iak ziemian, po tych naftępuią. innych Pla­
net obywatele w oddzielonych wirach zoft#. 
iących, ale przyznam ci£ę, tak fą daleko, ż< 
ich żadnym fpoibbem doyrzeć nie mogę,. a 
może w famey rzeczy ich niemaiż, itkoa 
twych, wyrazów kiedyś o nich mówił, doro- 
zumiewam fię, trzeba ich nazywać obywate­
lami iednegoz Pfanet, iednego z pomiędzy 
wirów. Nas famych kto-rym toż famo wy­
rażenie iłuźy, wyznay prawdę iżbyś ni® łatwo 
znalazł wpośrzod tylu światów. la poczy­
nam teraz widzieć tak nikczemną y małą 
ziemię, iż odtąd u mnie będzie wizyftko z« 
nic, cokolwiek na niey być wielkiego nazwa­
ne może, leżeli więc ludzie z taką chciwo­
ścią wynofzą fię nad innych, ieżeli niefkoń- 
czone prawie proiekta formuią, ieżeli fię na 
tyle odwaźaif trudności, to nie akgd in$d 
pochodzi, tylko że fzcaupłości fwoiey ziem? 
nie miarkują, ani o niezliczonych innych 
światach nie wiedzy.

lako
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lako tedy uważam, na dobre mi wycho­

dzą te nowe nauki, bom fig wcale winnych 
rzeczach zatopiła, y gdyby mi kto przyntą- 
wiał', że nie idą torem wzwyż .wyrażonych 
ludzi -, odpowiedziałabym, ah nię> vçielzj 
co to fą gwiazdy, mieylcowe? MufiaJ o tyrp 
n.ie wiedzieć Alexander, (odpowiem) bo pe­
wny Autor utrzymujący obywatelom naXi%- 
życtt, powiedział rzetelnie, że fam nawej: 
Ariftoteles.niepodobna żeby niebyf.tego zda­
nia (bę, jakby fig ta p.raw.da ukryła przed A- 
riftotelefem) tylko że niechciał nigdy o tym 
nic mówić , aby riie rozgniewał Alexandra, 
który wpądłby był. w rozpacz wiedząc ojin- 
nym święcie, a niemogąc go fobie podbić, 
daleko bardziey tailiby byli przed nim wiry 
gwiazd mieylćowych, gdyby o nich owych 
czafow wiedziano , yktoby w tey npt'ryi. 
był mówił; nie bardzo by mu fig był przyffu- 
żył. I;ą zaś wiedząc o-nich,’ niewiem na co. , 
bym tey wiadomości mógł zażyć y ialti ztąd 
odnieść pożytek, ktpry na tym zawiff, że ta­
kowych Uważanie rzeczy, iakp Ťy Pani wno- 
fifaś, zbyteczną naizg trofkiiwość”y ambicyą 
przytłańiią , co fi^ .we mnija nie żnayduie. 
Lecz powiedz mi iuż rzetelnie (rzekfa.Mar, 
grabina)’czyli tw.oie Syftema ieft prawdzi­
we? nietay nic przedemną dotrzymam .Ci fe- 
kretu. Mnie fig zdaie ż« ieft ugruntowane 
na błahym iakimfi do prawdy podobi.eńftwie, 
to ieft; gwiazda mieyfcowa z natury ma

Świątka
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swîatfo iako Słońce, a z.atyrp powinna bydz 
centrem y dufzą partykularnego świata, y 
mieć oraz fwoie Planety koiofiebie krążgcę, 
dobraż ta konfek.wencyaf Sipchay Pani (od­
powiedziałem). wfzak to przyznać ipulifĄ, 
że kiedy flj, dwie rzeczy fobie podobne we 
wfzyft.kim na widok, y powierzchownie, top. 
nrulzg y wewnątrz w iltocię fwpiey być po­
dobne, lubo tego widzi,eć nie można,, cze­
mu tym łatwjey wiarę dać powinniśmy, ij|Ł 
mnieý w tym trudności widziemy. lit^d y 
ia wnioffenjłże Xiçzyc może, mieć mielżkań- 
cow, bo ie,it podobny do ziemi», inne Plane­
ty dla tęgo .mogą być oßadfe, bo.fą,, do Xię- 
życa podobne. Toż famo wnofzę o gwia­
zdach mieyfcow.ych, które że podobne fą do. 
Słońca , to jm wfżyftko przypifuig, co ma 
Słońce, a więc tak iuż ielłes przekonana, iż 
chociaż poniewolnie pozwolić iednak. na. 

'wiżylłko mufifz- Na fundamencie tego po- 
dbbieńftwa między gwiazdami mieyfcQwernj 
y nafzym Słońcem (rzekfa Margra:) wnofzę 
lobie, iż obywatele wielkiego innego wiru 
ijie widzą Słońca.nafzego więkfzego nad nay- 
mnieyfzą miey.fcową gwiazdę, która im tylko 
w nocy przyświeca.

Tak ieft bez W3tpieniai(odpowiedziałem 
ley) Słońce względem nas, tak ieft blilkie- 
W'porównaniu z Słońcami innych wirów, iż 
światło iego daleko nam żywiey przyświeca, 
niżąli ich, przeto poglądaiąc na niego, iego 

fa nięgo
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famego tylko widziemy, bo wízyftkó prsy 

 jego białku niknie; ale w innym wielkim wi­
rze inne pannie Słońce, y naizego dla wiek 
kiey odległości prawie pic nie widzi, aż mu 
fię dopiero w nocy z inGsemj obcemi Słońca­
mi, tô ieft gwiazdami mieyicowemi poka­
źnie,. y z niemi razem na-tyin wielkim Nie- 
biefkim Oślepieniu wydaie fię przybite, for-, 
tnuiąc tam podobno, część konftellacyi na- 
zwnnéy Niedźwiedzia albo Byka. O,innych 
zaś Planetach koło niego krążących, na-, 
przykład o ziemi náfzey, ponieważ dla wiel- 
kiey-odległości doyrzęć. ich nie można, na­
wet im fię nie śni, dla częgo wlżyftkie Słoń­
ca w Twoich wirach Tą. Słońcami, względem 
innych wirów,.,Tą gwiazdami. Każde zaś 
z nich w Twoim wirze bardzo, fię rożni od 
innych rzeczy natury, lecz w powłzechnośęi 
uważaiąc we wFzyft.kich wirach takież ihm« 
światła, nie różnijfię tylko liczbę. Niepo- 
winnyż iednak (rzekia Margrabina) mimo, 
tey równości w tyfiącznych rzeczach różnić 
Âç światy? Fundament bowiem podobień- 
ftwa nie znofi nieskończonych rożnośęi» 
Tak ieft, (rzekłem) ale trudno doyść tey ró­
żności, ieden wir więcey ma Planet krążą­
cych około Twego Słońca» inny ma mniey, 
w iednym ią Płenety podległe więklżym y 
około nich obrot fwoy maiące, w innym ich. 
»i"«mali, tu Tą zebrane niby w iakim kłębie 
ckaio Słońca iwegoK za którym rozciąga fig 

oafzorn«
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obízeme czcze mieyfce leczące Æç « bliíkie- 
mi wirami, tam zaś sržodek czczy zoítawi- 
wízybieg fwoy odprawi aijc Łu końcom wiru 
dążą. la rozumiem, że tani nawet mufzj 
być niektóre wiry bez Planet, inne,których 
Słońce nie będąc w centrze ma prawdziwy 
ruch y tinofi z ibbą fwe Phnety, inne, któ­
rych Planety podnofzg fię albo uniżaią, 
względem Twego Słońca dla odmiany równi, 
która ie zawieiżone tltrzynstiie. Na koniec 
czegóż byś wi.ęcey wiedzieć chciafa? Dofyć 
■tey wiadomości dla człowieka takowego, 
który nigdy z Twego Wini niewyTzedf.

OwTzetn ta wiadomość (odpowi: MargnJ 
względem niezliczonych światów prawic ni­
czym nie ieft. To bowiem- cośpowi dział 
pięciu,-albo iześciti światom naywięcęy Słu­
żyć może, a ia oto widzę ich miliony.

Cożbyś na to mówiła, (rzekfcm znowu) 
gdybym ci powiedział, że więcey ieizcz* 
ieft gwiazd ntieyfcowych nad te, które wi- 
dzife, a tych poglądaiyc przez peripektywg 
-widziałabyś niezmierny liczbę, bowiedney 
konftellacyi, w których rachowano przeď- 
tym po dwanaście albo piętnaście, tyle 
ich znayduie, ileś ich wprzód ua całym wi­
działa Niebie. z

Wybacz mi (zawołała Margrabina) iu£ 
odchodzę ,■ gubiiż mnie twe mi światcmi y 
wirami. Poczekay Pani (przydałem) man» 
«ZCC2 pi^kng dla Çkbio. Patu ca tę białość, 

tau»
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która fię nazywa drogą mleczną. Powiedz 
mi, czylibyś zgadła co to ieft? ieft to wielka 
liczba gwiazd malęńkich które pod wzrok 
nie podpadaią y tak bliiko fiebie zoftaią, iż 
iakoby obfzerne y światłem cafe okryte było 
jnieyfce, wydaią fię.

Życzyłbym żebyś ipoyrzała przez peripe- 
ktywę na to mrowiiko gwiazd podobnych 
nie iako do Wyłp Maldywikich czyli kup pia, 
ikowych kanałami tyiko morikiemi podzie­
lonych, które iak wały przeikoczyć można. 
Podobnym fpofobem małe wiry drogi mle- 
czney, tak (ą bliiko fiebie ufz kowane , że 

- jednego świata obywatele z'drugiemi mogli 
by rozmawiać y nawet rękę fobie podawać, 
a przynaymniey rozumiem, że ptacy z ie- 
dnego świata na drugi łatwo przechodzą 
y że tam można wyuczyć'gołębie do nofze- 
nią liftów, iako fię u nas w wichodnich pra- 
ktykuie Kraiach. Te małe światy' wycho­
dzą nieiako z powfzechney reguły, przez 
którą Słońce w fivym wirze iak fię tylko po- 
każe, wfzyftkie inne obce gafi Słońca. Gdy­
byś fię znaydowała w jednym z tych małych 
wirów drogi mleczney, Słońce twoie nie bliż- 
Iżeby było Ciebie y niewięcey by cię oświe­
cało, nad fto tyfięcy innych Słońcow w ma­
łych iąfiedzkićh wirach będących. Widzia­
łabyś więc, że na Niebie twoim błyizczą fię 
niezliczone światła, bardzo fiebie blifkie a 
od ciebie nie co oddalone. lakby prędko 

wzglę-
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względetffeiebie zachodziło Słońce, natych- 
mialt miałabyś innych wicie, a w nocy ta­
kież prawie'światło przyświecało by Ci, ia- 
fcie w dzień, albo przynaymniey różnica 
między dnieth y nocą niebyiaby znaczna , 
mowi^czaś rprawiedliwie,nigdybyś nie mia­
ła nocy. Tamtych światów ludzie mocno 
by fi? dziwili, ptzyzwyczaieni będ§ę do ufta- 
wicznègo światła, gdyby im kto powiedział, 
że znáydúifc fię tak nielżczęsliwi obywatele, 
którzy praw ’ziwe mais nocy, którzy w głę­
bokie wpada-ią ciemności, y kiedy matą ia- 
kie światło, niewidzą riawet nic tylko lamo 
Słońce, a przeto mieliby nas za. iířoty npo- 
’iledzöhe od natury, y uważając itan nafz za- 
-drzěliby ze ftračhti.

la cię fię nie pytam (rżekła Margrabina) 
leżeli światy mleczney drogi març Xięźy- 
<ow, wiem dobrze, żeby hę więklzym Pła- 
"netom ha nic nie przydały, zwfafzcza że 
Tiiemai^ nOcy, a do tego krążąc w fzczupfych 
mieyfcach, takowe Jfiężyce przefzkodgby 
im w obrótach były. Ale wief&że iż tym 
Tamym żeś tak choyny w wymyślaniu wieln 
kwiatów, daiefz mi powgtpiwanie o nich 
okazya. Wfzakże prawda, że wiry okr$- 
'głe, a te dotykai^ wiru nafzego, iakże pro- 
izę te wlżyftkie kule razem iedney dotykać 
iię mogg? Chcę to Fobie koniecznie w ima- 
•^inaeyi wyftawić, alcnie mogg,

Wielki
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Wielki iię pokaźnie w tym rozum (odpo­

wiem Iey)kto ma tę trudność y nic może iey 
ułatwić , bo fama i fiebie bardzo dobra, a 
przea fpofob którym ig. poymuielk, bez od­
powiedzi ieft, niewieleby zaś ten miał ro­
zumu, ktoby na to odpowiedzi izukał, na 
co odpowiedzieć trudna rzecz. Gdyby nafic 
wir był figury koltkowey, miałby fześć 
ścian, y nie mógłby być okrągły, ale na ka- 
żdey ścianie mógłby być wir teyże famey 
.figury; gdyby zas zamiaft iżeściu ścian było 
dwadzieścia albo piędziefi^t albo tyfiąc , 
«yleżby wirów było, każdy na fwey ścianie, 
a przeto dobrze poymuießs, że im więcey 
jaka rzecz ma ścian, tym bardziey ieft po- 
dobnieyfza do okrągłości, tek dalece; iż 
Diament wkoftkę rznięty, a zatym mający 
bardso wiele ścian maięńkich, takby okrą­
gły był, iako perła podobney wielkości ; 
Taka ieft wirów okrągłość, tyliączne maij 
ściany powierzchowne, z których każda fwoy 
wir mieć muli. Te ściany bardzo fą nie ró­
wne, w iednym więkiże, w drugim mnieyizc 
wirze, Naymnieyiże naprzykłaj nafzego 
wiru ściany korreiponduią drodze mleczney, 
y wfzyftkie te małe utrzymuj światy. Niech 
dwa wiry zoftaiące na dwóch blilkich ścia­
nach zeftawią Czcze iakie mieylce na dole 
między fobą, co fię częfto powinno przytra­
fiać, natychmiaft natura dogadzaiąca ziemi 
nzpcftiia to miejTce iednym albo dwiema

m*- 
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mafemi wirami, a może y tyfiącznemi któ­
re nie ią innym na przefzkodzię, y żadnych 
innych nad te wiry nie dopulżczaią, dla cze­
go możemy- więcey widzieć światów, niżeli 
naTz wir ma ścian do Utrzymania ich; zało­
żyłbym fię, iż lubo te małe światy (tworzo­
ne byif do zaftąpienia kątów tey wlżyiłkiey 
ziemi y wod rozciągłości, które miały czcze 
zoftąwać, chociażby niewiedziafy inne o nich 
światy ich fię dotykające, iednak famę z ifc- 
bie byłyby kontente , te zaś 4ą zapewne , 
których Słońca malęńkie przez perTpektywj 
tylko widziemy, y bardzo ich wiele upatru­
jemy. Te wTzyftkie wiry, iak mogą nayle- 
piey iedne z drugiemi zoTobna mieiżczą fię, 
ponieważ zaś każdy krążyć muli około Twe­
go Słońca, nie odmieniaiąc mieyfta, przeto 
wizyftkie tym krążą fpoibbem, który j.ch 

"fprzyia położeniu, Zkąd czaiem iak kołka 
w zegarku iedne na drugie zachodzą, y 
wzaiemnie fobie Twych zakrętów pomagają, 
lubo iednak y to prawda, że iedne przeciwko 
drugim biią. Każdy świat (Mo mówią) 
ieft niby miech, któryby fię rozprzeftrzenił, 
gdyby mu pozwolono, lecz zaraź" blitkis 
światy odpychała go, y iak tylko pocznie fię 
rozdymać, natychmiaft wchodzi w fiebie, 
a potym znowu toż Tamo czynić zaczyna, 
y tak uftawicznie. Nawet zaś niektórzy Fi­
lozofowie rozumieią,' że gwiazdy mieyfco- 
wc nic dlaczego innego udzielają namawia-

H tła
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tis drygotaiącego ycżafami żdaią fię nam 
bfyfzczące, tylko że idh wiry ultawiczni® 
popychaią halżego, y od niego bywaią od­
pychane.

Bardzó rrii hę podobają te wížyftkie ima- 
ginacýe (rzekia Margrabina) dobre ;to ieft 
podobieńltwo o miechach, które fiç cô mö- 
íneftt podnofzą y ipadaią, y te światy które 
z lbbą''zawfze walczą, nadéwízyftko zaś po- 
dbba nii fię zapatrywać, iakó ta między nie­
mi titarćzka nićprźefzkadża Vommiinikacyi 
światła,które iedno tylko mieć mogą.

Nie tylko to iedno ihaią światło (rzekłem 
znowu) bliikie światy poiylaią niekiedy dó 
nas ha wizytę z wielką .wipaniąfóścią kome­
ty, albo i aśriieiącemi Wiolami, albo eżci 
godnä brodą, albo poważnym ogonem przy­
brane. z

Ah co tö ża Poffowie (ržekia « śmiechem 
JÎÆargrabina) obePzfoby dię beż ich wiżyty, bi» 
tylko ftrachu ią przyczyną. Dzieci tylko fa- 
fhe ftraizą (odpowiem) z ókaizyi rey ozdoby 
olbbliwey, wktorey fię pokaUtfią, ale tako­
wych dzieci bardzo wiele. Komety nic in­
nego nie fe tylko Planety do blilkiego naft* 

wiru, do ktortgo kątów dążą fwym o- 
brotern, lecż ten wir będąc podobno nieje­
dnakowo popychany ód wirów okdïo niegó 
będących, okrągleyizy ieft w górze a pfa- 
Ikość więklzą maiąćy na dole, tym więc 
dołem komety fig nam poktzuig. Te Pla,

- :»ety
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nety któro poczçïybyiy w Twym biegu cyr­
kularnym brać fig'ku gorzenie poftrzegły 
fię, že im dołem niedoftawać będzie wiru, 
boieft niby przypłalżcony, dla dokończenia 
jednak fwego cyrkularnego ruchu mufzą ko­
niecznie wniść winny wir, a ten iako mi fig 
sdaie mufi być nafz w który wchodząc brze­
gi jego przecinają. Względem nas przeto 
zawfze w wyżizym ią położeniu , ą nawet 
można wierzyć, że wyżey famego Saturna 
bieg fwoy odprawuią. Uważając zaś wielką 
odległość gwiazd raieyfcowych mufi koniec 
cznie między Saturnem y brzegami naizega 
wiru być obiżerne inieyfce, czcze, y bez 
Planet. Przeciwni tey opinii Filozofowie 
mówią, że to obiżerne mieylce czcże nie 
ieił potrzebne, al* niech fig nietrofzczą , 
»wiemy na co go zażyiemy, to ieft: będzie 
appactamentem dla obcych Planet w nalz 
-wir wchodzących.

Rozumiem (rzekïaM.) comowifz niedo- 
puizczaymy im wchodzić w centrurp naizega 
•wiru, y z nalżemi fię mięlżać Manetami, tak 
ie przyimuymy, iak Car Turecki przyimuie 
Polłow, który niepozwala im tego honoru, 
aby miefzkali w mieście Konftantinopolu, ale 
•na przedmieściu. lelzcze fiç y w tym zga­
dzamy z Ottomanami (rzekłetn znowu) że 
przyimuią PoÜow, ale fwych wzäiemnie nie 
©dfyiaią, iako y my Planet nalzych do bli* 
■fkich nie polyiamy światów.

Ha To
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To uważaijc (rzekl'a Margrabina) wielka 

fię nafza pokaźnie zuchwałość. lednak bar­
dzo iefzcze mało wiem z tych rzeczy.ktorym 
łnam dać wiarę. Te obydwie Planety maij 
iakąś ftraizną minę przy fwych ogonach y 

* * brodach, a podobno ie nam dla fzydzenia 
z nas inne światy polylaij, nafzych zaś Pla­
net niemaijcych tey poftaci gdyby do in­
nych fzfy światów, niktby fię nie lękał.

Ogony y brody (odpowiem) nie fą pra­
wdziwe, bo te obce Planety niczym fię nie 
różnij od nafzych, ale w nafz wir wchodząc 
przybieraij fię w ogon y brodę przez pewne 
światło Słoneczne oświecaijce ich którego 
kfztaltu światła iefzcześmy niedofżli, to ie- 
dnak pewna, że ta ozdoba komet ziakiegoś 
formuie fię światła, tego fię Twego czafu 
doydzie, kiedy będzie można. labym fobie 
życzyła (odpowie Margn) aby nalz Saturn 
przybrał fię w ogon y brodę w takim innym 
wirze, y tam itrach fprawpwał, pozbywfży 
xaś potym tey ftrafzney ozdoby do porzą­
dku innych Planet y fwych powinności wró­
cił fię. Lepiey ieft (odpowiem) żeby nigdy 
za wir nafz niewychodził. Wielż, że dwa 
wiry w mieyfcu iakim fpotkawfzy fię, ieden 
drugiego popycha, a w tym razie nędzny 
Planeta dolyć ponofi przykrości, iako y o- 
bywatele iego. My fię za nielżczęśliwych 
mamy, gdy fię nam kometa pokaźe, a nie 
poymuiemy, że y kometa tegoż famego do- 

žnaie. 
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znaïe.' la temu nie daię wiary (rzekïa Alar- 
grabina)iûc to nie fzkodzi iego obywatelom, 
niémaiz nic milfzego iako tym fpofobem 
wir fwoy odmieniać, naiàe życie bardzo 
fmutne, bo nigdy z nafzego wiru niewych®- 
dziemy. leżeli obywatele iakowegó kome­
ty maią tyle rozumu, aby przewidzieli czas 
przeyścia fwego na iłafz świat, ci którzy itiź 
przefzli, innym oznaymuią co tam widzieć 
będą. Wy uyrzycie zaraz Planetę maiące- 
gowielki pierścień około iiebie (tak fobie 
podobno rozmawiają mówiąc o Saturnie,) 
wyzobaczycie innego, koło ktorego krążą, 
cztery małe'Xiężyce; może tam nawet pil- 
nuią hkowi ludzie, kiedy maią wchodzić na 
naiż świat, y natychmiaft wofaią oto nowe 
Słońce, nowe Słońce, iako flifi na morzu wo­
ta, ląd ląd.

luż tedy niemafz przyczyny ubolewać nad 
obywatelami-^ komet, ale przynaymniey 
żal Ci będzie zoftaiących w takim wirze, 
ktorego Słońce nie świeci, a mielżkańcy w 
ultawiczney żyią nocy. Co mowifż (zawo­
łała Margrabina) Słońca nie świecą? Niei- 
naczey (odpowiem ley) dawni Aftronomo- 
wie widzieli g-viazdy mieyfcowe na Niebie, 
których my ’• lęcey nie widziemy, a te utra­
ciły fwe światło, co za znifzeaehie całego 
wiru? powfzechna padfa klęłka na w&.yftkie 
Płansty, bo iakoż fię obeydą bez Słońca ? 
Ta wyobrażenie okropne bardzo innie prze-

raća 
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raža (rzekła znowu Margrabina} nie można 
by to w to potrafić ? Fow.iem Ci to ieżels 
chcefz (odpowiem ley) co wielu- zacnych-, 
mówi ludzi, iż te gwiazdy mieyfcowe któ­
re nam z oczu zniknęły, fwego światła nie- 
utraciły, bo to nie fą gwiazdy, ale Słońca 
iedną połową ciemne , a drugą iafrie , gdy 
•więc krążą około fiebie, raz nam pokazuią, 
połowę iafną, drugi raz ciemną, a dlatego 
z oczu nftfzych nikną, według obferwacyi 
Aftronomow teraźnieyfzych, tęż fainę ma 
naturę piąty Xiężyc Saturna, który przez 
niejaki cżas fwego *biegu z oczu niknie, to- 
zaś nie dlatego żeby fię na ten czas bar- 
dziey oddalał od ziemi, gdyż y owfzem ieft. 
iey bliżfzyiń niżeli innych czafow, w które, 
fię pokaźnie, ale że fię połową ciemną ku­
nám obraca.. A lubo ten Xiçzyc ieft Plane­
ta, który naturalnie za Słońce uyść nie mo­
że , iednak można imaginować fobie takie 
Słońce, ktoreby z iedtiey ftrony okryte byû> 
plamami zawfze trwaiącemi, gdy przeciwnie 
Słońce nafze ma plamy z czafem przemija­
jące. Tey fię więc chwycę opinii’ iako przy-, 
îemnieylzey, abym Cię fobie uiąf, ale tylko, 
względem pewnych gwiazd, które maią fo­
bie czas naznaczony, podczas ktorego po­
kazują fię y nikną według niedawnych ob- 
ferwacyi, inaczey te połową iafne, połową 
drugą ciemne Słońca utrzymać fię niemogą. 
Ale coź mówić będziemy o gwiazdach ni­

kną- 
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knących y niepokazuiących fię na tęn czai 
kiedy nieuchy.bńie o^rot około fiebie koń« 
czyć powinnybyiy? Niemożefz mię źadnyni 
fpofobem przyńiewolić, abyrn wierzył, że 
takowe gwiazdy Tą to owe połową iafpe, po­
łową ciemne Słońca, w czym tak cię obja­
śniam. Te gwiazdy, które fię nam zdaią.ga- 
ihąc, w. rZecży Tamty nie gafhą, ale tyłka 
ty niezrnierney głębokości Niebios tak fię za­
nurzały, iż ich widzieć nię możemy, awtey 
okoliczności wir poydzie za Twoim Słońcem, 
y wiżyftko fię tam dobrze povfiedzie. Tą 
prawda , że więklża część mieyico^ych 
gwiazd nie ma tego ruchu który m fię od nas 
ąddalaią, bo innych czaiow powinnyby fie 
do nas przybliżać y widzielibyśmy ie raij 
więkCże drugi raz, njriieyfije, co 'fię nie przy­
trafia, Ale takbý rozumieć potrzeba, że lą 
niektóre małe wiry leklże y prędlze, które 
między inne, wbiegàia y nieiakie czynią krą7 
żenią po których do iwęgo iijiey.fca w.rącaią 
iię, wielkie-zaś tyiry niewzrufzone zpftaia; 
«leć inna znowu zachodzi trudność. Są 
gwiazdy, które fię częftp pokaźni^, y. kryig,» 
ria konièc zaś. wcale nikną. Gdyby to były 
owe częścią iąfhe częścią ciemne Słońca, po­
kazałyby lię nagle pewnych czałbw, pra­
wdziwe Z3Ś Słońca zaniirzone w głębokości 
Mieifios raz fie pokazawfzy, nie zaraz byśmy 
ie widzieli.- Ale fiuchay Pani na tę trudność 
odpowiedzi. Gwiazdy te ią to w iamey rze­
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czy Stolica, które fię tak ćmią, iż ich doyrz«ć 
niemożna, y potym fię znowu w świetle po­
kazują, aż nakóęiec zupełnie gafną. Ale 
iakoż może Słońce (rzeffa Margrabina) z na­
tury fwey będąc iaihe ćmić hę y gafi.ąć? 
Bardzo łatwo może fię zaćmić Stonce podpo­
wiedziałem) iako Karteziuiż’ naucza. Mnie­
ma on, że plamy Słońca nafzego (§ to iakieś 
fpiekłe cząitki, te mogą łię zgę.fnąć, w je­
dno iię zebrać, iedne między drugie zawi- 
kfać a pofym w krotce ufórmuią iakowąś 
ikorupę około Słońca , która gdy codzień 
wzraftać będzie, z Słońcem fię mufiemy po­
żegnać. leżeli żaś Słońce ieft fzczerytn o- 
gniem mającym w fobie cząftki pełne y twar­
de, które mu niby za pokarm ffużą, te czą­
ftki trawić będzie , a przeto tak iak y owa 
fkorupa zaćmią Słońce. Tcy zaś fkorupy iu- 
źeśmy fię przecie pozbyli, bo Słońce iuż 
było kilka lat bardzo blade, ofobliwie zaś 
tego roku* który po śmierci JtiliulzaCezara 
liaftąpił,. a to była fkorupa wzraftaiąca, któ­
rą przeciąż moc Słoneczna przerwała y ze- 
pluła, ale gdyby Była więkfza wzrolła, iuż- 
byśmy byli zginęli. Ab! itrach mię na te- 
(Iowa przeymuieł (rzekła Margrabina) Gdy 
więc teraz wiem co idzie za bladością Słoń­
ca, od tego czafu, zamiaft cobym iię miała 
zrana przeglądać w zwierciedle, czylim bla­
da, poydę patrzać na Niebo, czyli nieble- 
dnieie Słońce. Nieboy fięPani (odpowiem)

/ wiej,eż
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wieleż to trzeba czafiu du ruiny świata. Je­
dnak (rzekła Margrabina) czas fam w to mo­
że potrafić. » Prawda (rzekfem^ iż wfzyftka 
ta wielka mafia materyi z ktorey fig fkłada 
świat ma uftawicznp ruchy od których y nay- 
mnieyfze nie f§ wyjęte cz^ftki, iak zaś tylko 
która poczyna fig z nich wzrulzać, iuż iey 
nie dufay, koniecznie mufi naftjpić odmia­
na , czyli pożna czyli prędka, ale zawfze 
w czafach ikutkom proporcyonalnych. Da­
wni Filozofowie tak byli śmiefzni iż fobie 
imaginowali że ciała na Niebie z natury 
nie podlegały odmianie. Ais doświadczylifz ” 
tego kiedy? Starzy wag Ig dc m1 naS bardzo 
byli młodzi. Gdyby Róże dzień ?ylko,trwa­
jące pilafy byly dzieie y iedne drugim z®» 
ftawiafy pamiątkę, pierwfze opifałyby były 
Ogrodnika fwego pewnym fpofobem a co 
wigklza tak, iakby przed, piętnafcj tyfięcy laC 
Różowych niogł być opifany, inne ktoreby 
to opifanie maigęym po fobie naftąpić Ro­
zom zoftawify, nicby w nim odmienić aie- 
chciafy. A tak mogłyby fobie mówić : za- 
wfześmy widziafy iednakowe wyobrażenie 
ogrodnika, iak tylko pamiątka Roż zafig- 
gnąć może, zawfze takież było, mufi ten o- 
grodnik być nieśmiertelny, a nawet fię ni­
gdy nieodmienia. Dobrzeżby fobie w tey 
mierze wnofify Róże? luboby więkfzy fun­
dament miafy, niżeli dawni owi Filozofio-’ 
wie, bo gdyby też żadna w Niebach nieltafa 

fig
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fi.ę odmiana aż do dziś dnia, chociażby fig 
riam zdawały nie być iey nigdy podległe, 
jednak czekaiąp 'dalfzęgo doświadczenia 
ięCzęzebym tfmu ni-e wierzył/ Możemyfe 
tak lądzie o wiekach Niebios? iak q krótkim 
życiu ńafzym ?.. ^p.b^zeżby w.nofił, ktoby 
îjiowiï, iż co fto tyfięcy řazy ďlgžeý trwało, 
piżeii my, nacieki trwać powinno? nie tak. 
łatwa rzecz iak roźuipięriiy ftać fię wie­
cznym, mufiałąby ta rzecz wiele przeżyć 
ty li? cy wieków, aby mogła dać znak łąkowy 
poczyh?ią,cey fię dopiero nieśmiertelności? 
poznaię (rzekłąMargrabina) żę ta wieczność ' 
nic może ftużyć światom, nawet nieśrniaf, 
bym ich porównać z owym ogrodnikiem od 
Roż. zą wiecznego poczytanym, bo światy, 
i# niby harpe Róże, które rozwiiaią. fię, wię- 
dnieia y fpadaią, iedne po drugich. Wiem 
-dobrze żę gdyby, dawpe gwiazdy.znikły, po-^ 
kazałyby fię nowe, gdyż rodząy rzęczy zgi­
nąć nie może. Nie inaczey.(odpowiedzia­
łem Iey.) nigdy,nie zginie, Bedziefi^ od je­
dnych SyCzała, że tp fiy Słońca ktpre iij 
w śrzodku Niebios dłpgo ukrywane, do nas

zbliżają, inni zaś rzekną że to fą.Słońca 
które żywością promieni Twych, maiącą ich 
przyćmić z gęitey około nich uformowaną 
materyi fkórupg przerwały. Wprawdzię ia 
temu łatwo wiérzg, może tô być wizyftko, 
ple też y temu daię wiarę; że świat tak ieft 
podobno itworsiony, że fobiďpawoH będzie

nawet
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nawet Słońca formował, Çzçmuz materyz 
z ktorey może.być Słońce, rozprofzona pa, 
rożnychmieyfcach nie może fię w(pewne ia- 
kie obfzerne zgromadzić mieyfce y założyć 
nowego świata fundamenta? Temu zaś tym 
chętniey wierzj im bardziey ta mpią imagi- 
n.acya zgadza fię z,tym natury dzieł wyobra­
żeniem, które fobie wyftawiàim Alboż to 
natura tę tylko moc ma aby drzewa, zwie­
rzęta, y inne tym podobne prz,pz nieu.ftann^ 
odmianę iedne wydawała, drugie nifzczyłaj 
luzem więc przekonany, iako y WÇPani że 
natura tymże famytn poftgpuie fpofobem 
względem światów, y z rown^ w.fzyftko czy­
ni łatwością, w czym łyięcey niż podobień- 
ftwo dq prawdy wtdziemy, gdyż w. rzeczy fa­
ni ey od lat blilko ftp wynalezionemi per­
spektywami Aftronomowie zapatruią. fię 
Niebo,iakoby co nowego y dawnym niewia­
domego. Niemaiz źadney konitelłacyi w 
ktoreyby iakiey znaczney nią,«patrzyli od­
miany, cp fię haybardziey w drodze młe- 
czney, w owym że tak rzekę mrowifcu ma­
łych światów,. gdzie zawiże była odmiana, 
wydaie. IÇajfte iako naiarKuię (rzekła Mar­
grabina} t,ak podległe fiy Nieba, Planety, 
światy odmianie, że iuż o' tym bynaymniey 
powatpiwać nie mogę. Bardziey będziefz 
ùfpokoiona (odpowiedziałem) względem od­
miany ciałNiebięflśich, ieżeli o tey materyi 
więccy iuż mptyić nie będziemy, iużeśmy 

tt^ż
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też do oftatriiego (klepu Niebios przylżli, 
gdybym Ci zaś chci ł powiedzieć, że za nim 
daley lefzcze znay uią fię gwiazdy, więcey 
bym, niżeli węmnie upatruję , powinien 
miećrozurnu. Wolno ci trzymać albo nie, 
źe tam fą światy. Takowe imaginowane 
kraie odkrywać Filozofów rzecz ielł właści­
wa. Dla mnie dofyć żem twoy rozum tak 
daleko zaprowadził iak daleko oczy doyrzeć 
»nogą.

lako (zawołała Margrabina) (om ia iuż 
poięła całe Syftema?1 iuźem mądra? tak ieft 
w lainey rzeczy (odpowiedziałem) a to bez 
wfzelkiey przykrości, wtenczas temu daiąc 
wiarę, kiedy cię chęódo:tego br»ć będzie. la 
za moie prace o öö cię iedno pro Izę, abyś ile 
razy na Słońce,. Gwiazdy, y Niebo,, ipoy- 
rzyiż, zawfze o mnie, pazniętafiu.

WIECZÓR- szósty
Nowe myiity. pierntfe potwierdzaiece. Nieda­

wno upatrzone na Niebie oiekatvoici.

DA wnoś my itjż z JM'P-Margra.biną nie mó­
wili oświatach, a hC^t zapominać 

poczuliśmy, żeśmy niegdyś z i'jbą mówili* 
Gdym więc do l«y pokoiu wćho.dzn, napS- 
dłem na dwóch rozumnych y zacnych od 
Niey wychodzących mężów. Ona ikoro 
mniepyrzafa, rzekfa, widzifz, iakąm odbie­
rała wizytę, przyznam Ci hę, że rni okazyą

po- 
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powątpiwania data, czyliś nsi twemi imagi­
nacemi nie pomielzaî rozumu. Wiclebym 
na Tobie dok azaî (odpowiedz-.) nad co nie- 
niafz nic trudnieylżego. la fię iednak oba­
wiam (rzekła znowu MargřebinaJ czyliś teg« 
nie uczynił. Niewiem iakim ipoiobem wpa- 
dfa mi z temi dwiema ludźmi o światach 
mowa, którzy dopiero wýfzli oJernnie, a 
może, iż złośliwie ten dyikurs przytoczyli. 
Mówiłam im zaraz że rozumiem, iż w:ży- 
ftkie Planety .maią Twych mieiżkańcow. Na­
to ieden z nich rzeki: że to być nie może, 
abym i a temu wierzyła, áařn fię zaś upiera­
ła, iż tego asnie innego ieftem zdania. On 
'mniemał, że ia udaię rzecz, y tym łpoio- 
bem chcę Tobie uczynić rozrywkę. lam zaś 
rozumiała, iż dlatego mie.chęiał mi w tym 
dać wiary, że iię nietpodziéwaï nigdy, abym 
iię chimerycżney miała chwycić opinii. 
Drugi zaś, że nie tak dobrze, iak pierwiży 
o mnie lodził,<od razu dał temu wiarę. Cze- 
muźeś mnie tak omamił, iż ludzie zacni 
dobrćj mai§c o moim rózl^dku opinij, nie- 
chc§ wierzyć, abym ia fię prawdziwie zdania 
twego, które miefzkańcow na Planetach 
utrzymuie, chwyciła? Lecz Pani (odpowie­
działem) czemużeś wdawfzy fię z niemi w 
ten dyikurs, tak fię żwawo przy tey opinii 
utrzymywała? ofobliwie z tákiemi ludźmi, 
którzy w dolkonałj tych rzeczy nie wchodzili 
uwag?. Y także to każdemu powierzać te­

go



i io o Wielości Światów
go będzielż, cośmyzfobą mówili o obywa­
telach Planet? Kontentuymy fię, iż my fami 
między innemi temu daiemy wiarę, a po­
spolitemu ludowi taiemnic nafzych nieroz- 
sglalżaymy. lako (rzekla Margrabina) ty za 
pospolitych malz ludzi tych dwóch mężów, 
którzy wyfeliz pokoiu mego? Nieprzeczę 
(odpowiedzi:) iż im na rozumie niezby wa, 
ale nigdy w rzeczy dobrze nie wchodzą, za 
iozumnychzaś nie będą uznani od tych, któ­
rzy gruntownie rzeczy biorą. A potym że 
ci mężowie racye na których my opinią na- 
feą grantuiemy, w śmiech obracają, zkąd 
w tey mierze ta fię prawdzi maxyma, iż 
każdy tym gardzi, na czym fię nie zna. Taką 
rzeczą trzebaby, gdyby to można było, do 
każdego fię myśli ftofować, a zatym lepięy 
było żartem ten dylkurs zbyć , mówiąc o 
obywatelach na Planetach z owemi męża­
mi, co im fię też podoba, a niżeli w racye 
wchodzić na czym fię oni nieznarą, a takbyś 
y honor twoy była ocaliła y Planety żadne- 
goby obywatela nie utraciły, Czyż można 
(rzekla Margrabina) prawdę żartem zbywać? 
la Ci fię przyznam (odpowiedziałem.) żem 
nie ieft nazbyt gorliwy o utrzymanie tey 
prawdy, chętnie pozwalam, aby każdy tak 
o niey Sądził, iak mu fię podoba- Wiem ia 
dobrze iaka ieft y iaka cawiże będzie tru­
dność, dla ktorey opiniaiitrzymuiąca naPfa- 
ætach mieSzkańcow za podobną do prawdy t

tak
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'tak iáfc ieft'w fàmey rzeczy, nie będzie uzna­
na. Ta zaś trudność natyin ofobliwie za- 

’Sriffa, to ieft: Svidziemy że Planety odbiiai| 
Światło, die nie widziemy Wfi, fek, ktoreby 
do níiefzkániaipodóbn.ieyfze býíy,niżeli Plä- 
inety wydające lie nam ialhe. Daremnie nas 
rozum uczy, że na^łanitach (ą wfi, łąki, 
fzczęśliwfzy zmyiï oczu, foo ńias pièrwey 
konyviríkuie, niżeli rozurçi, ktorego Ruchać 
niechcemy, ,'y wnofiemy fobię, 'że Planety 
Wydaiąc nim maiące 'światło, 'ffiiefzkań- 
■cow żadną miarą mieć nie mogą. À że nam 
'imaginacya tych-mieCzkaneow poftaci wy- 
Ttawić nie może, naywigkfzy z tgd bierzemy 
doWod, że ich niemalż. Chcefzwięc Parti 
aby m p r z, e ć i w k o z my lïoini y i m agi na cy i wa I - 
czyi, utrzymiiiąc miefźkahcow na Planetach! 
'Wiele do tey imprezy wykonania odwagiipö- 
’trzeba. ïrudno bowiem ielł wypertwadp> 
wać ludziom, abyzitmłaft oczu, fpuścih fię 
na rozum. Wielu ieft kidzi rpżiądnych, któ- 
Tzy ’fię z nami Żgadzaią, iż Planety Tą poder- 
bne do "zibmi, gdy im.na oczy tę ;prawd£ 
pokazano, ale tak nie wierzą, iakby wierzyć 
powinni, gdyby byli tak oczywiftych do- 
Wodow nrćmieli. Z iwfze fobie przypomi- 
yiaią .pierwfce tego nafzęgo świata wyobra­
żenie , które fobie w umyśle wyftawili.-, y 
wybić go z imaginacyi niećhdą. Owi tozaś 

ludzie, którzy trźymaiąc iię nafzey opinii, 
zOTumiei^ żc iey Taftę ćzyni^ y dlatego -tey-

4p®y-
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fprzyiaif, że ofobiiwość w niey fig zamykai^«- 
ca ukontentowanie im Tprawuie.

Alboż to nie doTyć (przerwała Margrabi­
na) dla iakiey opinii, która tylKO ma podo- 
bieńftwo do prawdy ? Zdziwiłabyś fig (rże- 
klem znowu) gdybym Ci powiedział, że ten 
podbbicńftwa termin bardzo mało znaczy, 
leftźe to izczcre tylko do prawdy podobień- 
ftwo że był Alexander? wiem dobrze, iż to 
malz za prawdę niezawodny, z przyczyny; 
źe iakich tylko chccfz w tey mierze dowo- 
dow, na nich Ci nie zbywa, y naymnieylzey 
do pow^tpiwania niemaiz przyczyny, a ie- 
dnak nigdyś nie widziała Alexandra, y do- 
wodow matematycznych , iż powinien był 
być, nie znayduiefz ; lecz coźbyś rzekła, 
gdyby y o mieiżkańcach na Planetach takim 
ipofobem Cedzić należało ? pokazać Ci ich 
na oczy nie można, aajś wyciągać ode- 
mnie powinna, abym'Ci tego tak dowiodł, 
iako rzeczy matematycznych dowodziemy; 
takie iednak w tym punkcie dowody, ta­
kich Tobie w podobney rzeczy życzyć mo­
żemy, to ieft: zupełne podobieńftwo Planet 
do ziemi nafżey, koniec iakiś dla krorego 
f| (tworzone, wTpaniafośc y płodność natu­
ry, pewny iey wydawcy fig wzgląd który 
na takowych mieTzkańcow miała, gdy odda­
lonym Planetom Xigžyce przydała, a tych, 
oddalonym bardziey Planetom wigeey udzie­
liła, a co naywiękza, iżznaTzey ftrony do-

WO-
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wodow ieft wiek, z przeciwney żadnych pra­
wie niemali, y nie možeíz w tey mierze 
naymnieyfzey mieć wątpliwości-, ieźeli hę 
nie fpufzczafz na zmyijy,' yinaczey, niżeli, 
lud pol’polity, fądziiz. Ak dajmy t.ó, iż 
obywatele lą naXigžyc«, obi wić Uę nam 
przez wiçccy y dowbdnieylze znaki nie mo­
gliby, azatym do Ciebie należy pomi <rko- 
w ć fię, czylibyś przy .tey opinii jako jedy­
nie do prawdy podobney utrzymać fig nie- 
chciaïa. Niemoggż iey za taką mieć pra­
wdę (rzei.k. znów 1) iaką mam o Alexandras? 
Nie może być tak.zupełna prawda (odpowie- 
działeiji) bo chociaż mamy o mielżkańęaćh 
na Płąnetaćh tyle dowodow, ile ich. w tey 
odległości, wktorey iefteśmy, niieć może­
my, iednak nie bardzo ich wiele mamy. 
Taką rzeczą mufzę fig iuż wyrzec (przerwa­
ła Margrabina) oliywatelow na Pknetach, 
bo niewiem za iaką prawdę mam ich uznać, 
zupefney o nich niemali pewności, więcey 
niż do prawdy Tą podobni, wielką mi to tru­
dność (prawnie. * Ah Pani (odpowiedziałem) 
nietrać nadziei, wiefz że proftey roboty ze­
garki pokazuią godziny, iednak, mifterniey- 
ize, naWet nam minuty wyznaczają. Podo­
bnie polpolite rozumy widzą różnicę mię­
dzy famą prawdą y po Robień ftw.em prawdy, 
lecz wyżfze rozumy' riawet Ropień prawdy 
albo podobieńftwa do prawdy poznawdą, y 

J naymn-ieyfze myśli fwe wyrażai.ą, Ufo-ż więc 
fobie w iińaginacyi oby watę iow na Piane- 

L I. tach
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tach trochę niźey, niż Alexandra, ale wy- 
žey nad niektóre hiitoryczne prawdy, które, 
nie lą zupełnie dowodne, rozumiem, że w 
tym iftopniu prawdy miefzkańcy Pianek nay- 
przyzwóiciey zoftąwać mogą. Lubię porzą­
dek, (rzekła Margrabina^ przeto mnie wielce 
kontentpieCz, gdy tym fpofobem wyobraże­
nia moie rozporządź 1 iż. Ale czemuś tego 
profzę dawniey nie uczynił? Dlatego (odpo­
wiedz:) bo chociażbyś więcey lub mni y, ni­
żeli przynależy tey opinii wierzyła, nie wie- 
leby ztąd złego naltąpiło. Wiem zapewne, 
że nawet względem obrotu ziemi nić tak, 
iakby trzeba, daiefz wiarę, a mafzże bardzo 
czego .żałować? Wybacz, w tym punkcie nie- 
mafz mi co zarzucić (rzekła znowu Margra­
bina) zupełnie okrążeniu ziemi ieftem prze­
konana. Z tym wizyftkim gruntownieylzych 
przyczyn (odpowiedziałem) ielżczem Ci nie- 
powiejzłaf, które obrotu ziemi dowodzą. 
Ah to zdrada (zawołała Margrabina) kiedyś 
mnie niedoftatecznemi do wierzenia twey 
opinii nakłonił racyąitii. Albożem to grun­
townieylzych w tey mierze ffyfzeć dowodow 
nie była godną? Takiemi Ci tego dowodzi­
łem (odpowiedziałem) racyartii, zktorych- 
byś y ukontentowanie mieć y zażyć ich mo­
gła. Aliałźem tak mocnych y dowodnych 
Iżukać, iakobym uczynił, gdybym miał rzecz 
z iakim mędrcem? Profżę Cię (odp: Marg:) 
niechże ia teraz będę tym mędrcem, a tym. 
czafem obaczmy te nowe dowody obrot zie­
mi utrzymuigce. Ghę-
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Chętnie to czynię fodpow:) za?az ie mieć 

będztefzi Te zaś nowe racye bardzo mi lig 
podobają, podobno dlatego, iż rozumiem, 
że odemnie ią wynalezione, lubo t k. ik der. 
bre y naturalne, iżbym hieśmi i głotić fię 
ich Wynalazcą. Pewna rzecz ieft. iż gdyby 
mędrźet iaki omamiony, odpowiedzieć na 
nie chciał, muliaiby .wiele mówię, a tym 
famym uiocby ich poznał. Bo to mufi być 
koniecznie, iż, albo wfzyftkie Nicbicikie 
ciała wgodzin 24 około ziemi krążą, albo 
ziemia krążąc około Cwey oh wgodzin ï| 
ten ebrot ciałom Niebiefkim przypiiuie. 
Ale żeby w rzeczy lamey tenobrot 24 godzin 
miały, naymniey ieft wtym penkcie dowo- 
dow, lubo żpoczątku nieżdaie lij być.rzecz 
do prawdy podobna. Wfzyftkie nieucl.r, bni.e 
JPfanety pdprawuią lwe obroty okoib Słońca, 
ale te obtoty niefą między tobą iedńakpwe 
podług rożney odległości w ktorey zoftiią 
Pfanéty od Słońca ; naydalize więcey łoż.ć» 
czafu na prźebieżenie okręgu iwego, co ieft 
rzecz napiralna. Ten porządek nawet mię­
dzy naymnieytżemi Płanetami okofp'wig- 
klżych krążącemi.zachowuje fię. Cztery 2fię- 
życe Jowilża , pięć Saturna, dł.użey albo 
krocey około iwych w.iękfzych Planet po­
dług wńękiżey lub mmeylżey tychże mńiey- 
iżych Planet od więkfeych odległości, krążą. 
T to lelz.cze pewna! że Planety w fwych wła- 
fnych obracaią fig centrach, te jednak ich 
krążenia także fą nierówne, ta nierówność,

Iz czyli 
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czyli dla nieiednakowey Planet mafly. czyli 
lozmaitey ich twardości, czyli niercwney 
prętkości wirów, w których zoftaią, y ma- 
teryi ciekłey, po ktorey fię unofzą, .dzieie 
iïç , doyść niemożna , lubo ta nierówność 
bardzo pewna, a ogolnie mówiąc, tuki ieft 
porządek natury, że co wielu rzeczom ffuży, 
toż w tym fainym szafie do każdey zofobna 
rzeczy fzczegulnieyfzyrh ftoduie fię fppfobem.

Rozumiem, co rnowiiz (przerwała M.it;) 
y zdaie mi fię że lïuiznie. Zgadzam fig w 
tym z tobą; g jyby Planety obiegały w okuło 
ziemię, mufiafyby ich obrbty być nieiedna». 
kowe, tak, iako też krążą około Słońca, 
wiżakże to řhcefe mowiĆ? Toż famo Pani 
(rzekłem do Nity) nierówne ich odległości 
względem ziemi, rozmaita twardość y prę­
dkość wirów, W których fą-zamknięte, powifî- 
nyby iąkowąś uczynić różnicę w tym ima- 
ginowanym obrocie około ziemi, iako też y 

, , w innych wfzyftkich krążeniach. A gwiazdy 
mieyíčowe tak. bardzo od nas oddalone, w 
tak wytokim zoftaiące położeniu nad t® 
wfzyftko, coby fię powfzechnym ruchem o- 
koio nas obracać mogło, albo przynaymniey 
w takim będące mieyfcu. w ktorytnby ten 
ruch bardzo być powinien wolny, czyżby 
niemogly być wyięte z tego około nas 14 
godzin obrotu? iako Xiçzyc który tak nas 
ieft bliiki? komet które czatem w nafze wpa­
dają wiry, rożne maiące ściefitki, rożne w

, ) ■ fwyra 



Wieczór Szoßy 127
fwym biegu prętlęcści, memogïzeby obrot 
dłużlży być albo krotfzynad godzin 24? nie- 
może to być, Pf mety, 'gwiazdy mieyfcowe 
y kornety koniecznie powinny krążyć okofo 
ziemi w, godzin 24, gdyby iefzcze w tych o- 
brotach kilka minut różnicy byfo, można 
by natym przeftać, ale nie maią w fwey ró­
wności minuty nawet iedney uchybić. Co 
prawdę niowią.c wielkiey powinno podpadać 
wątpliwości.

Ponieważ to być może (rzekři Margr:) ii 
ta ofobiiwa rowność w frney tylko znaýduie 
fi? imaginacyi, pewna ieftem, że iey więcey 
nigdz.ie niemafz. Kontenta ieftem że co 
nie ieft ze linakiem natury z-zuca fię z tego 
y na nas to fpad.a, lubo nie bez nafzey fzko- 
dy. Co do mnie (rzekfem znowu) żadnym 
fpoiobem dofkonaïey równości nie przypuii- 
czam, tak dalece; iż nawet mi fię nie zdaie 
aby obrot ziemi , który każdego’dnia krą­
żąc ckofo fwey ofi, odprawia, godzin 24 zu­
pełnie w frbie zunykai y zawize k żdy 
byf iednakowy, wol fbyin przeto rozu­
mieć, iż fię w nich znayduie różnica, 
lako różnica? (zawołała Margr:) a naize ze­
garki niepokazuiąlż zupęfney równości ? 
Niepokazuią (odpow.9 te nawet nie mogą 
być zgruntu równe, a choćby niekiedy byfy 
równe, pokazuiąc, iż obrot 24 godzin dfuż- 
fey albo krotfzy od innego będzie, lepiey ie- 
dnak będzie mieć ie za nieregularne, a ni-

żeli 
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żeli o regularności ziemi w iey obrotach 
powątpiwaĆ. Ale co to za iicjclżny wzgląd 
mamy na ziemię, iabyin iednak me więcey 
ufał ziemi iak zegarkowi,.,też prawie famę 
rzeczy tak iednemu iako y drugiemu niere- 

' gularności przyczynę być mogę,, z tę tylko, 
zdaie mi fię różnicę, iż ziemia nie tak prę­
dko, iak naprzykfád zegarek, zdrożyć może, 
ten zienii zylk cały. Niemogłalżby z cza- 
fem zbliżyć hę ku Słońcu? a w tym razie do- 
iławlży iię do tego niieyfca, wktorymby fię 
ntaterya wzrjiiżyłay ruchu prędkiego nabyła, 
mniey czafu łożąc, dwoiftyby razem obfot, 
to ieli: około Słońca y około fwey ofi od­
prawiła, A tak lataby były krotfze, iako też 
y dni, ale byśtny tego niepoftrzegli, bo rok. 
ząwfzeby fię dzielił na $6$ dni, te zci'na go­
dzin 24, Przeto nie dłuzey żyiąc, iak teraz 
żyiemy, więceybyśmy lat żyli; y przeciwnie, 
gdyby iię ziemia oddaliła od Słońca, mniey- 
bysmy żyli lat, a iednak wiek nafz niebyłby 
krutfzy. Wielkie ieił podobi^jiftwa (rzekfà 
Alargr:) że gdyby fię tak w rzeczy lamey fta« 
ło, długie Lit przeciągi bardzoby małą tL 
czyniły różnicę. Y ia tak trzymam (o.dpo:) 
natura rzeeży nagle nie czyni,, lecz iak po 
ftopniach nieznacznie poltępuie, wyięwfzy 
bardzo nagie y łatwe odmiany. Cztereclk 
tylko chwil roku doitrzec możemy, iak ie- 
idne po drugich naiłępuię, lecz tych odmian,, 
które fię powoli y nieznacznie dzieią, ni. 
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gdy niedoftrzeżemy, bo ie natura dobrze 
praęd nami ukryta. Z tym wfzyitkim, nie- 
maizi.żadney rzeczy, ktoraby nie była w ti- 
ftawicznym ruchu< a zatym, żeby niemiafa 
być podległa odmianie;' nawet owa Panna 
n,à Xiężycu przez Szkła Aftronomiczne po- 
ftrzeżonja, iuż podobno od lat czterdzieftti 
znacznie fię zeftarzała. Twarz prze bym 
miała śliczną, teraz zaś iagody iey zaklęfiy, 
nos fięzaoitrzył, czoło y podbródek zmar­
szczyły fię, tak dalece, że wTzylłkie Iey ogól­
nie zniknęły ozdoby,' a nawet obawiać fig 
potrzeba, aby fię znami niepożegnała.

Coż mi to prawiiz (przerwała Margr;) nie 
£1 to żarty, frzekłem znowu) Poitrzeżono 
ofobliwlzą. na Xiężycu figurę iakoby głowę 
białogłpwiką reprezentującą, która z pomię­
dzy łkał wychodziła, y w tym mieyfcu ftała 
fię odmiana. Odpadły niektóre kawały gor, 
y teraz trzy tylko wydaią fię wierzchołki , 
które czoło, nos y podbródek ftarey formula 
baby. Nie czuwafz to (rzekła Margrabina) 
iako miarkuję, iakieś złe na urody? toż to 
famo zapewnę owey Panny głowę na Xięży- 
cu zępliiło. Podobno w nadgrodę tego (od­
powiedziałem Iey) odmiany dzieiące fię na 
nalzey ziemi formułą iakową twarz, któ­
rą oby watele Xiężyca u fiebie widzą, rozu« 
mierni ^aś twarz taką, iako na Xiężycu, bo 
każdy w takim fobie rzeczy wyftaw.ia wyo­
brażeniu , iakie fam ma. Aftronomowie 
nafi na Xiężycu widzą twarz Panny, a gdyby

Damy
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Damy czyniły obierw tcye widziałyby piç’ne 
mcikie twarzy. Może być Pani żebym y ia 
Ciebie na Xigžycu widział. Przyznam Ci fig 
iżbym temu obligacyą miała (rzeki?. Maig ) 
ktoby mnie tam poftrzegł. Ale wróćmy fig 
o czym dopiero mówiłeś ze mną,' trafisiąfs ' 
fig zn c?ńe i. kie na ziemi odmiany?

Wielkie ieft do prawdy podobiepftwo, że 
fig trafi nią (odpów:) wiele gor wy fok ich y od 
morza bardzo oddalonych niaią warłzty 
konchami wyffane, które-dowodnie, zdaią fig 
pokazywać, że kiedyś były okryte wodajni, 
cz Tein dofyćdaleko ©d morza znaydnią fig 
ryby w kamienie odmienione. Zkąd że fig 
wzięły, ieżeli tam kiedyś nie było wody* 
w H.ftoryi baieczney czytamy że Herkules, 
ręk mi Iwemi oddzielił góry Kalpgy Abitg, 
które będąc między Afryką y Hifżpanią poło­
żone zultanawiały Oceno, y natychmiait wpa- 
dło morze wśrzod ziemi, które fię teraz nazy­
wa ś. zodzicmnym. IJayki nie fą w rzeczy fa- 
rrrcy lakierni, raczey to lą dzieie dawnych 
€Z lów, częścią przez niewiadomość náro­
dové, częścią przez przywiązanie oriych do- 
i^kowychfi ofobliwych rzeczy >w czym fię da­
wni nkybardziey kochali, pofaifzowane. Ze 
Herkułts wł .fnemrrękami odłączył dwie gó­
ry, to nie ieit ze w żyftkim prawda, ale że 
©d cz iii któregoś H< rktilcfa (bo ich było 
pigćdziefiąt) Ocean w figpochłortąłdwie ma­
ge góry za pomocą trzgiienia ziemi y wylał

koryta
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koryto fwoie między Europy y Afryk? , ia- 
twieybym dał temu wiarę. Piękna nagten 
czas była plama, którą obywatele Xiçzyça 
poltrzegli na ziemi, boč w.iefz Pani, że pl a-, 
my r?tJ morza famę. leżeli zaś powfzechno 
przynaymniey ieft zdanie,, że Sycylia była 
odłączona od Wioch, Cyprys od Syryi, no­
we niekiedy na morzu uforqiQwafy fię wylpy, 
trzęfienia ziemi pogrążyły góry, z nich inne 
powił îy y bieg rzek odmieniły. Filozofo­
vi, ie każą nam fię obawiać, aby kiedy fię Kro- 
leiłwo Neapoli.tańflęie y Sycyliyikie na wiel­
kich podziemnych napełnionych fiarką zo- 
ftaiące. lochach nie zapadły, ieżeli te lochy 
nie będą fię mogły oprzeć ukrytym ogniom, 
przez wybuchania takie,, iakie Wezuw’iufz y 
Etną czyni. lak wiele przeto będą mieli od­
mian widoktfw obywatele Xięźyca, które im 
aie mis nafza wyftawiać’będzie.

labym wołała (rzekfa Margrabina) a byś my 
fię im iednê im wyftawiaiąc obiekta naprzy­
krzyli a niżeli przez pogrążenia tyły Kraiow 
oczy ich kontęntowyli..

To iefzcze prawie nic (rzekfęm znowu) 
w porównaniu do tego, co fię dzieie na Jp- 
Wilżn. Na płafzczy.znie lego wydaią fię ia- 

• koweś niby wftęgi, ktoremi ieft obwiedzio­
ny, y które iedne od drugich można roze- 
zn.ić, albo mieylćą w rożnych między fobj 

I ftppniach iaihośći, lub też ciemności zoftą- 
igce, A tc wltęgi f? to morza j ziemie, alb®, 

też 
1
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też wielkie części płaizczyzny Jowifźa mię­
dzy ióbj niejednakowe , które raz wążizę , 
driigi raz izerfże, czalem fig. przerywają, 
y poťym fię fą.rz.y , cza fem fig nowe w ro­
żnych fprmuia Rjieyicach, y znowtu nikgg, 
wizyftkie te odmiany których ty Iko przez do­
skonale perspektywy doyrzeć można, zna. 
czňíeyíže fą, niżeli żeby nafz. Ocean cafą 
ziemią zalał, ąną iey mjeyfce inn^ zoftawif. 
Pizynaymniey żeby obywatele. Jowita nie 
byli niby wodnozi.emnemi zwierzaki, y ro- 
wnje na ziemi y w wodzie nieżyjł, bo nie- 
wiem iak mam o nięh fhdzić. Na wierzchu 
Maria także wielkie, bo co Miefiąc dziei^fię 
odmiany. W krótkim czafie morza zalewani 
ziemię, na którą przez przybywanie y ubywa­
nie wody gwaftownieyrze, niżeli nafze, wpa- 
dai§, a przynaymniey toprzybranie wody na 
Marfie ieft coś podobnego do przybywania y 
ubywania wod ordynaryinych, które na zie­
mi nafzey dzicijfię. Wpo/bwńaniti więc tych, 
dwóch Çfanet naiz nayipokoynieyCzy Plane­
ta. lakoż mamy fię czym iżczycić, a tym. 
bardziey, jeżeli prawda, -że najowjfzu tak 
obfzeme iak caïa Europa kraie były zapa­
lone.

lako zapalone! (zawołała Margrabina) 
ciekawa by to była nowina. W famęy rze­
czy (odpowiedziałem), widziano na Jowhzu, 
l$t będzie podpono dwadzieścia, wi.elk§ r.oz-

cigglość
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•ciągłość światła, iasr.ieyiżą, niżeli reiz ta na 
Planecie fig odbiiaiąca. My mieliśmy na zie­
mi potopy ale rzaci^, najowifzu, podobno 
nie czglte. maią pożary, oprocz potopow, 
które tam fą ordynaryine. Ale iakoźkol- 
więk bądź, to. światło Jowilza nie może fig 
równać innemu, ktorę iako fig dochodzi, 
tak ieft dawne, iak świat, lubo go nigdy 
niewidz.i<wo. Albofz fig to kryie świątio', 
frzekfe Margrabina) Nie kryie (ódpowia- 
działem) ale żeby go.kto doyrzał, mufiaiby 
wielkiey przyłożyć pilności*.

To światło ( rzękłem znowu) tylko fię 
podczas mrokow. pokaźnie, tak dalece, że 
ńayczęściey kiedy fą mroki dłużfze y ia- 
śnieyize, nawet go zaiłaniąią, ieźeli zaś kie­
dy do pokazania mu fig nieprzefzkadząją, 
albo go wapory Horyzontowe ćmią, alfip nić 
ieit znaczne, a przynaymniey nie takie, iakie 
być powinno, przeto na ten czas to światło 
nie rożni fig nię od mrokow. Ale nakoniec, 
od lat frzydzieftu od mrokow go odłączono, 
y czafern Astronomowie przypatrując mu 
lig zabawkg mięli, których ciekawość iakąś 
nowością koniecznie wzbudzić trzeba było. 
Daremniêby byli nowych mnięyiżych fzu- 
kal: Pfanet,' iuż ich nie komentowały, dwa 
naprzykł'd ędłatnie Xigžyce Saturna nie- 
dziwify ich tal^, iak Xigžyce Jowilza, wdźy- 
ftko zwyczajem zpowfzćdhiaio. Poftrzeglj
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■węc na Miefiąc przed porównaniem y p*. 
porównaniu nocy ze dniem w Marcu po za- 
tho zie Słońca y ikj&czonytn zmierzchu 
jakieś białawe światło, podobne do- ogona 
komety. Widzieli go przed wichodem Słoń* 
ca, y przed zmierzchem który był ku poro- 
wnańiu.dnia z.noc^. w Wrześniu, y ku p rze- 
fiieniu fię w zimie nocy zrana y.w wie- 
«or* innego czaili inkom ci_jp. a Wiedział,., 
nie mogli go rozeznać od tnrokow nieco 
nad ordynaryine iaśnieyfzych y dłużfzych, 
bo powizechne*ieft rozumienie. że to świa­
tło zawize trwa, iakoż wfzelkie w tym ieft 
podobieńftwo. Wnofzą więc z tąd , że to 
światło mufi mieć początek fwoy od kupy 
materyi trochę gęftey otaczaiącey w pe- 
wney ińierze Słońce. Więkfza iego promie­
ni część ten. niby iakiś obw.od-przebiia, y 
proftą linią- ku nam iżykuje fię, ale ią też 
takie między temtpromieniami,które w śrzo- 
dek pł ifzczyzny tey materyi dążąc odbiiaią 
fię od niey ku nam, y w ten czas fię do zie­
mi doftaią, kiedy promienie wproft idące, 
albo ielżcze nie mogą do nas doyść zrana, 
albo w wieczór wię .ey ich mieć nie może­
my. G.iy zai te promienie odbite zwyżfze. 
go mieylca, niżeli promienie wproft idące, 
do nas h’ę doftaią, prędzey ie przeto mieć, 
pozniey zaś tracić powinniśmy.

Natyna.



■Wieťtór r'j5
Nitym fundamencie- mtifzç to odwołać, 

-č czymem z tobą mówił, to ieft: że Xiežyc 
niepo'winien mieć mroków, dlatego iż nia 
ieft otoczony-powietrzem i skó ziemia. Ni<£ 
poniefie więc żadneyYzkody, będzie nawet 
mieć y -mroki -z tego rodzaiu gçftégo -po­
wietrza, które Słońce otacza, y które iego 
odbiia promienie na te rriieyfca, do których 
wproft dążące cipyść nie mogę. Ale nie bę- 
dafz dla w&yftk'ich Bimet,'(rzeki';' M rgra- 
■bina) dla tey przyczyny upewnione zmierz- 
•■chy> które bz powietrz.» każdego z nich 
fliaiącego ot acz. ć obey/ą łię, ponieważ to, 
»którym obwiedzione ieft Słońce, ten-fkutek 
dl.i wTzylUioh w wirze będących Planet u- 
czynić może. *Iabym .chętnie wierzyła, źc 
natura podługikłonności wity fię ekono­
mii wydającą, tegOby famego fpoiobu za- 

■żyć powinna. Z tym wlżyftkim (odpowie­
działa Margrabina) mimo, tey ekonomii na­
tury względem ziemi na żey dwieby były 
zmierzchów przyczyny, z których iedna, to 
ieft; powietrze gęfte Słońce otaczaięce bar­
dzo niepożyteczna y f.imey tylko ciekawości 
dla obywatelow bawiących fię obferwacya- 
mi byłaby obiektem. Ale krotko mówiąc, 
żnoże być, «iż ziemia fama wyrzuca z fiebic 
wapory y exhalacye grube, z których For­
mule zmierzchy, y tym ipofobem wlżyftkich 
w powfzechności Płanet potrzebom dogodzi­

ła,
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ia natura, ktořfe że tak rzekę, czyft^że będą, y 
waporÿ ich fubteinieyiże. My t.ylśo podobno- 
fam; ż między miefzkaricow w.lžyllkich grub- 
feego y gęftiżego do oddychania powietrza 
potrze buiemy? O ż iakąby na nas poglądali 
wzgardą innych Płąnet obywatele gdyby o 
tym wiedzieli!

hlieffiilżnieby to czynili (rzekła Margra-■ 
bina) nie ieft godny wzgardy, kto ieft gru­
bym okryty powietrzem, bo y Stonce f mO 
takimże ieft otoczone. Profzę Cię powiédu 
mi? nie ieftže to powietrze złożone z pe­
wnych waporow z Słońca parujących, o któ­
rym niegdyś zemną mówiłeś? y Czyli nie dla 
tego Słońce nim opalane ieft, .aby podobno 
zbyteczna pierwfza iego promieni -żywość 
tym ipoibbem oftabiona. do nas fię doftała? 
Bo ia lobie wyftawiaht w umyśle, że Słoń­
ce mogłoby naturalnie iakoWgś niby zalłóną 
być okryte, aby proporcyonalnie nafzyiń ffu- 
źyfo potrzebom.

Patosie Pani (odpowiedziałem) otóś (zczęśliwie 
fundament założyli nowögp SWienta, Móżnsby 
iefzcze przydać do niego, że te wapory wydałyby 
z fiębie iakieś defżcze, ktoreby na ochłodę Słońca 
{padały, tak iako czafem wkowalni lęi;j na węgle 
wodę dla umiarkowania zbytniego ognia. We 
wfzyftkich fwych fpofobach natury dowcipna, ale 
też nu tiku fztukę, zktor^ fię umyślnie przed na­
mi kryte, iż ani łpofobu ktorego zażywa, ani ieý 
pioiektow nie łatwo doysć można. Colię ftoluie 
láo nowych wynalazków» lubo chęć bierze niepti-

mebä



Wiector Sto/fy îjy
ťrteba gîjboko wchodzić w racye, a przeto pra- 
v/dziwi Filozofowie fij podobni doSfoniow, któ­
rzy chodząc, nigdy drugiey na ziemi nie ftawiaią 
nogi, póki pierwfcty dobrze i.ie utwierdzą. Tó 
.porównanie zdaie nd lię tym íptaWiedliwfze 

, (pneiwaf* Margr:) im nmiey Filozofowie y Sfo- 
h'ie powierzchownie kontcntui^. Pozwalam na 
to aíiýšmy tak za pierwiŁych, ták za drogich fzli 
roziądkiem ; naucz mnie iefocże co nowego, a 
przyrzekam, żeniebjdę lekkomyślnie zakładać 
Syftema.

Cokolwiek wiedzia’em cielAwožcí o Niebie (od- 
powîedziareïn) wfzyltkierrr Ci prze ożył, rozu­
miem źb niemafz iuż nic nowego-. Alem niekön- 
tent, że nie fą tak ofbbliwe y podiiwienie fpra- 
wuiące, iako niektóre dbftrwácye> o których 
óńcgday czytałem w krótkim iaćińtltim opijaniu 
dzieiów Chin kich. Tam widzą tyfiącżne razem 
fpadt.iijce z Nieb* w morze z wielkim trzafkient 
■gwiazdy, albo lig wdefzcz rozpulzczaiące, a io nie 
raz fig linio. Znalazłem tę obfetwacyą w dwóch 

‘ćzafach dolyc od liebte dalekich, nie wfpominaiąę 
gwiazdy, która ku wfchódowi il ko raca z wiel­
kim ziwfze trzafltiem rozrywa fię, fzkoda że te wi- 
dowílká famým tylko Chińczykom pozwolone, a 
ńafze kraie mieć ich nie otog^. Niedawno naß 
wi'zvfev filozofowie rozii'ntieiijc fig być tigrunto- 
Wanenii r.a experyencyi utrzymywali, ze Nieba ý 
wfzvllkts cialaNiebieikie żadney niepodleg-.itjod­
mianie , * tegoż famegó teza fu na innym końcu 
ziemi, inni ludzie tyfi.jćdtn rozrywaitjce fig 
gwiazdy Widzieli, w czym wielka pokaźnie figro- 
żność.

Lecz (rzek ra Margr:) alboż hieffýfzaram pofpo- 
licie mówiących, że Chińęzykowie bardzo fię do­
brze na Aířronomyi znaiij? Prawda ieft (rżekfein) 
ale Chińczykowi« w ty® wygrali, że Ą od mm 

dhtjgl
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■ďíngj rozći^gTościy. ziemi-, iako Grecy y Rzymia­
nie wielu Jat przeciągiem od fiebie oddaleni, 

-, obydwie te odległości oizukać nas mogę la
przyznam Ci fig że coaz bardziey a bardzie.Ý wie­
rzę że.iakiś iJt Geniuiz, który nigdy za nafzj nie 
wyfzedï Europę, albo przynaymńiey nie bardzo 
fięod niey oddalił. Aio e dlatego, żemgrozpo- • 

■ ścierać fig w tak obfzerney części ziemi do razu
nie pozwolono, y że mu iakieś wyroki bardzo 
fzczupłe granice przepiiui^ Cielimy fig nim po- 

< ki go mamy,, a tym bardziey, iż nie w famych
czc ych zawiera fijfpekulacyach, ale nawet w rze­
czach ukontentowanie nam fprawuitgcych znay- 
duiefig, w których nam nie każdy iak rozumiem 
Kray wyrówna Temi ftę więc Fani rzeczami 
malz zabawiać, z tych cala Twóia Filozofia Ujadać 
üg powinna.
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